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Narodowe, nasze — i tylko własne.
Twoje, moje — wspólne. Chryzan­
temy i pełgające światła. Groby bli­

skich i nieznanych. Zbiorowe mogiły tych, 
którzy polegli z karabinem w ręku, i 
tych bezbronnych, rozstrzelanych pod 
ścianą przypadkowego domu czy zamor­
dowanych w miejscu kaźni.

Za kilka dni. Święto Zmarłych.
Odwracamy się od spraw żywych. 

Idziemy na cmentarze z pochylonymi 
głowami. Tam zatrzymał się czas. Ró­
żowe łuny. Szepty i milczenie. Refleksy 
świateł na skupionych twarzach. Na 
kamieniach nagrobkowych zatarte napi­
sy. Odczytujemy z nich dzieje rodzin i 
rodów, odczytujemy także dzieje poko­
leń i narodu. Uczymy się historii. Wiatr 
sypie zeschłe liście.

*

Na przedmieściu Łodzi — Radogoszu 
sterczą wypa’one mury starej fabryki 
— miejsce, które w latach okupacji peł­
niło rolę więzi enia-stacji przeładunko- 
wo-rozdzielczej do różnych obozów za­
głady. Nie dla wszystkich. Dla ogrom­
nej większości więźniów Radogoszcz stał 
się stacją ostateczną, docelową...

Nie dorównuje on statystycznie roz­
miarami zbrodni innym mordowniom na 
skalę przemysłową. Jest tylko niewiel­
kim ••' ■niwem w łańcuchu hitlerowskich 
bestialstw. Ale czy tylko liczbami mo­
żna mierzyć rozmiary . zbrodni, czy nie 
są one wystarcz^co astronomiczne dla 
świadomości każdego człowieka nieza­
leżnie' od długości szeregu zer pisanych 
skruptdafna ręką, statystyka? Czy w 
ogóle śmierć można zaksięgować?

Z głównego więziennego budynku zo­
stało niewiele. Coś w rodzaju trójkąt­
nego widma, z grubą szczytową ścianą, 
oczodołami trzech wypalonych okien l 

nieregularną krechą frontowej części 
opadającej ku dołowi. Szczątki wypa­
lonej hali fabrycznej, fragmenty trzy­
metrowego muru, okalającego więzienie, 
na którym zachowała się strażnicza bu­
da, skąd padały strzały. To wszystko.

Troskliwa ręka piastrków i architek­
tów zabezpieczała to miejsce narodowej 
martyrologii przed niszczącym działa­
niem czasu, nadała kształty artystycz­
nego monumentu. Ekspresyjna metalo­
plastyka więziennej bramy i strzelista 
trzydziestometrowa iglica. Na dziedziń­
cu więzienia wyniosły kopiec — sym­
bolizujący zbiorową mogiłę. Na nim 
graniastosłup z czarnego marmuru. Na­
pis: Tu spoczywamy zamordowani w 
przeddzień wolności, imiona i ciała za­
brał nam ogień, żyjemy tylko w wa­
szej pamięci. Niechaj śmierć tak nie­
ludzka nie powtórzy się.

Na. apelowym placu chrzęści pod sto­
pami gruby żwir. Ciężko jest stąpać po 
tej ziemi. Na lekcję historii przyszła 
tu grupka młodzieży. Słuchają opowieści 
nauczycielki. Notują w pamięci fakty, 
daty. Zostawiają wiązanki kwiatów. Po 

TADEUSZ SOCHACKI

I

SH

ei

W
W

Hi

i • 
W w

chwili, za bramą więzienia słyszę ich 
rozmowy.

— To dobrze, że tu przyszli — mówi 
mój przewodnik — patrząc w kierun­
ku bramy.

— Czasem razi mnie tylko ich zacho­
wanie, choć wiem, że nie mam racji, 
bo przecież tamte czas y.... potem 
urywa i macha ręką.

Nie staram się niczego tłumaczyć, 
zwłaszcza w tym miejscu, gdzie każdy 
szczegół ma dla niego wagę niezatartego 
przeżycia. Jest bowiem jednym z nielicz­
nych świadków ostatecznej zagłady o- 
koło dwóch tysięcy . więźniów w stycz­
niowe dni 1945 roku. Jest jednym z 
tych nielicznych, którym udało się wró­
cić stamtąd...

— Człowiek ma jednak wielką siłę — 
mówi Józef Zieliński. Nieodkrywcza w 
istocie prawda nabierała w jego wypo­
wiedzi znaczenia dokumentu.

— Na śmierć — powiadał komendant 
obozu Pelzhausen, a za nim wszyscy je­
go podkomendni —• trzeba zapracować...

Okazją do zapracowania na śmierć by­
ły apele, maneże, beczka i warsztat.

— Nie rozumie pan?
— Czy mogą tu cokolwiek wyjaśnić 

nawet najdrobniejsze szczegóły? Zresztą 
niech pan posłucha.

— Apel był popisem dla poszczegól­
nych oprawców w ich umiejętnościach 
posługiwania się batem, metalowym drąż- 
kiej, kijem. Więźniowie wbiegali do o- 
kreślonego drutem kolczastym koła — 
miejsca na placu apelowym. O tu —; 
wskazał ręką. — Waehmani stali we­
wnątrz i na zewnątrz koła. Bili.

— Bieganie było najłagodniejszą od­
mianą maneżu. O wiele gorsze było 
czołganie się lub pełzanie na kolanach. 
Biegnący miał szansę uskoczenia czy 
zasłonięcia się ręką, pełzający człowiek 
stawał się jeszcze bardziej bezbronny.

— Rodzajem zabawy dla zwyrodnial- 
ców było posypywanie toru maneźowego 
rozpalonym żużlem z kotłowni. Przed­
tem jeszcze padał rozkaz zdjęcia obu­
wia i bosych ludzi goniono batom po 
rozpalonej drodze. Żużel nie tylko spa­
lał żywe ciało, ale wywołując, ból po­
budzał do szaleńczego biegu.

— Zwykle po biegu, który zależnie od 
humoru dozorców trwał od piętnastu 
minut do godziny i dłużej, ustawiano 
więźniów pod murem na baczność. O- 
prawcy wyjmowali . wówczas śniadania, 
zajadali, przyglądali się pobitym ludziom, 
dzieląc się ponurymi dowcipami. Więź­
niowie zmęczeni biegiem i wysiłkiem 
nerwowym stali w lecie w pełnym słoń­
cu do dwu czasem godzin, w zimie za­
marzali powoli na mrozie.

— Więzienny dzień jak co dzień u- 
zupełniały „techniczne” pomysły opraw­
ców. „Beczka” była rzeczywiście beczką 
wypełnioną wodą. Skazańca umieszczano 
w ten sposób, że przegięty przez brzeg 
trzymał głowę w wodzie. Bity dusił się. 
Na beczce przeważnie odbywał się 
„chrzest” albo „przyjęcie” nowo przy­
byłego więźnia. Zajmował się nim zwy­
kle jeden z najczynniejszych opraw­
ców, wachman volksdeutsch z Pabianic 
zwany Józiem. Więźniowie otrzymywali 
przy „chrzcie” przynajmniej 25 uderzeń.

— Józio szczególnie „wyróżniał” inte­
ligencję. Ponieważ radio londyńskie o- 
głosiło na niego i komendanta więzienia 
wyrok śmierci, zapytywał nowo przy­
byłych, czy nie wiedzą, kim jest. Naj­
częściej nie wiedzieli. Dziwił się temu 
i zmierzając ku beczce zapowiadał, że
muszą go poznać...

Na wieżach strażniczych waehmani z 
karabinami maszynowymi odbierali na­
dzieję na możliwość powodzenia jakiego­
kolwiek sprzeciwu. Personel niemiecki 
wewnątrz budynku nie rozstawał się 
nigdy z bronią.

Człowiek — numer mógł walczyć tyl­
ko z własną słabością o zachowanie go­
dności. Jak długo mogło to mu się uda­
wać?

Zapytałem o ostatnie dni w Radogosz- 
czu. Zrobił dłuższą pauzę jakby chciał 
oddalić od siebie moment dalszej opo­
wieści. Po chwili:

— To było 17 stycznia — w środę. W 
więzieniu niepokój, bieganina, krzyki, 
zbliżał się front. Czy doczekamy wolno­
ści?

— Już uprzednio krążyły wśród więż- 
źniów głuche wieści, że Niemcy przed 
opuszczeniem terenu zlikwidują więzie­
nie, ale nikt nie zdawał sobie dostatecz­
nie sprawy, jak ma ta likwidacja wy­
glądać. Niepewne nastroje spotęgowali 
jeszcze przybysze: '"ięźniowie ze Skier­
niewic i chyba z Grójca...

(Dokończenie na str. 2)
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BEOMA ZNICZE
Józef 
Zieliński

(Dokończenie ze str. 1)

Patrzę na opowiadającego. Józef Zie­
liński ma teraz 62 lata. Na mury ka­
towni spogląda spokojnie. Przychodzi tu 
często. Musi...

Ile czasu potrzeba, aby własne cier­
pienie i powrót stamtąd rozcieńczyć 
w mówieniu... o śmierci w profesjonal­
ne niejako odtwarzanie po wielekroć dni 
grozy? Mówić jednak trzeba. Słucham go 
więc dalej:

— Akcja zaczęła się po północy — już 
18 stycznia. Najpierw były strzały na 
parterze. Zastrzelono tylko zdrowych, 
chorych, jak się okazało później, po- 
przybijano do prycz ' bagnetami.

— Siedziałem na trzecim piętrze. To 
był oddział więźniów politycznych. 
Oprawcy zarządzili zbiórkę piątkami. Po 
czym pierwszym piątkom rozkazano zbiec 
na dół. Na schodach i na parterze strze­
lał karabin maszynowy. Część więźniów 
zawróciła. Hitlerowcy wzięli ich w krzy­
żowy-1 ogień. Potem wpadli do sali. Upad- 
łem. Podczołgałem się pod pryczę i zna­
lazłem skrytkę za kominem. Słyszałem 
strzały i wrzaski.

GórskiZdjęcia
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Mówił krótkimi, urywanymi zdaniami. 
Spieszył się.

Relacje Zielińskiego uzupełniają doku­
menty z procesu zbrodniarzy w 1947 ro­
ku: na drugim piętrze zapaliło się .świa­
tło co oznaczało apel. Przybył Józio i 
rozkazał więźniom ustawić się na pry­
czach. Oprawcy chcieli mieć wyraźny cel 
i pewność, że wszyscy zostaną zamordo­
wani. Prycze jednak załamały się pod 
ciężarem więźniów. Wówczas padł roz­
kaz: ustawić się między pryczami! Serie 
z automatów. Potem przyszła kolej na 
pierwsze piętro. Zewsząd rozlegały się 
jęki. Oprawcy kilkakrotnie wracali, 
aby wyszukiwać żyjących i dobijać ran­
nych. W tym czasie nie działało już 
oświetlenie elektryczne. Makabryczne 
czynności wypełniali hitlerowcy świecąc 
latarkami w martwe twarze leżących.

— Na trzecim piętrze było jeszcze 
wielu żywych — kontynuuje Zieliński. 
Zdesperowani rzuciliśmy się na opraw­
ców z cegłami w ręku. Zaczęli uciekać 
próbując obrzucić nas granatami. Nie 
udało się.

— Ranek 18 stycznia. Na chwilę wszy­
stko ucichło. Po to chyba, abyśmy tym 

bardziej odczuli potężną eksplozję, któ­
ra wstrząsnęła powietrzem. Gmach ogar­
nęły płomienie. Podsycane materiałami 
łatwopalnymi szybko ogarnęły cały bu­
dynek. Pozostali przy życiu ludzie wy­
bijali dziury w ścianach, aby wydostać 
się na zewnątrz. Uciekali na coraz to 
wyższe piętra. Do skaczących strzelali 
oprawcy.

Pod dachem znajdował się rezerwuar 
z wodą. Tam znalazło schronienie jesz­
cze kilku więźniów. Woda chroniła przed 
poparzeniem, od uduszenia dymem, bro­
nili się maczając w wodzie koce, oddy­
chając dopiero pod mokrym okryciem. 
Przetrwali pożar w rezerwuarze. Runął 
dach i dym przestał dusić. Kiedy się 
ściemniło więźniowie zeszli na dół ratu­
jąc się z kolei przed zamarznięciem.

— Wraz z grupą towarzyszy udało mi 
się przedrzeć jeszcze w nocy na dach. 
Nie było ratunku. Jedynie skok na znacz­
nie niższy budynek gospodarczy dawał 
nikłe szanse. Skoczyłem. Był to skok w 
ciemność. Otrzymałem postrzał w gło­
wę, połamałem żebra.

— Przebudziłem się rano. Styczniowy 
mróz i śmiertelna cisza. Swąd palonych 
ciał. Zsunąłem się przez rozbity dach do' 
środka kuchni. Czekałem. Jak długo to 
trwało, nie mogę określić. Wyszedłem na 
zewnątrz. Od muru, za którym była wol­
ność, dzieliło mnie kilka kroków...

19 stycznia czołgi z czerwoną gwiaz­
dą podjechały pod więzienną framę. Po­
śród masakry było już tylko zaledwie 
kilku na wpół żywych skazańców.

— Za murem na drodze zobaczyli mnie 
ludzie — kończy Zieliński. Tego momen­
tu nie da się zapomnieć.

V
Kronikarz tamtych dni zanotował: 

„Przez cały miesiąc trwały pielgrzymki 
do Radogoszczu. Nie chowano zwęglonych 
trupów — aby ułatwić ich rozpoznanie. 
Co dzień nad czarnym stosem snalonvch 
ludzi-wybuchały przejmujące krzyki. Po­
szarpane szczątki składano do trumien. 
A potem — na pogrzeb przyszła cała 
Łódź”.

W Radogoszczu i w tysiącach innych 
miejsc zbrodni płoną znicze — znicze 
pamięci. Groby-świadkowie, groby-pom- 
niki, groby-dokumenty.

Czy można wyobrazić sobie cierpienie 
poprzedzające śmierć, którego się nie zna, 
o którym się naprawdę nic nie wie? Na 
cmentarzach moż.na uczyć się historii, 
trzeba ją również przeżyć.

TADEUSZ SOCHACKI

Kolega 
ZBIGNIEW

Chmielewski
25 zcerwca 1967 roku pełniąc obo­

wiązki ’ komendanta harcerskiego o- 
bozu wędrownego, w drodze na Tur­
bacz odszedł od nas przedwcześnie 
kolega Zbigniew Chmielewski.

Urodził się 1 maja 1922 roku w 
Lublinie. Już 15 marca 1932 roku 
wstępuje w szereg. Związku Har­
cerstwa Polskiego. W 1947 roku peł­
ni szereg odpowiedzialnych funkcji 
w ZHP dopracowując się stopnia 
harcmistrza. Do końca życia wszyst­
kie swe siły poświęca! sprawie tej 

B organizacji, był jej wielkim rzeczni­
kiem.

W latach 1944—1947 był żołnierzem 
1 Armii Wojska Polskiego, za wier­
ną służbę został odznaczony: „Krzy­
żem Zasługi, „Krzyżem Walecznych’,’ 
„Medalem Zwycięstwa I Wolności”, 
„Medalem Za Warszawę”, „Meda­
lem Za Kołobrzeg, Odrę, Nysę i 
Bałtyk”. Odznaczony został również 
przez Dowództwo Armii Radzieckiej 
„Za Wzięcie Berlina”, „Za Zwycię­
stwo nad Niemcami w wielkiej na­
rodowej wojnie 1941 — 19'45”, „Za 
oswobodzenie Warszawy”.

Po wyzwoleniu w latach 1948/49— 
1951/52 odbywa studia wyższe na Uni; 
wersytecie Marii Curie-Skłodowskiej 
w Lublinie uzyskując stopień magi­
stra w zakresie geografii. Następ­
nie pracuje z wielkim poświęceniem 
w Szkole Podstawowej i Liceum 
Ogólnokształcącym oraz Liceum 
Sztuk Plastycznych w Nałęczowie 
zdobywając sobie życzliwość kole­
gów. W czasie obchodów Tysiąclecia 
naszej Ojczyzny zostaje odznaczony 
przez Front Jedności Narodu Odzna­
ką Tysiąclecia Państwa Polskiego. 
W Zmarłym traci młod-ież oddanego 
jej i ukochanego wychowawcę, dru­
ha, a grono nauczycielskie nieodża­
łowanego kolegę.
Dyrekcja Szkoły, Rada Pedagogiczna 
i Ognisko ZNP nr 1 w Nałęczowie.

K-105

ZJAZD 
ABSOLWENTEK
W dniach 3 i 4 lutego 1968 r. odbę­

dzie się Zjazd Absolwentek Liceum 
Pedagogicznego dla Wychowawczyń 
Przedszkoli w Pile wszystkich roczni­
ków szkoły stacjonarnej oraz kores­
pondencyjnej 1 komisji rejonowej.

Składkę 150 zł należy przesłać do 
dnia 2O.XII. 1967 r. na konto Banku 
Spółdzielczego w NBP Pila na nr. 
1217-71-42/6-73.

Organizatorzy proszą Absolwentki o 
wczesne przesłanie do szkoły różnych 
swych prac ogłoszonych drukiem, 
wszelkich prac dyplomowych oraz 
ciekawych pomocy naukowych celem 
urządzenia wystawy.

K—118

Czarną porzeczkę, dwuletnie krze­
wy doskonałej odmiany „Giant Bos- 
kop” oferuje Spółdzielnia Uczniow­
ska Liceum Pedagogicznego w Biel­
sku Podlaskim woj. białostockie, li­
cząc po 6 zł za krzew. Zamawiający 
podają koniecznie swoją pocztę.

K 111-0

SEKCJA KSZTAŁCENIA
NAUCZYCIELI

W dniu 21 października od­
było się zebranie Zarządu 
Sekcji Kształcenia Nau­

czycieli. Obradom przewodni­
czył prof. dr Ludwik Bandura.

W pierwszym punkcie obrad 
kolega dr T. Malinowski zło­
żył sprawozdanie z przebiegu i 
wyników wakacyjnego kursu, 
organizowanego przez sekcję. 
Zarówno skład uczestników 
kursu (rektorzy wszystkich 
WSP, pracownicy naukowi u- 
niwersytetu, Instytutu Pedago­
giki, okręgowy aktyw sekcji 
kształcenia nauczycieli), tema­
tyka, jak również doskonała or­
ganizacja zajęć i panująoa at­
mosfera wpłynęły — według o- 
pinii ęzłęyjfców zarządu — na 
wysoką oęenę Jsuipu.

W czasie jego trwania prze­
dyskutowano podstawowe pro­
blemy reformy systemu ■ kształ­
cenia nauczycieli, w oparciu o 
dotychczasowe rezultaty prac 
prowadzonych przez Zarząd 
Główny ZNP i Sekcję Kształ­
cenia Nauczycieli.

Sekretarz ZG ZNP, kolega 
dr St. Krawcewicz, przedstawił 
następnie dalszy plan prac Za­
rządu Głównego ZNP oraz pro­

blemy, w rozwiązaniu których 
powinna — zdaniem Zarządu 
Głównego — uczestniczyć Sek­
cja Kształcenia Nauczycieli.

Do głównych zadań należą:
• zgłoszenie przez sekcję o- 

pinii i uwag do przygotowa­
nych przez władze oświatowe 
dokumentów dotyczących pro­
jektów reformy systemu kształ­
cenia nauczycieli;

© udział w pracach nad re­
formą planów i programów na­
uczania zakładów kształcenia 
nauczycieli;

© zebranie materiałów w 
sprawie ulepszenia systemu stu­
diów dla pracujących oraz sys­
temu doskonalenia nauczycieli.

© udział sekcji w dalszym 
podnoszeniu poziomu naukowe­
go oraz ideowo-wychowawcz-- 
go obecnych zakładów kształce­
nia nauczycieli.

Zarząd postanowił również 
podjąć starania o zorganizowa­
nie w miesiącach zimowych ty­
godniowego seminarium dla o- 
pracowania stanowiska sekcji 
w dalszych aktualnych proble­
mach kształcenia i doskonale­
nia nauczycieli..

Siedem dni trwały uroczysto­
ści 700-lecia miasta Środy Wiko. 
Jeden z tych siedmiu dni, 23 
września, był dniem oświatow­
ca. Dla uczczenia pamięci 27 
nauczycieli powiatu średzkiego, 
pomordowanych przez hitlerow­
skiego okupanta w latach 1939— 
—1945, wybudowano w mieście- 
jubilatce granitowy pomnik.

Na uroczystość odsłonięcia 
pomnika przybyli przedstawicie­
le KW PZPR — tow. Wojtaszek, 
zastępca przewodniczącego Pre­
zydium WRN — tow. Kwaśniew­
ski, kurator Okręgu Szkolnego 
Poznańskiego, J. Stoiński, sekre­
tarz Zarządu Okręgu ZNP — I. 
Łykowska oraz przedstawiciele 
władz miasta i powiatu.

Wobec licznie zebranego nau­
czycielstwa miasta i powiatu, 
społeczeństwa oraz młodzieży — 
aktu odsłonięcia pomnika doko­
nał I sekretarz KP PZPR — 
tow. Orlikowski. Delegacje o- 
gnisk, młodzieży i społeczeń­
stwa, rodziny pomordowanych 
złożyły u stóp pomnika wieńce 
i wiązanki kwiatów.
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Pedagogowie, socjologowie i politycy 
Zachodu, pisząc o szkolnictwie ra­
dzieckim zadają sobie pytanie: jaki 

jest mechanizm powodzeń szkoły radziec­
kiej. Odpowiedź na postawione pytanie 
nie jest łatwa. Wymaga ona badań zwią­
zanych z analizą czterech procesów.

Po pierwsze, zbadać należy drogę, jaką 
szkolnictwo radzieckie przebyło od nis­
ko zorganizowanej szkoły elementarnej 
do powszechnej szkoły dającej średnie 
wykształcenie. Po wtóre przeanalizować 
trzeba zmiany, jakie zaszły w ciągu pięć­
dziesięciolecia w zakresie funkcji szkoły 
ogólnokształcącej i jej treści nauczania. 
Po trzecie wyjaśnić należy istotną rolę 
społeczną aktualnego systemu oświaty. 
Po czwarte porównać trzeba tendencje 
rozwojowe radzieckiego szkolnictwa z 
tendencjami szkolnictwa na Zachodzie.

W niniejszym szkicu interesuje nas tyl­
ko jedno zagadnienie, mianowicie zagad­
nienie funkcji i treści nauczania zrefor­
mowanej dziesięciolatki, która od 1970 
roku ma stać się powszechną szkołą ogól­
nokształcącą. Dla ścisłości podajemy jej 
pełną nazwę. Uchwała KO KPZR nazywa 
tę szkołę ogólnokształcącą politechniczną 
szkołą pracy. Uściślenie tej terminolo­
gii jest ważne dla zrozumienia funkcji 
tego typu szkoły.

Zanim przejdziemy do analizy decy­
zji rządu z listopada 1966 r., które le­
żą u podstaw nowych programów nau­
czania, należy powiedzieć o przyczy­
nach zmian założeń reformy z grudnia 
1958 r. Jak wiadomo, reforma ta upow­
szechniła ośmioletnią szkołę podstawową 
i na jej podstawie oparła system szkół 
zawodowych oraz trzyletnie średnie szko­
ły ogólnokształcące z nauczaniem pro­
dukcyjnym. Szkoły te miały dwa zada­
nia: kształcić ogólnie i zawodowo. Za­
kładano, że w toku 11-letniego kursu 
nauczania uczeń jest w stanie zdobyć za­
wód oraz wykształcenie ogólne, które 
umożliwi ewentualne dalsze, studia.

Okazało się, że realizacja. tych założeń 
napotyka wiele trudności organizacyjno- 
materialnych oraz prowadzi do obniżenia 
poziomu kształcenia politechnicznego i 
ogólnego. Krytyczna sytuacja wytworzy­
ła się szczególnie w małych miastach. 
Zdecydowano więc już w 1964 roku o ko­
nieczności przeprowadzenia nowej refor­
my. Szczegółową uchwałę podjęto w li­
stopadzie 1966 roku.

Podstawowe zasady nowej reformy 
nie odbiegają z wyjątkiem jednej (tj. 
funkcji szkoły średniej, w zakresie kształ­
cenia zawodowego) od tych, które leżą 
u podstaw reformy z 1958 roku. Co więcej 
nowa reforma poszła naprzód w stosunku 
do tej z 1958 roku w zakresie powszech­
ności nauczania, zalecając przygotowanie 
warunków do realizacji w 1970 roku po­
wszechnego dziesięcioletniego kształcenia. 
Trzy zadania spełnić powinna dziesięcio­
letnia szkoła ogólnokształcąca: wyposa­
żyć uczniów w trwałą wiedzę z zakresu 
podstaw nauk i na tej podstawie ukształ­
tować świadomość komunistyczną, przy­
gotować uczniów do życia oraz dać im 
możliwości świadomego wyboru zawodu.

Związek szkoły z życiem polegać po­
winien przede wszystkim na przygotowa­
niu młodzieży do uczestnictwa w życiu 
społeczno-politycznym, przez wyjaśnienie 
praw rozwoju społecznego, emocjonalne 
powiązanie jej z budownictwem komuniz­
mu oraz zaszczepienie norm moralności 
socjalistycznej’).

Podstawą dla preorientacji zawodowej 
absolwentów szkoły ogólnokształcącej, 
powinno być przede wszystkim kształce­
nie politechniczne oraz zajęcia fakulta­
tywne, które wnrowadza się począwszy 
od klasy VII* 2). Wysoki poziom ogólnego 
wykształcenia osiągnąć powinno się przez 
reformę dotychczasowych treści naucza­
nia, ffiając na względzie następujące wy­
tyczne:

’) Por. „Narodnoje obrazowanije” r. 1966, 
nr 12, s. 6.

2) Plan nauczania przewiduje na zajęcia fa­
kultatywne w klasach VII—X 11 godzin tygod­
niowo.

3) W niektórych republikach związkowych 
ogólną ilość godzin w klasach V—X można 
zwiększyć o 2—3 godziny tygodniowo.

4) Trudowaja politechniczeskaja podgotowka.
B) Programy średniej szkoły, russkij jązyk. 

„Proswieszczenije”. Moskwa 1967 s. 3.
e) Programy średniej szkoły, chemia „PrÓs- 

wieszczenije”, Moskwa 1967, s. 3.
7) Trudownje obucz-enije.
s) Trudowoje polilechniczeskije praktykumy.

ra treści nauczania poszczególnych 
przedmiotów powinny odpowiadać współ­
czesnemu poziomowi nauki;

fi układ treści nauczania powinien 
uwzględnić wymagania liniowej ciągłoś­
ci, zerwać należy z koncentryzmem;

EJ przydział treści nauczania w posz­
czególnych klasach powinien być bar­
dziej racjonalny;

ES systematyczne nauczanie rozpocząć 
należy od klasy IV, a nie, jak dotychczas, 
od klasy V;

BI należy zlikwidować przeciążenie ucz­
niów nauka szkolną. Dlatego też ilość 
godzin na planowe zajęcia w kl. I—IV 
nie może przekroczyć liczby 24, zaś w 
klasach V—X liczby 303);

E3 w niektórych szkołach można spro- 
filować treść nauczania w klasach IX—X 
przez zwiększenie materiału nauczania 
przedmiotów kierunkowych. Mają więc, 
powstać klasy o profilu matematycznym, 
fizyczno-radiotechnicznym, chemiczno- 
technologicznym, biologiczno-agrobiolo- 
gicznym i humanistycznym.

Zgodnie z oświadczeniem ministra oś­
wiaty RSFRR Prokofiewa, na prośbę nie­
których szkół posiadających odpowiednią 
bazę materialną i kadrę pedagogiczną, 
dopuszcza się możliwość istnienia w dal­
szym ciągu 11-letnich szkół z nauczaniem 
produkcyjnym, które, zgodnie z ustawą 
z 1958 roku, przygotowują młodzież do 
studiów wyższych i jednocześnie kształ­
cą uczniów zawodowo. Głównym kierun­
kiem obecnej reformy jest jednak orien­
tacja na ogólnokształcącą politechniczną 
średnią szkołę pracy.

Jaka jest koncepcja nauczania począt­
kowego, które obejmuje obecnie pierwsze 
trzy klasy dziesięcioletniej szkoły? Ucz­
niowie tych klas uczą się języka ojczys­
tego, matematyki i przyrodoznawstwa. 
Plan nauczania tych klas przewiduje 
również przysposobienie politechniczne do 
pracy4). Uwagi wstępne do programu ję­
zyka ojczystego w kl. I—III wskazują, 
że „początkowy kurs nauczania języka 
rosyjskiego stanowi organiczną część sy­
stematycznego kursu nauki języka i li­
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teratury przewidzianych w szkole śred­
niej. Program zawiera treści z trzech roz­
działów: pisanie i rozwój mowy; czyta­
nie i rozwój mowy; gramatyka, ortogra­
fia i rozwój mowy. Nauczanie języka w 
klasach I—III związane jest głównie z 
poznaniem języka literackiego.

Program matematyki klas I—III jest 
w pewnym stopniu kontynuacją dotych­
czasowego programu. Zostały jednak 
wprowadzone zasadnicze zmiany w treści 
nauczania tego przedmiotu. Podstawową 
osią tego kursu, jest arytmetyka liczb 
naturalnych i wielkości podstawowych 
Wokół tej osi gromadzi się elementarna 
wiedza z geometrii i propedeutyki alge­
bry, odpowiednie wiadomości z geome­
trii i algebry nie stanowią oddzielnych 
rozdziałów, lecz włączone są do poszcze­
gólnych tematów z zakresu arytmetyki 
Celem nauczania matematyki jest wyro­
bienie u uczniów pojęcia o liczbie, o dzia­
łaniu arytmetycznym i stosunkach mate­
matycznych. W ten sposób pragnie się 
zwiększyć rolę teorii.

Przyrodoznawstwo występuje od klasy 
I do III. Celem nauczania tego przedmio­
tu jest ukształtowanie globalnego obrazu 
przyrody, poznanie przez uczniów związ­
ków przyczynowo-skutkowych oraz wza­
jemnych zależności pomiędzy pracą czło­
wieka a przyrodą. Realizacja programu 
opiera się przede wszystkim na obserwa­
cjach.

Program politechnicznego przysposobie­
nia do pracy przewiduje pracę technicz­
ną, prace związane z rolnictwem oraz 
obowiązkowe wycieczki do zakładów 
produkcyjnych. Na pierwszy dział skła­
da się praca z papierem, kartonem i in­
nymi miękkimi materiałami oraz mode­
lowanie techniczne. Drugi dział to prze­
de wszystkim zajęcia na działce przy­
szkolnej.

Przejdźmy do krótkiej charakterystyki 
kształcenia humanistycznego, matema­
tyczno-przyrodniczego, aby na tym tle 
szerzej przedstawić koncepcję kształcenia 
politechnicznego w szkole radzieckiej.

Kształcenie humanistyczne opiera się 
na tradycyjnych przedmiotach — język, 
literatura, histeria i języki obce. Zada­
niem tych przedmiotów jest wyrobienie 
ogólnej kultury młodzieży, radzieckiej i 
wychowanie jej w ideologii komunistycz­
nej. Tym niemniej programy wymienio­
nych przedmiotów akcentują zadania 
praktycznego znaczenia odpowiedniej 

wiedzy dla działania społeczno-politycz­
nego i produkcyjnego. Program naucza­
nia języka rosyjskiego zaleca „wyposa­
żenie uczniów w nawyki posługiwania 
się językiem w mowie i piśmie do takie­
go stopnia, w jakim to potrzebne jest 
dla aktywnego i twórczego uczestnictwa 
w działalności społecznej i produkcyj­
nej5).

Program literatury oparty jest przede 
wszystkim na dziełach literackich rosyj­
skich i radzieckich twórców. Zawiera 
jednak odpowiednią wiedzę z zakresu li­
teratury światowej. Głównym zadaniem 
tego przedmiotu jest wychowanie ideowe 
i estetyczne. Koncepcja programu nau­
czania historii nie uległa zmianie. W dal­
szym ciągu przyjęto rozkład liniowy na 
zasadzie chronologii, zwraca się jednak 
dużą uwagę na systematyczne syntetyzo­
wanie wiedzy o poszczególnych okresach 
rozwoju społecznego. W programie histo­
rii zwraca się dużą uwagę na historię 
gospodarczą, historię nauki i techniki.

Poważniejsze zmiany zaszły w treści 
nauczania przedmiotów matematyczno- 
przyrodniczych. Przede wszystkim pod­
niesiono rangę matematyki. Obecny pro­
gram uważa się za wstępny projekt, któ­
ry będzie doskonalony w miarę zdoby­
wania doświadczenia w toku jego reali­
zacji. Program pozostawia dostateczną 
swobodę nauczycielowi w indywidualiza­
cji zakresu materiału i stopniowaniu 

trudności. Wprowadzono rachunek róż­
niczkowy, elementy logiki matematycz­
nej, teorię zbiorów oraz elementy anali­
zy matematycznej. W nauczaniu geografii 
położono szczególny nacisk na geografię 
gospodarczą ze względu na rolę tęgo 
działu programowego dla kształcenia po­
litechnicznego'. Większym zmianom uległ 
program nauczania biologii. Wprowadzo­
no nowe rozdziały,, dotyczące molekular­
nych podstaw genetyki,; ekologii, fizjolo­
gii i cytologii. Poszerzono także zakres 
wiadomości z ewolucjonizmu.

Jednocześnie program wyraźnie określa 
treści politechniczne, które tkwią w tym 
przedmiocie w sposób naturalny. Prze­
widziano więc spory zakres wiadomości 
i umiejętności związanych z uprawą roś­
lin i hodowlą zwierząt. Również program 
nauczania chemii akcentuje swoją ro­
lę w zakresie kształcenia politechniczne­
go. W uwagach do programu wymienio­
no, że jednym z podstawowych zadań 
nauczania chemii jest „zapoznanie w teo­
rii i praktyce z podstawami produkcji 
chemicznej, z zastosowaniem chemii do 
ważniejszych gałęzi gospodarki narodo­
wej”’). Program nauczania fizyki unowo­
cześniono i podporządkowano również 
dwem zadaniom — ogólnemu i politech­
nicznemu kształceniu.

Centralny i wiodący przedmiot kształ­
cenia politechnicznego w klasach IV— 
VIII nosi nazwę nauczanie przez pracę7), 
zaś w klasach IX—X przedmiot ten naz­
wano — praktyki politechniczne8). W kla­
sach IV—VIII uczniowie poznają trzy 
dziedziny pracy społeczno-użytecznej: 
pracę techniczno-przemyslową, pracę w 
dziedzinie rolnictwa i pracę w dziedzi­
nie usług. Program nauczania, zakładając 
jednolite wymagania w zakresie wiado­
mości i umiejętności politechnicznych, 
zaleca do wyboru 6 wariantów stanowią­
cych podstawę kształcenia politechnicz­
nego zgodnie z zasadą politechniczno- 
porównawczą. Zasada ta zakłada możli­
wość zapoznania z ogólnotechnicznymi 
zjawiskami w oparciu o różnorodne kon­
kretne zjawiska techniczne, urządzenia 
mechaniczne lub energetyczne. Warian­
ty te są następujące:

A praca techniczna w kombinowanych warsz­
tatach obróbki drewna i metalu;

B praca techniczna w warsztatach obróbki 
drewna;

® praca techniczna w warsztatach obróbki me* 
tali;

G praca w dziedzinie samoobsługi;

S prace techniczne w zakresie rolnictwa; 
■

© prace w zakresie rolnictwa i samoobsługi

Program kładzie duży nacisk na zajęcia 
laboratoryjne, wycieczki, eksperymenty 
uczniów i prace montażowo-konstrukcyj- 
ne.

Niezależnie od wariantu,- który nauczy­
ciel wybiera, uczniowie poznają zasady 
budowy i działania maszyny, elementy 
elektrotechniki, rysunek techniczny, za­
sady budowy i działania silnika spalino­
wego. Zdobywają także podobny zasób 
umiejętności politechnicznych w zakresie 
pomiarów, obróbki surowca, montażu 
konstruowania craz ekonomicznej orga­
nizacji pracy.

W klasach IX—X organizuje się „prak­
tyki”, których zadaniem jest zaznajo­
mienie uczniów z pracą produkcyjną w 
ogóle w oparciu o określoną dziedzinę 
działalności. Program określa następują­
ce dziedziny' techniki i pracy, których poz­
nanie pozwoli uczniowi wyrobić politech­
niczny (tj. ogólny) pogląd na pracę pro­
dukcyjną: samochód, traktor, elektroni­
ka, radiotechnika, obróbka metalu, ry­
sunek techniczny, sadownictwo, warzyw­
nictwo, hodowla zwierząt, agrochemia, 
obróbka tkaniny, pisanie na maszynie.

Praktyki powinny pomóc uczniom w 
poznaniu swych możliwości oraz zainte­
resowań i w ten sposób umożliwić wybór 
dalszego kierunku kształcenia .zawodowe­
go. Praktyki traktować więc należy jako 
zajęcia o walorach wychowawczych i po­
litechnicznych. nie zaś jako przegotowa­
nia do zdobycia kwa’ifikacji zawodowych.

Aktualna reforma wskazuje, że central­
nym proWemem szkoły socjalistycznej 
jest wież szkoły z życiem, nauki z pracą. 
Utworzenie powszechnej ogólnokształcącej 
szkoły średniej sprzyja pełniejszemu niż 
dotychczas opracowaniu koncepcji śred­
niej ogólnokształcącej politechnicznej 
szkoły pracy.
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W 42 numerze „Głosu” opublikowaliśmy artykuł 
— poświęcony inicjatywie władz warszawskich, 
zmierzającej do zlikwidowania młodzieży „niczy­

jej” i umożliwienia jej zdobycia zawodu w różnych ty­
pu szkołach. Poprzedni artykuł traktował o pierwszym 
etapie tego przedsięwzięcia, tzn.. obowiązkowej rejestra­
cji w inspektoratach oświaty. Obecny — poświęcamy 
problemom, które wyłoniły się w tych specyficznych 
szkołach już w pierwszych tygodniach ich pracy*).

Jeszcze do niedawna młodzież „niczyja”, dziś zasiada 
już w ławach szkolnych. Nadrabia stracony czas. Zdo­
bywa zawód. Uczy się na monterów, murarzy, kierow­
ców...

HENRYKA WITALEWSKA

___ g ____ _____ ____
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W specjalnie zorganizowanych rocznych i dwu’etnich 
szkołach zdobywa zawód ponad 1600 dziewcząt i 
chłopców; w szkołach wieczorowych dla pracujących 
— około 600 i w zasadniczych szkołach zawodowych: 
międzyzakładowych, przyzakładowych i młodzieżowych 
— 2000 osób. Ogółem 2600 nieletnich znalazło miejsce 
w normalnych szkołach zawodowych, gdzie uczą się 
we wspólnych klasach z innymi rówieśnikami; a po­
zostali — uczęszczają do jednorocznych lub dwuletnich 
szkół zawodowych i przyzakładowych, i uczą ‘się w 
wyodrębnionych klasach.

Tak więc warszawskiemu szkolnictwu przybyło w 
sumie ponad 4000 uczniów, wymagających szczególnej 
troski i opieki, uczniów, z których zaledwie 40 proc, 
legitymuje się ukończoną szkołą podstawową.

Aby zorientować się-, jak wygląda sytuacja w szko­
łach, w których znalazła się ta młodzież, zaś przede 
wszystkim — poznać bliżej trudności, kłopoty i prob­
lemy, jakie dały o sobie znać już w pierwszych dniach 
pracy — odwiedziłam parę szkół: Zasadniczą Szkołę Bu­
dowlaną przy ulicy Skaryszewskiej, w której zorgani­
zowano jedną klasę specjalną z dwuletnim progra­
mem nauczania dla chłopców po 4, 5 i 6 oddziałach, 
oraz w której kilkunastu chłopców uczy się w kla­
sach normalnych; Zasadniczą Szkolę Odzieżową przy 
ulicy Kazimierzowskiej z jedną klasą z jednorocznym 
programem nauczania dla dziewcząt po 5 i 6 oddzia­
łach i wreszcie Zasadniczą Szkołę Samochodową przy 
alei Krakowskiej, gdzie zorganizowano 6 równoległych 
klas z jednorocznym programem nauczania dla chłop­
ców z ukończoną klasą siódmą.

KŁOPOTY Z FREKWENCJĄ

Zaraz na wstępie pytam o frekwencję, o to, czy wszy­
scy skierowani się zgłosili; czy i jak chodzą na za­
jęcia? Bo to jest chyba obecnie problem najważniej­
szy. Przecież tylko wtedy można oddziaływać na mło­
dzież, gdy będzie obecna na lekcjach i zajęciach.

Jak więc uczęszcza ona w pierwszych tygodniach 
przymusowej nauki? W różnych szkołach — różnie. 
W szkole budowlanej -— zupełnie nieźle. Tutaj tylko 
dwóch uczniów nie pokazuje się w ogóle na zaję­
ciach, pozostali — na ogół przychodzą. W szkole odzie­
żowej, gdzie skierowano w sumie 33 dziewczęta — 
trzy w ogóle się nie zgłosiły i również trzy pokazały 
się zaledwie kilka razy.

Warto tu wspomnieć, że ze szkoły tej musi odejść 
— nie ze swojej winy — jedna z dziewcząt z bardzo 
zaawansowaną gruźlicą, czego, niestety, nie wykryto 
podczas rejestracji^ a co dopiero wykazały badania 
lekarskie przeprowadzone w szkole. Również i w szko­
le samochodowej zna'eźli się chłopcy, którzy muszą 
z niej odejść z powodu słabego wzroku lub innych 
defektów fizycznych, co stwierdzono dopiero w zakła­
dach pracy, gdzie odbywają zajęcia zawodowe. Ko­
misjom rejestracyjnym nie udało się więc uniknąć, 
czasem nawet rażących — jak w przypadku dziewczy­
ny chorej na gruźlicę — przeoczeń i pomyłek. Na ich 
usprawiedliwienie trzeba jednak powiedzieć, że pra­
cowały bardzo pośpiesznie, wobec czego nie zawsze 
mogły sobie pozwolić na wnikliwe badania lekarskie, 
które opóźniłyby całą akcję, być może, nawet i o kil­
ka miesięcy.

Ale wracajmy do frekwencji. W szkole samochodo­
wej nie wygląda ona wcale najlepiej, przeciętnie brak 
na lekcjach około 30 proc, chłopców, czas"m — 
nawet 50 preć. Tak np. 16 października, w dniu, w 
którym odwiedziłam tę szkołę, w klasie liczącej 31 
uczniów, było zaledwie 15, z czego trzech spóźnionych.

Sytuacja nie wyg’ada więc różewo i same szkoły 
na pewno się z nią nie uporają (jakkolwiek robią nie­
mało, abv dotrzeć do c-pornych uczniów). Głównie jed­
nak — wysyłają na bieżąco listy do inspektoratów z 
hazwisKami tych, którzy nie przychodzą. W najbliż­
szym czasie będzie już uruchomiony system kar — 
specjalnym przepisem zmieniono np. karę grzywny 
„o jpa tych, którzy nie będą w stanie zapła-

■ ■ pieniężnej.
O ile jednak szkoły wiedzą dokładnie, czy i kto cho­

dzi na lekcje, o tyle nie orientują się właściwe, jak 
"wygląda frekwencja na zajęciach warsztatowych (od­
nosi się to, oczywiście, tylko do tych szkół, których 

uczniowie odbywają, zajęcia w zakładach pracy, jak 
np. uczniowie szkoły samochodowej — w oddziałach 
PKS, Spółdzielni Mleczarskiej, Bazie Tarnsportu Mebli 
i innych przedsiębiorstwach, a uczniowie szkoły bu­
dowlanej, która ma charakter szkoły przyzakładowej 
— w Miejskim Przedsiębiorstwie Remontowo-Budo­
wlanym.

A przecież w zakładach tych młodzież spędza aż 
cztery dni w tygodniu. Dlatego też) konieczny’ jest ściś- 
’ejszy kontakt pomiędzy zakładami pracy a szkołami. 
Należy także konkretnie rozważyć, kto właściwie po­
winien zajmować się kontrolowaniem obecności ucz­
niów na zajęciach w zakładach pracy.

Sprawa jest tym istotniejsza, że programy nowo zor­
ganizowanych szkół nastawione są głównie na naukę 
zawodu. Chodzi przecież o to, aby ci młodzi ludzie 
byli społecznie pożytecżni, by zdobyli zawód i potra­
fili w przyszłości zarobić na siebie.

ZAWÓD CZY PRZYUCZENIE DO ZAWODU?

Czy możliwe jest nauczenie w tak krótkim czasie 
zawodu uczniów, którzy posiadają poważne braki w 
wykształceniu? — pytam dyrektorów poszczególnych 
szkół?

Odpowiedzi są różne. Dyrektorka szkoły o-dzieżowej 
utrzymuje, że dziewczęta z jej szkcły — mimo że wy­
brano dla nich specjalność najprostszą: bieliżniarstwo 
podstawowe — powinny otrzymać świadectwo ukoń­
czenia szkoły przysposobienia zawodowego z tytułem 
nie „wykwalifikowany robotnik”, lecz „przyuczony 
do zawodu”. Podobną opinię wyraża • również dyrek­
tor szkoły budbwlańej.' Jego zdaniem chłopcy przyu­
czą się w niej tylko na murarzy, będą jednak na 
tyle ■ przygctówani,' żeby wykonywać dobrze prostsze 
prace.

Tak więc — w niektórych przypadkach szkoły nie 
nauczą zawodu, a tylko przyuczą do niego i z tego 
trzeba sobie zdawać jasno sprawę. Dlatego też już 
dzisiaj na'eży myśleć o możliwościach dalszego pogłę-
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biania umiejętności zawodowych tej młodzieży. Bo 
nie można chyba zamykać jej drogi dalszego awansu. 
Warto więc pomyśleć np. o rocznych stażach, zakoń­
czonych specjalnym kursem i egzaminem na czeladnika 
oraz o innych formach. Oczywiście, chodzi tu tylko 
o niektóre szkoły i zawody. .

Nie odnosi się to np. do szkoły samochodowej. Jej 
wicedyrektor utrzymuje, że po uprzednim zdaniu egza­
minu będzie można wręczyć tym chłopcom — z zu­
pełnie czystym sumieniem — prawo jazdy III kate­
gorii. W tej szkole wylania się natomiast inny prob­
lem. Zgodnie bowiem z przepisami — prawo III ka­
tegorii mogą otrzymać tylko ci, którzy ukończyli 18 
rok życia. Tymczasem niektórzy chłopcy — w sumie 
jest ich w szkole około 20 proc< — w czerwcu przy­
szłego roku nie będą jeszcze mieli 18 lat. Po ukoń­
czeniu szkoły muszą być więc czas jakiś zatrudnieni 
w charakterze monterów.

Trochę więc 'szkoda, że komisje rejestracyjne nie 
przewidziały i takiej ewentualności, kierując zbyt mło­
dych chłopców do szkoły samochodowej. Czy jednak 
w przedsięwzięciu pionierskim, przedsięwzięciu, które 
nie mogło się odwołać do jakichkolwiek doświadczeń, 
można było się naprawdę ustrzec wszystkich błędów? 
Należy się więc tylko pocieszyć, że ułatwioną sytua­
cję będą miały już teraz te miasta i województwa, 
które — wzorem Warszawy — zamierzają wprowa­
dzić u siebie przymusową rejestrację młodzieży. :

JAK I CZEGO UCZYC?

Mimó- że szkoły dla „zarejestrowanych” warszawia­
ków pracują zaledwie ki’ka tygodni, ich nauczyciele 
mają już sporo bardzo ciekawych uwag i refleksji. 
To dobrze, że nastawiliśmy się głównie na naukę za­
wodu — dzieli się swym spostrzeżeniem dyrektor 
szkoły budowlanej, Jerzy Skarżyński ■— ale skoro naj­
ważniejszy ma być zawód, całe zadanie spada właś­
ciwie na zakłady pracy, zwłaszcza zaś na instrukto­
rów zawodu. A jakie zadanie ma spełniać szko’a? Na 
co powinna się głównie nastawić? Na zajęcia o charak- 
terzy wychowawczym, czy też na nauczanie? Czy może 
starczyć czasu na jedno i drugie?

Specjalnie opracowane programy — przygotowywane 
zresztą w niemałym pośpiechu — na pierwszym miej­
scu stawiają uzupełnienie wiadomości z zakresu szko­
ły podstawowej. Szkoły zaczęły wiec to realizować. 
Jednak już w ciągu kilku pierwszych dni napotkały 
olbrzymie trudności. Szczególnie zaś te szkoły, do któ­
rych skierowano młodzież po 4, 5 i 6 klasach. A 
przecież — trzeba o tym pamiętać — tacy uczniowie 
stanowią 60 proc. • zarejestrowanej młodzieży.

Poziom jej jest bardzo różny. Tak np. w szkole sa­
mochodowej, gdzie uczą się chłopcy po 7 klasach, 
spośród których niemała część ma zupełnie niezłe świa­
dectwa, nie obserwuje się zbyt niepokojących bra­
ków. Ale w innych szkołach — zdecydowana więk­
szość ma olbrzymie luki w wykształceniu. W szko­
le na Skaryszewskiej jeden z chłopców nie umie wła­
ściwie czytać, sy’abizuje tylko z trudem, jak p:e-w- 
szoklasista, a zgodnie z opinią nauczycieli, z umiejęt­
nością czytania w ogóle nie jest dobrze. Pierwsze 
lekcje jeżyka polskiego trzeba więc było poświęcić w 
wielu szkołach na naukę płynnego czytania.

Poważna część uczniów odzwyczaiła się ztmełnie od 
książek i zeszytów, od jakiegokolwiek wysiłku umy­
słowego. Nie potrafi nawet czasem określić, kto jest 
głównym bohaterem danej czytanki. Aby prowadzić 
lekcje w tych klasach — trzeba zatem być nie łada 
pedagogiem. Trzeba tu przecież nauczać innym, spe-

Dla. przeciętnego obywatela 
październik to od lat mie­
siąc oszczędzania. Dla nau­

czycieli, a zwłaszcza działaczy 
ZNP, jest to okres szczególnie 
intensywnych przygotowań do 
inauguracji kolejnego roku sa­
mokształcenia. Również w bie­
żącym 1967 r.- ponad 300 tysięcy 
nauczycieli i wychowawców 
zorganizowanych bez mała w 6 
tysiącach rejonów konferencyj­
nych spotka się na terenie ca­
łego kraju, aby wymienić po­
glądy na ustalony w każdym 
okręgu inny w zasadzie temat. 
Warto podkreślić, że będzie to 
jedna z trzech takich dyskusji 
w ciągu roku szkolnego.

W pierwszej połowie paździer­
nika, w trakcie kilkudniowego 
pobytu na Lubelszczyźnie, mia­
łem okazję przyjrzeć się wspo­
mnianym przygotowaniom, ucze­
stnicząc w spotkaniach przewo­
dniczących konferencji rejono­
wych lub prezesów ognisk z te­
renu 9 powiatów oraz samego 
Lublina. Dyskutowali nad tym, 
jak z największym pożytkiem 
dla szkoły, nauczania i wycho­
wania uczniów wykorzystać zbli­
żające się spotkania.

Lubelszczyzna wybrała ambi­
tne ujęcie tematu samokształce­
nia. Ambitne i bardzo trudne. 
Potwierdziła to już pierwsza wy­
miana poglądów w zespole akty­
wistów związkowych, przodują­
cych nauczycieli, a więc ludzi 
stosunkowo najlepiej wyrobio­
nych i przygotowanych do pod­
jęcia tematu. Na pierwszy 
ogień pójdą

CELE WYCHOWANIA 
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w świetle uchwał XIII i VIII 
Plenum KC PZPR. Jednocześ­
nie w trakcie pierwszych spot­
kań nauczyciele poświęcą wiele 
uwagi 50 rocznicy Rewolucji

Październikowej, ze szczególnym 
uwzględnieniem dorobku w za­
kresie oświaty i wychowania.'W 
drugim etapie analizie poddany 
zostanie problem j e d n oś c i 
procesu nauczania i 
wychowania. Uwieńczeniem 
tegorocznego samokształcenia ma 
być dyskusja nad pojęciem 
zaangażowania w so­
cjalistycznej teorii wy­
chowania. Widać więc, że te­
maty stanowią pewien jednolity 
ciąg. Jest to nawiasem mówiąc 
jeden z rezultatów współpracy 
Wydziału Pedagogicznego O. ręgu 
z Okręgowym Ośrodkiem Me­
todycznym.

Aby dyskusje przyniosły jak 
największe korzyści szkole po­
stanowiono, obok dokumentów 
partyjnych, książki prof. dra 
Bogdana Suchodolskiego („Pod­
stawy wychowania socjalistycz­
nego”), wykorzystać także i prze­
dyskutować plan wychowawczy 
danej szkoły, wybrany plan pra­
cy wychowawcy klasowego, do­
bór i realizację problematyki 
podejmowanej na lekcjach wy­
chowania obywatelskiego. Suge­
rować się też będzie rozpatrze­
nie innych kwestii wychowaw­
czych określonej szkoły i środo­
wiska, w którym działa. Nie jest 
wykluczone, że znajdzie się też 
miejsce na rozpatrzenie elemen­
tów wychowawczych współcze­
snego filmu.

W tej chwili nie trzeba, są­
dzę, nikogo już przekonywać, że 
zagadnienia, które mają być 
przedmiotem dyskusji w skali 
województwa, są trudne i wy­
magać będą od nauczycieli du­
żego wysiłku. . Wydaje się, iż 
przydatną byłaby również po­
moc niektórych środowisk poza- 
nauczycielskich.

Niewątpliwie do rozpowszech­
nionych należy pogląd, że w za­
kresie pracy wychowawczej wia­
domo już w zasadzie co robić. 

cyficznym systemem. Nie ma to być chyba pedago- 
fzukaćPenna'nań ale zblizona do specjalnej. Należy więc 
szukać nowych specyficznych form uczenia ~ 
ci specyficzni wychowankowie ' " 
30 minut mogą zskupić uwagę, 
najwyraźniej znużeni i znudź
jeszcze dodatkowo fakt, że brak Jakichkorwiek "pod­
ręczników, dostosowanych do potrzeb tak zróżnico­
wanej klasy. Całe zadanie spada więc tylko i wyłącz­
nie na nauczycieli.

_____  Bo np. 
tylko maksimum przez 
po tym czasie są już 

eni. Sytuację utrudnia

W tych warunkach nie możemy dać pełnej wie­
dzy z zakresu szkoły podstawowej twierdzą nau­
czyciele. I z tego trzeba sobie jasno zdawać sprawę. 
Możliwe to byłoby tylko w stosunku do uczniów, 
którzy . ukończyli klasę VI. Ale skoro oni znajdują 
się w jednej grupie z tymi, którzy mają za sobą tylko 
cztery oddziały, chyba i ta ewentualność nie może" 
wchodzie w rachubę. Cóż więc uczynić? Czy* nastawić 
się na tych lepiej przygotowanych, czy na słabszych? 
— Pytają nauczyciele.

W przyszłości — bo w ślad za Warszawą zamierzają 
isc inne miasta, a i władze stołeczne pragną kontynu­
ować to przedsięwzięcie — konieczna będzie wnikli­
wa selekcja i wyraźne oddzielenie tych, — być mo­
że po pewnym okresie pobytu w szkole — co mają 
tylko 4 i 5 klas, od młodzieży z ukończoną już. kla­
są VI, ewentualnie — nie ukończoną VII (przy czym 
selekcja ta musi się. również liczyć z faktycznym sta­
nem . wiadomości, a nie tylko formalnie ukończonymi 
oddziałami).

Co jednak robić już .dzisiaj z klasami, które od 15 
września rozpoczęły naukę w tak zróżnicowanym skła­
dzie? Czy nie dokonywać jednak — mimo olbrzymich 
trudności różnorakiej natury — przynajmniej na nie­
których przedmiotach podziału na dwie grupy?

PRZEDE WSZYSTKIM — WYCHOWYWAĆ

A może zdecydować się na inne wyjście, to zna­
czy nastawić się głównie na zajęcia o charakterze 
wychowawczym? Niektórzy nauczyciele, sugerują ta­
kie właśnie rozwiązania. Przecież młodzież skierowana 
przez komisje jest zastraszająco zaniedbana wycho­
wawczo: 50 proc, pochodzi z rodzin, które nie mają 
zdolności do wykonywania , funkcji wychowawczych 
wobec własnych dzieci (z rodzin alkoholików, środo­
wisk społecznie zdemoralizowanych); 30 proc. — z ro­
dzin rozbitych,, bardzo często wielodzietnych i znajdu­
jących się w opłakanych warunkach .materialnych i 
tylko 20 proc. — z rodzin, które formalnie mają wszy­
stkie niezbędne atrybuty, aby spełniać należycie swo­
je powinności wobec dzieci.

Czy więc nie słuszne-byłoby nastawienie, się w nie­
których przypadkach głównie na wychowanie — i oczy­
wiście naukę zawodu, skoro przecież już dzisiaj wia­
domo, że uzupełnianie programu szkoły podstawowej 
będzie w wielu przypadkach tylko fikcją?

Niektóre szkoły wybrały właśnie tę drogę. Np. szko­
ła odzieżowa na Kazimierzowskiej. Mogła ona sobie 
jednak na to pozwolić, bo dysponuje doświadczonym 
i zintegrowanym gronem wychowawców. I nowo utwo­
rzoną klasą zajmują się tylko najbardziej doświadczeni 
nauczyciele z dyrektorką i wicedyrektorami włącznie.. 
Potrafią oni mieć stalowe nerwy. Ani histeryczny krzyk 
„niech się pani ode. mnie odczepi”, ani zeszyt rzu­
cony z furią pod ławkę — nie wyprowadza ich z 
równowagi. Codziennie zresztą konsultują się ze so­
bą, a wychowawczyni prowadzi na bieżąco zeszyt ob­
serwacji, gdzie skrzętnie notuje każde, nawet naj­
drobniejsze, spostrzeżenie.

Model szkoły socjalistycznej w 
podstawach jest już ukształto­
wany, spieramy się jedynie o 
szczegóły szlifując w każdym 
kolejnym roku poszczególne par­
tie problemów dydaktycznych 
i wychowawczych. Istnieje okre­
ślony program wychowawczy, 
program z wykrystalizowanym 
profilem. Trudności zaczynają 
rosnąć i piętrzyć się od mo­
mentu przejścia do konkretnej 
praktyki. Mówiąc innymi słowy’ 
znacznie trudniej, odpowiedzieć 
na pytanie jak to robić. -Pod 
takim też wrażeniem pozestaję 
po wysłuchaniu pełnych chwi­
lami spięć, lubelskich dyskusji. 
Dominowały w nich sprawy nie 
organizacyjne, nie metodyczne, 
lecz właśnie wychowawcze. Nie­
mal wszyscy zwracali uwagę na 
konieczność podwajania wysił­
ków aż do momentu, gdy
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stanie się faktem. Sytuacja taka 
jest potrzebna szkole niczym 
powietrze. Rozbieżności, ja'ie 
nauczyciele dostrzegają między 
szkołą i domem, między szko­
łą i środowiskiem, w którym 
pracuje, między szkołą a grupą 
koleżeńską, gdzie uczeń, spędza 
wiele godzin po zajęciach, pola­
ryzują w wielu przypadkach wy­
siłki wychowawcze pedagogów, 
nie mówiąc już o tym, że w 
sytuacjach drastycznych stawia­
ją w wątpliwym świetle ich 
autorytet. Nie należy też lekce­
ważyć, podkreślano, dylematów, 
jakie niosą treści przekazywane 
przez środki masowego oddziały­
wania zwłaszcza telewizję.

Przewodniczący niektórych 
konferencji rejonowych z tro­
ską sygnalizowali bardzo rzad­
ko natowany dawniej arogancki 
sposób zachowania uczniów 
starszych. Odpowiedź — „A bo

mi się nie chciało” — nie nale­
ży podobno do niespotykanych, 
gdy nauczyciel pyta, dlaczego 
nastoletni chłopak nie odrobił 
lekcji. W jednej ze szkół śred­
nich młodzi ludzie na propozy­
cję udzielenia pomocy przy wy­
ładunku produktów żywnościo­
wych odpowiedzieli: niech robią 
ci, którym za to plącą! Wszys­
cy mieszkali w szkolnym in­
ternacie. Większość otrzymywa­
ła od państwa stypendia. Szko­
ła, w której się uczyli, stwa­
rzała im bardzo dobre warunki 
do nauki.

W dyskusji próbowano nazwać 
takie przypadki porażkami .wy­
chowawczymi. Opinia ta nie spot­
kała się jednak z powszechną 
aprobatą. Okazało się, że szko­
ła robiła wszystko, aby- mło­
dzież uświadamiała sobie, kto 
stworzył te warunki, aby poczu­
wała się do konieczności dania 
jakiejś rekompensaty. Prawdo­
podobnie wpływ poglądów wy­
noszonych z domu rodzinnego, 
ze środowiska, okazał się jednak 
silniejszy.

Widoczną polaryzację opinii i 
postaw wskazywano na przy­
kładzie stosunku do pracy i wła­
sności społecznej. Pewien pro­
cent młodzieży wynosi z domu 
wypaczony obraz tego stosunku. 
Wyraża się to w komentarzach 
typu: pani tak mówi, bo jej 
każą. A mój tata pracuje w fa­
bryce i ja wiem,, jak tam jest. 
A bywa rzeczywiście różnie. Na 
konferencji w Zamościu jako 
przykład destrukcyjnego wpływu 
na młodzież wskazywano obo­
wiązkowe praktyki uczniów tam­
tejszej szkoły rzemiosł budowla­
nych. Jeśli uczniowie, a później 
także absolwenci — co stwier­
dzono — pracują tylko część ro­
boczego dnia, trudno się dziwić, 
że z określonym nastawieniem 
przyjmują pozytywne opinie i 
wskazania nauczycieli.

Niestety, nie wszystkie szkoły dysponują tak do­
świadczonym gronem pedagogów. W szkole samocho­
dowej np. wielu nauczycieli pracuje dopiero pierwszy 
rok, a spora część — tylko na godzinach kontrak­
towych. Nic więc dziwnego, że trudno im nawiązać 
kontakt z prawie dwusetką wcale niełatwych chłop­
ców. Wicedyrektor, twierdzi, że właśnje fakt, iż szko­
ła posiada młode, nie znające się i nie ustabilizowane 
grono nauczycielskie stanowi najpoważniejszą trud­
ność w pracy. Bo bez doświadczonych wychowawców 
nawet niezbyt skomplikowane sprawy stają się orze­
chem nie do zgryzienia.

Foto: Cz. Górski
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Innej natury trudności wychowawcze dają o sobie 
znać w szkole budowlanej. Już podczas pierwszych ty­
godni dało się zauważyć olbrzymie luki i potrzeby tej 
młodzieży w zakresie życia towarzyskiego', sportu, roz­
rywek kulturalnych. Aby jednak możliwe było spro­
stanie tym potrzebom, szkoła musiałaby posiadać od­
powiednie warunki lokalowe, świetlicę, telewizor, atrak­
cyjnie pracującą bibliotekę. Nie dysponuje ona tym­
czasem ani jednym, ani drugim, ani trzecim (od li­
stopada ma jednak otrzymać etat bibliotekarza). Chłop­
cy nie mają więc na razie, co ze sobą począć. A do 
swych domów wracają bardzo niechętnie. Krążą więc 
bezczynnie wokół szkoły. Bo godnym uwagi jest' fakt, 
że jakkolwiek uciekają czasem z konkretnych lekcji, 
to jednak prawie nigdy ze szkoły. Świetlica, inne za­
jęcia pozalekcyjne mogłyby tu oddać nieocenione usłu­

Konfliktowość w pracy wy­
chowawczej pogłębiają ucznio­
wie przerośnięci. Jest to podob­
no problem na terenie powiatu 
zamojskiego. .

Wszystkie te uwagi zarówno 
przewodniczących konferencji re­
jonowych jak i piszącego te 
słowa sygnalizują tylko pewne 
sprawy, z którymi przyjdzie się 
uporać lubelskim nauczycie­
lom w trakcie konferencji re­
jonowych. Wysuwając je stara­
no się ustalić zakres problema­
tyki i tryb postępowania. Sy­
tuację oceniano jako trudną ta­
kże dlatego, że choć integracja 
nauczania i wychowania daleko 
się posunęła, szufladkowanie 
zagadnień . nadal występuje. 
Spotyka się więc, szczególnie w 
klasach starszych, nauczycieli 
specjalistów, których jedynym 
celem jest osiągnięcie rezulta­
tów dydaktycznych. Że problem 
ten może nadal występować, 
świadczy przygotowanie do pra­
cy wychowawczej absolwentów 
SN. Ich wiedza psychologiczna, 
socjologiczna i ekonomiczna 
jest niedostateczna. Muszą więc 
rzeczową analizę zastępować ka­
zaniami, a z tych młodzież nie­
wiele sobie robi.

Tak więc wydaje się, że
KIERUNKI ANALIZ

I PRZYGOTOWAŃ
są w zasadzie jasne. Z jednej 
strony przyjdzie raz jeszcze 
przyjrzeć się sytuacji wycho­
wawczej w każdej szkole, jedno­
cześnie trzeba zebrać i upow­
szechnić najcenniejsze rezultaty 
prac wychowawców z prawdzi­
wego zdarzenia. Na terenie wo­
jewództwa lubelskiego szereg 
szkół wiodących, ma osiągnięcia 
właśnie w tej trudnej dziedzi­
nie. Upowszechnienie tych doś­
wiadczeń może znacznie przy­
bliżyć moment, w którym bę­

dzie można w pełni odpowie­
dzieć na pytanie, jak to robić.

Z drugiej strony nie obejdzie 
się bez dodatkowych penetracji 
na zewnątrz. Niektóre rejony 
obiecują sobie dokonanie oceny 
form współpracy z rodzicami. 
Zdaniem nauczycieli nie przewi­
duje się jednak, aby pedagogi- 
zacji społecznych. Szkoła, pod­
szkolę dokonała rewolucji. Niez­
będne jest wzmocnienie aktyw­
ności zakładów pracy i organi­
zacji społecznych. Szkoła, pod-' 
kreślano, może i powinna odgry­
wać rolę wiodącą, ale w żadnym 
przypadku nie powinna działać 
w odosobnieniu.

Wydaje się, że zarówno w 
przygotowaniach, jak i w prze­
prowadzeniu tegorocznych kon­
ferencji rejonowych, nauczycie­
le Lubelszczyzny powinni się 
spotkać z wszechstronną pomo­
cą, przede wszystkim nadzoru 
pedagogicznego. Do tej pory z 
tą pomocą bywało różnie. W 
Zamościu stwierdzono wręcz, 
że władze oświatowe nie ucze­
stniczyły w konferencjach rejo­
nowych. Przecież, mówiono, łą­
czy nas troska o młodzież. Po­
winniśmy więc wspólnie debato­
wać nad tym, jak poprawić 
sytuację, zwłaszcza, że w bie­
żącym roku szkolnym szczegól­
ny nacisk położono na jakość. 
Ciekawe, że władze wojewódz­
kie znajdują wspólny język. Po­
wiatowe mają wyraźne trudno­
ści.

Pomoc ze strony instancji 
partyjnych jest zapewniona. Oś­
rodki propagandy partyjnej, jak 
też aktyw, zapowiedziały swoją 
pomoc i udział w konferencjach 
rejonowych. Z opinii działaczy 
partyjnych wynika, że instancje 
zdają sobie sprawę z trudności 
wychowawczych szkoły. Pragną 
więc pomóc, aby wychowywanie 
młodych pokoleń odbywało się

gi wychowawcze, podczas nich można by lepiej poznać 
tę młodzież. Na razie jednak w wielu szkołach szansa 
ta jest najwyraźniej zaprzepaszczona. A przecież waż­
ny tu jest nie tylko każdy miesiąc, każdy tydzień, al« 
i każdy dzień. Ta młodzież straciła już przecież wy­
jątkowo dużo czasu.

Czy nie warto więc może zastanowić się nad tym, 
aby organizacje młodzieżowe, zwłaszcza zaś Dzielni­
cowe Zarządy ZMS oraz Hufce ZHP udzieliły po­
mocy niektórym z tych szkół w zakresie pozalek­
cyjnej pracy wychowawczej. Czy nie mogłyby one 
przysyłać np. od czasu do czasu instruktorów do prze­
prowadzenia atrakcyjnych zajęć?

NIE TYLKO WŁADZE OŚWIATOWE...

Wizyta w trzech warszawskich szkołach wykazała 
więc, że borykają się one z olbrzymimi trudnościami, 
że muszą rozwiązywać nie lada problemy.

Czy kuratorium zdaje sobie w pełni z nich sprawę? 
Rozmowa z kuratorem Okręgu Stołecznego — Jerzym 
Kuberskim świadczy, że jak najbardziej. .Stołeczne 
władze oświatowe robią wszystko, co w ich mocy, aby 
pomóc tym szkołom. W najbliższym czasie każda z 
nich otrzyma np. psychologa. Złagodzi to więc w 
pewnym stopniu olbrzmie trudności wychowawcze tych 
szkół.

Kuratorium stara się także o 30 proc, dodatek dla 
nauczycieli uczących tę młodzież, wychodzi bowiem 
ze słysznego założenia, że im — podobnie jak nau­
czycielom pracującym w szkolnictwie specjalnym — 
powinien przysługiwać ekwiwalent finansowy. Wy­
stosowano w tej sprawie pismo do Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego i czeka się właśnie na — 
należy mieć nadzieję, że. pozytywną odpowiedź.

Stołeczne władze oświatowe organizują również spo­
tkania z kierownikami i instruktorami szkolenia tych 
zakładów w których młodociani uczą się zawodu, chcąc 
im w miarę możliwości pomóc w pełnieniu trudnej i 
odpowiedzialnej pracy. Kuratorium myśli również o 
zorganizowaniu specjalnych form pomocy materialnej 
dla uczniów znajdujących się w szczególnie ciężkiej 
sytuacji.

Zajmuje się zresztą nie tylko uczniami, którzy roz­
poczęli już naukę od 15 września, lecz także i tymi, 
którzy się nie zarejestrowali jeszcze do tej pory (licz­
bę tej młodzieży określa się na około 1500). Właśnie 
dla nich przygotowano między innymi 150 miejsc w 
zakładach zamkniętych.

Kuratorium, jak również inspektoraty muszą wiec 
załatwiać wiele spraw związanych z akcją objęcia 
opieką wychowawczą młodzieży, która nie uczy sit i 
nie pracuje. Wszystkich problemów nie rozwiążą jed­
nak same władze oświatowe. Nie uporają się one prze­
cież same i z pozostawiającą wiele do życzenia frak- 
wencją w szkołach i z ich trudnymi warunkami mater­
ialnymi, które w tak poważnym stopniu rzutują 
na pracę wychowawczą i z wieloma innymi trudno­
ściami. Dlatego też tak bardzo jest im potrzebna 
pomoc, współodpowiedzialność i serdeczne zaintereso­
wanie społeczeństwa, a przede wszystkim powołanych 
do tego organizacji i instytucji: milicji, zakładów pra­
cy. organizacji młodzieżowych i całej Stołecznej Rady 
Narodowej. Bez tej pomocy cenna inicjatywa war­
szawska nie będzie mogła zakończyć się pełnym suk­
cesem.

* ) Do problemów tych powrócimy jeszczepo pewnym okresie.

z możliwie najmniejszą ilością 
przeszkód.

Na koniec pozostaje zasygna­
lizować niezwykle istotną

SPRAWĘ CZYTELNICTWA

może ona bowiem zadecydować 
o sukcesie lub porażce konfe­
rencji. Instancje związkowe 
włożyły wiele wysiłku, aby zre­
formować metody pracy w tzw'. 
okresie między konferencyjnym. 
Sytuacja uległa radykalnej po­
prawie. Od momentu ukazania 
się pierwszego tomu „Bibliote­
ki Samokształcenia” nie można 
narzekać na brak lektur. Dziś 
jedna książka przypada mniej 
więcej na 4 nauczycieli. Oka­
zuje się jednak, że przy reali­
zacji poprzedniego tematu z za­
kresu psychologii na niektó­
rych, nielicznych na szczęście 
konferencjach, do 30 proc, ucze­
stników nie przeczytało, podsta­
wowej ogólnie dostępnej pozy­
cji. A więc umiejętne zorgani­
zowanie czytelnictwa jest na­
dal problemem.

Zastanawiano się więc, czy 
nie pomogłoby sprawie zakty­
wizowanie się rad pedagogicz­
nych, efektywniejsze uczestnic­
two w przygotowaniach i prze­
biegu konferencji kierowników 
i dyrektorów szkół. Nie chodzi 
tu naturalnie o swego rodzaju 
presję, lecz o coś znacznie waż­
niejszego. Skoro zdecydowano 
się na prowadzenie tej formy 
samokształcenia, skoro doskona­
lono ją przez tyle lat, skoro wy­
daje się tyle pieniędzy na -lek- 

.tury i poświęca tak wiele czasu 
— trzeba zadbać o jak najlepsze 
efekty, między innymi poprzez 
dalsze podniesienie ich rangi. 
Udział ludzi kierującyć' 
cówkami oświatowymi, m 
wiąc już o administracji szkol­
nej, mógłby się także do tego 
przyczynić
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Wobec tego, że w bieżącym 
roku szkolnym muzyka 
(fakultatywnie z plastyką) 

wkroczyła do szkół licealnych, 
tytuł artykułu poruszającego 
problem wychowania muzyczne­
go w polskim szkolnictwie po­
winien brzmieć: „Licea wresz­
cie z muzyką!!!” Niemniej ist­
niejący stan rzeczy nie upoważ­
nia do zakończenia tego hipo­
tetycznego tytułu radosnymi 
wykrzyknikami; bardziej odpo­
wiedni byłby ogromny jznak za­
pytania.

Teoretycznie wszystko jest w 
porządku. W 1963 r. dawną naz­
wę „śpiew” zmieniono na „wy­
chowanie muzyczne” rozszerza­
jąc założenia programowe tego 
przedmiotu; w 1964 r. ukazała 
się obszerna, złożona z 28 płyt 
płytoteka dla szkoły podstawo­
wej, która cieszy się dużym 
powodzeniem w kraju i budzi) 
poważne zainteresowanie zagra­
nicą; PZWS wydało pierwsze 3 
tomy przewodnika do tej płyto­
teki i opracowuje nowe, inte­
resujące podręczniki. Wydaje 
się,' że podając owe niewątpli­
we . osiągnięcia odeprzeć można 
wszystkie zarzuty. Wszystkie 
prócz jednego, zasadniczego.

Programy bowiem nie są rea­
lizowane, płyty, pomoce nauko­
we i podręczniki nie wykorzy­
stywane, a dzieci na lekcjach 
muzycznych tracą czas lub uzu-. 
pełniają wiedzę z innych przed­
miotów. Dlaczego? Dlatego, że 
liczba fachowców nie przekracza 
20 proc, ogólnej liczby nauczy­
cieli prowadzących wychowanie 
muzyczne. Przy czym statysty­
ka uważa za fachowców ab­
solwentów SN stacjonarnych, 
wieczorowych i zaocznych lub 
nawet krótkich kursów do­
kształcających. Ktokolwiek zaś 
zetknął się choć raz w życiu 
z muzyką, rozumie doskonale, 
że czego jak czego, ale muzyki 
w ciągu dwóch lat, kilku mie­
sięcy czy wręcz kilku tygodni 
nauczyć się nie sposób. Fachow­
ców kształcą wydziały wycho­
wania muzycznego średnich i 
wyższych szkół muzycznych. 
Lecz, jak na ironię, absolwenci 
tego wydziału pionu średniego 
nie mają prawa podejmowania 
pracy w szkolnictwie podstawo-

Szkolą 
bez 

muzyki
MAŁGORZATA 

KOMOROWSKA

wym ze względu na zbyt mały 
wymiar godzin przedmiotów 
pedagogicznych obowiązujący w 
czasie studiów (!)

Absolwentów wyższych szkół 
muzycznych również niemal nie 
ma w szkołach, bowiem każd-a 
inna placówka oferuje im pracę 
lżejszą, lepiej płatną i lepiej 
zorganizowaną. Np. prowadzenie 
chóru szkolnego i orkiestry 
dziecięcej wchodzi w zakres 
godzin etatowych nauczyciela, a 
do jego uciążliwych obowiąz­
ków należy przygotowywanie 
programu artystycznego na licz­
ne szkolne akademie i uroczy­
stości. Z drugiej strony publi­
czną tajemnicą jest fakt, że za 
pracę z zespołami wokalnymi 
i instrumentalnymi inne insty­
tucje kulturalne, zakłady pracy, 
wyższe uczelnie, kluby, świetli­
ce, płacą więcej, niż wynosi ca­
ła miesięczna pensja nauczy­
cielska. Działa w Polsce wielu 
fanatyków i społeczników, któ­
rzy kosztem zdrowia, nerwów 
i ogromnego wysiłku walczą o 
zakup instrumentów, nut, płyt, 
adapterów, o należyty poziom 
wychowania estetycznego dziec­
ka, ale jakże często ich trud 
nie cieszy się zrozumieniem kie­
rownictwa szkoły, kolegów — 
nauczycieli, rodziców.

Spotykamy się niejednokrot­

nie z krytyką istniejących pro­
gramów i podręczników (sam je­
stem nie bez winy) Niemniej, 
logicznie rozumując, czy uzna­
my istniejące programy za do­
bre, czy za złe, i tak nie ma 
ich kto realizować. Spory- me­
todyczne trzeba odłożyć na póź­
niej. Za najpilniejszą należy 
uznać sprawę stworzenia rzeczy­
wistych możliwości uczenia te­
go przedmiotu, sprawę fachowej 
kadry nauczycielskiej.

Próbę rozwikłania tego splotu 
paradoksów podjęła Sekcja Pe­
dagogów działająca przy War­
szawskim Oddziale SPAM . (Sto­
warzyszenie Polskich Artystów 
Muzyków). Opracowany ostat­
nio przez tę sekcję „Memoriał 
w sprawie wychowania estety­
cznego w szkolnictwie licealnym” 
występuje w obronie muzyki iw 
obronie nauczyciela. Oto frag­
menty tego memoriału:

„Wysoki wymiar godzin (26 
godzin tygodniowo) powszech­
nie uważany jest przez nauczy­
cieli wychowania estetycznego 
jako ich dyskryminacja, a po­

średnio i dyskryminacja przed­
miotu. Wymiar ten jest wysoce 
krzywdzący, przekreśla możli­
wości stabilizacji nauczycieli w 
szkołach, z których żadna nie 
będzie mogła zagwarantować 
pełnego etatu. Oznacza to unie­
możliwienie angażowania pełno- 
kwalifikowanych nauczycieli 
szczególnie w małych miastach, 
wsiach i osiedlach, gdyż istnie­
jące warunki przekreślają moż­
liwość sprowadzania fachowców.

(...) Stan obecny zdradza wy­
raźnie brak sensu ekonomiczne­
go. Wydaje się duże sumy na 
kosztowne pomoce naukowe, 
nowe podręczniki, rezerwuje 
cenny czas w programach szkol­
nych, lecz równocześnie unie­
możliwia się realizację progra­
mów przez nauczycieli o nieo­
dzownych wysokich kwalifika­
cjach zawodowych. W tej sytua­
cji najlepsze intencje nie mogą 
przynieść spodziewanych efek­
tów. Absolwenci wydziałów wy­
chowania muzycznego wyższych 
szkół muzycznych po długolet­
nich i bardzo kosztownych stu­
diach zamiast podejmować pra­
cę w szkolnictwie, służyć społe­
czeństwu swymi umiejętnościa­

mi, zajmują się lekcjami pry­
watnymi, wszelkimi doraźnymi 
pracami lub w ogóle odchodzą 
od zawodu nauczycielskiego 
znajdując inne zatrudnienia.

Brak kwalifikowanych nauczy­
cieli w dalszych konsekwen­
cjach niewątpliwie będzie coraz 
wyraźniej rzutował na niski po­
ziom wychowania estetycznego 
społeczeństwa, co znajdzie jesz­
cze większy wyraz w niewyko­
rzystywaniu instytucji kultu­
ralnych, jak muzea, wystawy 
plastyki, opery, filharmonie, sa­
le koncertowe, na które prze­
cież państwo nasze łoży znaczne 
sumy. Istnieje obawa ’ dalszego 
powiększania szkodliwego so­
cjalnie rozdziału między sztuką 
a społeczeństwem. Nieumiejęt­
ność korzystania z licznych 
dóbr kulturalnych obniża po­
ziom etyczny i moralny mło­
dzieży, co jest zupełnie sprze­
czne z ogólną polityką rządu 
w tym zakresie.

(...) W wyniku analizy obec­
nego stanu rzeczy wysuwamy 
następujące postulaty, których 
spełnienie uważamy za koniecz­
ne dla poprawy panującej sy­
tuacji:

• wymiar godzin niezbędnych 
do otrzymania pełnego etatu w 
liceach ogólnokształcących powi­
nien być obniżony z 26 na 21 
godzin tygodniowo dla nauczy­
cieli o pełnych kwalifikacjach 
zawodowych (ukończone wyższe 
studia) i na 18 godzin tygodnio­
wo w liceach pedagogicznych 
dla wychowawczyń przedszkoli;

• godziny pracy z chórem 
liczącym ponad 50 osób i z ze­
społem instrumentalnym liczą­
cym ponad 40 osób powinny 
być liczone podwójnie, biorąc 
pod uwagę konieczność praco­
chłonnego przygotowania się do 
prób, zwiększonego wysiłku u- 
mysłowego i fizycznego nauczy­
ciela przy prowadzeniu specy­
ficznych zajęć z tak licznymi 
grupami uczniowskimi;

• konieczne jest także przy­
pomnienie odpowiednim okólni­
kiem obowiązku respektowania 
przez administrację szkolną roz­
porządzenia w sprawie kwali­

fikacji nauczycieli i wychowaw­
ców (Dziennik Urzędowy, nr 30 
z dnia 23.V. 1962 r.);

* niezbędne jest także wy­
danie zarządzenia umożliwiają­
cego tworzenie w szkołach pra­
cowni wychowania muzycznego.

Tylko spełnienie powyższych 
postulatów może zapewnić wła­
ściwą realizację programu wy­
chowania muzycznego. Koszty 
wynikłe z tytułu obniżki są nie­
proporcjonalnie niskie w sto­
sunku do korzyści społecznych 
i kulturowych.

Dla porównania podajemy re­
zultaty doświadczeń węgierskich 
pedagogów. Obecnie stale powię­
ksza się na Węgrzech liczba 
szkół ogólnokształcących, w któ­
rych specjalną troską otacza się 
wychowanie estetyczne (przy ilo­
ści zajęć 4—6 godzin tygodnio­
wo dla każdej klasy.). Stwier­
dzono, że wyniki nauczania w 
tych szkołach w zakresie in­
nych przedmiotów ogólnokształ­
cących (jak np. język ojczysty, 
matematyka, chemia) są średnio 
o jeden stopień wyższe niż w 
szkołach zwykłych, gdzie wy­
chowanie estetyczne jest rów­
nież prowadzone, lecz ze znacz­
nie mniejszą intensywnością (1— 
2 godz. tyg.).

W trosce o właściwe i. realne 
ustawienie problemu wychowa­
nia estetycznego społeczeństwa, 
w trosce o rozwój i przyszłość 
jego kultury uważamy za ko­
nieczne przedstawienie istnieją­
cej paradoksalnej sytuacji, w 
której sprawa estetycznego wy­
chowania nie znalazła należne­
go rozwiązania, pomimo licz­
nych wysiłków władz oświato­
wych. Sytuacja ta nie ulegnie 
zasadniczej zmianie, dopóki nie 
poprawią się warunki pracy 
nauczyciela, do czego zmierzają 
przedstawione postulaty”.

Warszawscy pedagodzy-muzy- 
fy pragną dotrzeć z tym me­
moriałem do odnośnych resor­
tów Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, Minister­
stwa Kultury i Sztuki, Komisji 
Kultury Sejmu PRL i poten­
cjalnie zainteresowanych tym 
problemem organizacji kultural­
nych, społecznych. związków 
twórczych i zawodowych.

DYSKUSJE • POLEMIKI • PROPOZYCJE

Dobrze się stało, że wpro­
wadzeń'? nowego przed­
miotu, jakim jest wycho­

wanie muzyczne, do liceów o- 
gólnokształcących zapowiedzia­
ne było dość wcześnie. Władze 
oświatowe i okręgowe ośrodki 
metodyczne miały czas pomyś­
leć o przygotowaniu kadry i od­
powiedniej bazy materialnej do 
realizacji tego przedmiotu. U 
nas też nie zasypiano gruszek 
w popiele. Od dwóch lat Sek­
cja Wychowania Muzycznego 
OOM zabiega o stworzenie jak 
najlepszych warunków do reali­
zacji programu wychowania 
muzycznego w liceach.

Dzięki tym zabiegom i nale­
żytemu zrozumieniu przez rady 
narodowe roli wychowania mu­
zycznego we wszechstronnym 
rozwoju człowieka, zostały za­
pewnione kredyty na gabinety 
i klaso-pracownie muzyczne, 
które są w każdym liceum.

W dalszym etapie przewidu­
jemy, że w każdym liceum bę­
dzie orkiestra i dla nich sekcja 
wychowania muzycznego OOM 
zamówiła już komplety instru­
mentów: po 20 skrzypiec dla 
każdego liceum, po 2 wiolon­
czele, a poza tym — kontrabas, 
flety, klarnety, trąbki, puzony, 
akordeony, perkusje. Koszt ca­
łego wyposażenia pracowni mu­
zycznych i orkiestr szkolnych 
ma u nas wynosić 3 miliony 
złotych.

W procesie organizacji tych 
pracowni przewidujemy 3 eta­
py. W pierwszym etapie, już 
zrealizowanym, nauczyciele wy­
chowania muzycznego zostali 
zaopatrzeni we wszystkie po­
trzebne do prowadzenia tego 
przedmiotu instrumenty i po­
moce naukowe.

W drugim — zostaną zorga­
nizowane i wyposażone małe 
składy orkiestr dętych, które 
odgrywają bardzo ważną rolę 
na terenie powiatów, zwłaszcza, 
w uświetnianiu różnych aka­
demii i uroczystości środowis­
kowych.

Równolegle do zaopatrywania

jednak gra
LUCJAN SUJKOWSKI

pracowni w instrumenty mu­
zyczne i różne pomoce naukowe 
rozwija się akcja wyposażania 
ich w nowy sprzęt. Oglądałem 
niedawno jedną z takich pra­
cowni w liceum ogólnokształcą­
cym w Gryfinie. Po prostu ser­
ce rośnie człowiekowi na wi­
dok czterech ładnych oszklo­
nych szaf wypełnionych sprzę­
tem muzycznym, ładnie usta­
wionych estetycznych stolików 
zajmujących trzy czwarte dużej 
sali i pulpitów wypełniających 
resztę przestrzeni. Ściany po­
kryte pluszami, obrazami, por­
tretami wielkich polskich mu­
zyków. Na dużym stole nau­
czycielskim — adapter, a w ro­
gu sali — telewizor, radio.

W szkole tej ■— jak zdążyłem 
się zorientować — jest 60-osobo- 
wy chór, orkiestra dęta, prowa­
dzona przez muzyka z Filhar­
monii Szczecińskiej, orkiestra 
symfoniczna, kapela ludowa, ze­
spół wokalny, prowadzone przez 
nauczyciela wychowania muzy­
cznego tego liceum, kol. Mojska, 

który znany jest w Szczecinie 
jako były kierownik nauczy­
cielskiego zespołu muzycznego.

Takich liceów iak w Gryfinie 
jest u nas kilka. Młodzież bar­
dzo chętnie garnie się do róż­
nego rodzaju zespołów muzycz­
nych, wokalnych, jeżeli są one 
prowadzone właściwe, jeżeli 
dostarcza młodzieży głębokich 
przeżyć i zadowolenia z osiąg­
nięć. Ale to wszystko zależy od 
kadry nauczycielskiej, prowa­
dzącej te zespoły i wychowanie 
myzyczne w szkołach.

Troska o należyte przygoto­
wanie tej kadry do realizacji 
programów wychowania mu­
zycznego — to drugi odcinek 
działania Sekcji Wychowania, 
Muzycznego OOM w Szczecinie. 
Dzięki jej staianiom i kurato­
rium został zorganizowany u 
nas Punkt Konsultacyjny Wyż­
szej Szkoły Muzycznej z Pozna­
nia. IV Wydział tej uczel­
ni, kształcący nauczycieli wy­
chowania muzycznego, ukończy­
ło już 24 nauczycieli. Niestety, 

część ich poszła do pracy w in­
nych instytucjach, jak Pałac 
Młodzieży, domy kultury, szko­
ły muzyczne itp.

Z tego powodu trzeba było 
skierować na studia zaoczne do 
Wyższej Szkoły Muzycznej na­
stępną grupę nauczycieli liceów 
ogólnokształcących i szkół pod­
stawowych, którzy są uzdolnieni 
muzycznie, by obsadzić pozosta­
łe licea. Udało się to . nam zna­
komicie. Już w. tym roku 6 na­
uczycieli kończy studia. Będą 
oni prowadzić wychowanie mu­
zyczne w liceach, dalsi absol­
wenci pójdą do szkół podsta­
wowych, bo ’UŻ wszystkie li­
cea będą miały wysoko , kwali­
fikowanych nauczycieli wycho­
wania muzycznego.

Ale na tym nie koniec. Wy­
chodząc z założenia, że nawet 
wysoko kwalifikowani nauczy­
ciele potrzebują pomocy w pra­
widłowej interpretacji i reali­
zacji programów wychowania 
muzycznego^ sekcja OOM w 
Szczecinie zorganizowała w 
czasie wakacji. 2-tygodniowy 
kurs dla nauczycieli wychowa­
nia muzycznego, na którym wy­
kładali i prowadzili ćwiczenia 
profesorowie Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Poznaniu. Teraz 
pomoc sekcji dla kadry nau­
czycielskiej koncentruje się na 
dostarczaniu pomocy nauko­
wych, opracowań muzycznych 
dla chórów i orkiestr oraz 
kompletowaniu wyposażenia po­
szczególnych pracowni muzycz­
nych. Sekcja zamawia instru­
menty, przesyła do szkoły, po­
maga w urządzaniu pracowni 
i organizacji różnych zespołów 
muzycznych i wokalnych.

Na wiosnę, z okazji święta 
muzyki i tańca, odbędą się eli­
minacje tych zespołów i kie­
rownicy najlepszych z nich 
wezmą udział w V Sesji Postę­
pu Pedagogicznego (czerwiec 
1968 roku), podczas której zo­
staną nagrodzeni za swą pracę. 
Przygotowvwanie materiałów i 
pomocy naukowych, dla nau­

czycieli wvchowania muzyczne­
go w naszym okręgu odbywa 
się w punkcie konsultacyjnym 
Wyższej Szkoły Muzycznej, 
gdzie nauczyciele studenci pod 
kierunkiem profesorów opraco­
wują je, a sekcja rozprowadza 
do szkół.

W związku z tymi pracami, 
zmierzającymi do prawidłowej 
realizacji programów wycho­
wania muzycznego w liceach 
ogólnokształcących, występują 
pewne trudności, zwłaszcza w 
zakresie właściwego przygoto­
wania nauczycieli studiujących 
w Wyższej Szkole Muzycznej w 
Poznaniu do pracy w szkole.

Uczelnia ta, a zwłaszcza jej 
IV wydział, nie uwzględnia na­
leżycie w swych prosra—ach 
kształcenia potrzeb szkolnictwa 
ogólnokształcącego, np. nie u- 
względnia się nauczania zbio­
rowej gry na instrumentach, 
nauczyciele — absolwenciętej u- 
czelni nie umieją uczyć gry na 
wszystkich instrumentach wy­
stępujących na poziomie szko­
ły średniej. Brak jest na’eżytej 
pedaaogizacji przedmiotu. Np. 
absolwenci IV wydziału nie u- 
mieją ustawiać głosu dzieci i 
młodzieży.. Za mało uwzględ­
nia się literatury niezbędne! dla 
szkoły średniej, szczególnie 
pieśni, utworów instrumental­
nych i aktualnego repertuaru 
programowego wokalnego i in­
strumentalnego; nie uwzględnia 
się aranżacji utworów na po­
czątkujące zespoły szkolne.

Aby wyrównać te braki i wy­
stąpić z odpowiednimi postula­
tami do wyższych szkół muzycz­
nych, Sekcja Wychowania Mu­
zycznego — przy współudziale 
COM — organizuje w lutym 
przyszłego roku ogólnokrajową 
konferencję kierowników sekcji 
wychowania muzycznego OOM 
z udziałem przedstawicieli wyż­
szego szkolnictwa muzycznego 
i administracji szkolnej,
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poprawy bytu mas nauczycielskich i do podniesienia 
poziomu ich wykształcenia. Dowodem tych nadziei były 
liczne broszury i rozprawy z lat 1927—1928, które pod­
kreślały niedomagania ówczesnego, systemu oświatowe­
go, wskazywały na upośledzanie warstw najbiedniej­
szych, domagały się likwidacji analfabetyzmu, organi­
zacji oświaty dorosłych, zakładania bibliotek, rozpoczę­
cia na wielką skalę budownictwa szkolnego.

Po krótkich złudzeniach na temat przeprowadzenia 
przez rządy Piłsudskiego, po zamachu majowym, grun­
townej reformy oświaty zaczęło pojawiać się coraz 
głębsze i powszechniejsze rozczarowanie. Już w 1924 r. 
Stefania Sempołowska wskazywała na wielkie braki izb 
szkolnych, wskutek czego dla około dwu milionów 
dzieci brakło miejsc w szkołach. W latach późniejszych 
z powodu kryzysu ekonomicznego obniżono wydatki na 
oświatę prawie o 100 min zł1). Decyzje te wzmogły 
niepokój pracowników oświatowych, lewicowych ugru­
powań politycznycłj, postępowej inteligencji, a także 
postępowej prasy z „Miesięcznikiem Literackim” na cze­
le. Dla przykładu można tu przytoczyć artykuł Z. Ła- 
buńskiej (Zanny Kormanowej), która przypominała, że 
zagwarantowana na papierze dla wszystkich dzieci 
szkoła siedmioklasowa jest zjawiskiem rzadkim; prze­
ważają natomiast szkoły jedno- i dwuklasowe2). W szko­
łach siedmioklasowych kształciło się — według Łabuń- 
skiej — tylko 1,6 proc, ogółu wiejskich dzieci. Na 4 mi­
liony chłopskich dzieci, podlegających obowiązkowi 
szkolnemu, prawie 3 miliony uczęszczało do szkół naj­
niższego stopnia organizacyjnego. Dla zapewnienia ca­
łej młodzieży możliwości kształcenia się w siedmiolet­
niej szkole powszechnej trzeba było wybudować olbrzy­
mią liczbę nowych izb szkolnych oraz stworzyć 26 000 
nowych etatów nauczycielskich. Tymczasem od 1928 r. 
szkoły powszechne nie otrzymały ani jednego nowego 
nauczyciela.

Krytyczny stosunek poważnych kół nauczycielskich 
do różnorodnych zaniedbań sanacyjnych rządów w dzie­
dzinie oświaty ściągnął ostre represje. Ażeby stłumić 
nastroje opozycyjne wśród nauczycielstwa, Ministerstwo

Władysław Spasowski stanowi niewątpliwie jeden 
z najbardziej wymownych, jeśli już nie wprost 
klasycznych przykładów, jak specyficzna sytuacja 

Polski, szczególnie po 1926 r., przyspieszała proces prze­
chodzenia wybitnych indywidualności owych lat z bur- 
żuazyjnych pozycji ideowych na pozycje socjalistycz­

Prcf. dr ŁUKASZ KURDY3ACHA
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ne, pozostające pod wyraźnym wpływem Rewolucji Paź­
dziernikowej. Spasowski, podobnie jak i . wielu przed­
stawicieli naszej postępowej inteligencji widział w Pił­
sudskim w pierwszych latach po wydobyciu się Polski 
z prawie półtorawiekowej niewoli ucieleśnienie marzeń 
wielu pokoleń o niepodległości. Sądził, że zagwarantuje 
on społeczeństwu ustrój zmierzający do wszechstronne­
go postępu, do stałego polepszania stosunków społecz­
nych, ą przede wszystkim do stałego podnoszenia po- 

ziornu kul: uralnego całego kraju. Wyrazem tych złu­
dzeń by!-, dedykowanie przez Spasowskiego pierwszych 
dzieł '• Piłsudskiemu, stawianie go w Zasadach samo­
kształcenia na wyżynach ideału, popieranie go w okre­
sie zamachu majowego.

Wśród przyczyn, skłaniających Spasowskiego do łą­

czenia wielkich nadziei z rządami Piłsudskiego, czoło­
we miejsce zajmowały sprawy oświatowe. Spasowski, 
podobnie jak poważne grupy nauczycielskie oraz postę­
powa inteligencja, spodziewał się że Piłsudski po obję­
ciu władzy odrobi wszystkie zaniedbania w dziedzinie 
oświaty, podniesie poziom organizacyjny i naukowy 
szkoły powszechnej, . udostępni ją wszystkim dzieciom, 
zwłaszcza szczególnie pokrzywdzonym pod tym wzglę­
dem, dzieciom robotników i chłopów, przyczyni się do

WRiOP, szczególnie w okresie, kiedy kierował nim Ka­
zimierz Switalski, zaczęło masowo przenosić bardziej 
samodzielnie myślących pedagogów na emeryturę lub 
przerzucać ich „dla dobra służby” do innych miejsco­
wości3).

Równocześnie, pragnąc zabezpieczyć się na przyszłość 
przed opozycją nie tylko pracowników oświatowych, 
lecz także całego społeczeństwa, Ministerstwo WRiOP 
za czasów sprawowania jego kierownictwa przez Sła­
womira Czerwińskiego oraz braci Jędrzejewiczów za­
częło propagować nową, swoiście pojętą ideologię pod 
nazwą wychowania państwowego, wzorowanego w pe­
wnej mierze na ideach pedagogicznych włoskiego fa­
szyzmu. Twórcy tej ideologii, szermując hasłami peda­
gogiki burżuazyjnej jak: szkoła pracy, praktykowanie 
przez młodzież . głoszonych przez nią haseł, wyrabianie 
poczucia honoru oraz odpowiedzialności za własne czy­
ny i losy całego państwa — domagali się od szkół 
wszechstronnie rozwiniętych i karnych obywateli, a fak­
tycznie wychowywania uczniów na wiernych i bezkry­
tycznych wielbicieli marszałka Piłsudskiego i firmowa­
nych przez niego rządów.

Te niebezpieczne tendencje budziły, szczególnie w pier­
wszej połowie lat trzydziestych, wiele polemik, niepo­
kojów, zarzutów. Dziś można bez obawy ryzyka stwier­
dzić, że w okresie szybkiego, narastania sił' narodowo- 
-socjalistycznych w Niemczech, wymagających po stro­
nie polskiej czujności i zjednoczenia narodu, tego ro­
dzaju idee wychowawcze były nie tylko niewłaściwe, 
lecz wprost niebezpieczne.

„WYZWOLENIE CZŁOWIEKA”

Zrodzona w tych warunkach i powoli realizowana 
idea znanego dzieła Władysława Spasowskiego: Wyzwo­
lenie człowieka była gorącym protestem przeciwko wie­
lu ujemnym cechom, brakom, ograniczeniom i wypa­
czeniom ówczesnego życia, szczególnie w zakresie oświa­
ty. Wiele poglądów i twierdzeń Wyzwolenia człowieka 
zrodziło się też pod wpływem nadchodzących ze Związ­
ku Radzieckiego wiadomości o zapoczątkowanej na jego 
terenach u schyłku lat dwudziestych, gigantycznej roz­
budowie szkolnictwa wszystkich typów i poziomów. 
Wiadomości te popularyzowane intensywnie w Polsce 
przez kola lewicowe w kryzysowych latach całkowi­
tego zastoju, a nawet cofania się oświaty, zagrzewały 
całe postępowe nauczycielstwo — przede wszystkim zaś 
niezwykle wrażliwego Spasowskiego — do walki o je­
dnolity ustrój szkolny, oparty na siedmioletniej szkole 
powszechnej, ustrój gwarantujący dzieciom proletaria­
tu i biednych chłopów dostęp do szkół wszystkich po­
ziomów.

Wspomniane fakty i procesy ideowe wywarły decydu­
jący wpływ na ostateczne zerwanie Spasowskiego z bur- 
żuazyjną pedagogiką i sanacyjną szkołą. Jak to sam 
podkreślał, stawało się dla niego rzeczą coraz bardziej 
oczywistą, że w burżuazyjnej teorii wychowania panuje 
chaos pojęć, bezradność, rażące zakłamanie. W dążeniu 
do zwiększenia dochodów najzdolniejszych i najspryt­
niejszych synów wielkiej burżuazji, pedagogika kapita­
listyczna zaczęła starać się — twierdził Spasowski — 
o rozwój ich zapobiegliwości, bystrości i oryginalności 
w myśleniu, a równocześnie, o kształtowanie najbar­
dziej pozytywnych cech charakteru. Wychowanie to 
jednak w istocie rzeczy było przesiąknięte, w przeko­
naniu Spasowskiego, egoizmemt zapałem do niezdrowej
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konkurencji, odznaczało się dążeniem do panowania 
burżuazji nad robotnikiem i chłopem, budziło marzenia 
o szybkim bogaceniu się4).

Niezwykle ostro również krytykował Spasowski fa­
szystowskie tendencje w wychowaniu, sprzeczne cał­
kowicie w jego przekonaniu z zasadami humanizmu 
i swobodnego rozwoju duchowego każdego człowieka. 
Z tych samych pozycji atakował propagowane przez 
sanację wychowanie państwowe. Groziło ono — twier­
dził w Wyzwoleniu człowieka — zabiciem w młodzieży 
samodzielności myślenia, upodobnianiem jej światopo­
glądu do średniowiecznego, podporządkowaniem racjo­
nalistycznej wiedzy irracjonalnym zasadom religii. Opie­
rając się na licznych obserwacjach życia szkolnego 
twierdził, że wychowanie państwowe wypacza umysły, 
wpaja młodzieży niewolnicze pojęcia. Jest więc zaprze­
czeniem ideałów społecznych i ogólnoludzkich, tworzy 
szkołę biurokratyzmu, autorytaryzmu, bezkrytycznej 
służbistości, szkołę biernego posłuchu, wywołującego 
„demoralizację ducha”5).

Gdy po zwolnieniu Spasowskiego w 1930 r. z obo­
wiązków dyrektora Państwowego Pedagogium w War­
szawie nastąpił wielki przełom w jego życiu ideowym, 
zaczął on wprost dowodzić, że brakom i fałszywym, 
a nawet wprost szkodliwym kierunkom w kapitalistycz­
nym szkolnictwie nie można zaradzić częściowymi re­
formami, lecz musi dojść tak jak w Rosji do rewolu­
cji w wychowaniu. „Trzeba nareszcie — czytamy 
w Wyzwoleniu — usunąć i zniszczyć ten cały śmietnik 
pedagogiczny, spuściznę po ohydnych stosunkach prze­
szłości, zatruwających swymi wyziewami całe młode 
życie (...). Struktura społeczna nowego, tworzącego się 
życia wymaga innej orientacji ideowej w dziedzinie wy­
chowania nowych pokoleń”6).

Jedynie drogą rewolucyjną, zdaniem Spasowskiego, 
można było w ówczesnych warunkach doprowadzić do 
tego, aby szkoła stała się czynnikiem postępu, związa­
nym ściśle z życiem ekonomicznym kraju i jego tech­
niką. Ustrój kapitalistyczny — twierdził Spasowski 
zgodnie z tezami Lenina f nie potrafi- przezwyciężyć 
kryzysu wychowania. Dla dokonania tego dzieła trze­
ba wielkiej idei, która jak Rewplucja Październikowa 
potrafi porwać ludzkość do nowych wielkich czynów, 
do stworzenia doskonalszego typu organizacji społe­
czeństwa7).

Konstruując własne propozycje przekształcania wy­
chowania, Spasowski opierał się nie tylko na dziełach 
Marksa i Engelsa oraz innych teoretyków marksizmu, 
lecz także na doświadczeniach i wynikach reform 
oświatowych w Rosji. Dowodziły one, według jego prze­
konania, że jedynie socjalizm może doprowadzić do po­
wstania nowego wychowania i nowej szkoły — służącej 
życiu, opartemu na sprawiedliwym podziale bogactw, 
na wyswobodzeniu człowieka z ucisku krzywdy, prze­
sądów i ciemnoty, na międzynarodowej, braterskiej so­
lidarności.

Spasowski uważał, że dla osiągnięcia tego wielkiego 
celu ma pełne prawo występować jako „marksista, so­
cjalista rewolucyjny, ateista, burzyciel wszystkich war­
tości burżuazyjnych, wojujący, o skonsolidowanie, po­
głębienie i zwycięstwo marksistowskiego poglądu na 
świat, o zwycięstwo integralnego socjalizmu”8). Po od­
niesieniu przez socjalizm tego zwycięstwa wszystkie 
państwa wysuną na czoło swych zadań przeprowadze­
nie rewolucji kulturalnej, która będzie polegała prze­
de wszystkim, tak jak w Rosji rewolucyjnej, na cał­
kowitej likwidacji analfabetyzmu, na .zorganizowaniu 
oświaty dorosłych oraz na dostosowaniu do nowych wa­
runków kształcenia młodych pokoleń?).

Przy podkreśleniu marksizmu Spasowskiego i jego 
entuzjastycznego stosunku do szkoły socjalistycznej na­
leży pamiętać, że przy pisaniu Wyzwolenia człowieka 
opierał się on nie tylko na Marksie i Engelsie, Leninie, 
Krupskiej czy Błońskim, lecz korzystał także i powoły­
wał się często na najwybitniejszych w owym czasie pe­
dagogów zachodnioeuropejskich i amerykańskich, jak 
Dewey, Kerschensteiner, Natorp, Ellen Key, James itp. 
Zdawał sobie przy tym sprawę, że dzieła ich tkwią 
w ideach burżuazyjnych, a nawet w mistycyzmie ). 
Nie potrafił jednak wydobyć się całkowicie — co jest 
rzeczą najzupełniej zrozumiałą —- spod ciężaru tradycji 
i pod jej wpływem wysuwał projekty trudne we­
dług naszych obecnych doświadczeń do pogodzenia 
z wymaganiami socjalistycznej pedagogiki.

Jednym z przykładów ulegania Spasowskiego suge­
stiom autorów burżuazyjnych jest, projekt rozwiązania 
zagadnienia stosunku szkoły do państwa. Ulegając mod­
nym pod. koniec XIX i na początku bieżącego stulecia 
teoriom, propagowanym między innymi przez niemiec­
ką socjaldemokrację, Spasowski pragnął ograniczyć 
rolę rządu do ogólnych dyrektyw, które każ­
da szkoła miała wypełnić własną treścią. Za­
lecał natomiast jak najściślejszą , współpracę 
i najbliższe stosunki szkoły ze społeczeństwem. Cen­
tralne władze oświatowe miały, według projektu Spa­
sowskiego, opracowywać przykładowe programy ramo­
we, wskazówki metodyczne, wyznaczać daty rozpoczy­
nania i kończenia roku szkolnego, zwracać uwagę na 
szczególne znaczenie niektórych przedmiotów, określać 
minimum wymagań od młodzieży. Natomiast opracowy­
wanie szczegółowych programów każdego przedmiotu, 
wybór książek, lektur, metod pracy, pomocy nauko­
wych — te wszystkie, niezwykle ważne dla wychowa­
nia i kierunków kształcenia, czynności — miały być 
pozostawione decyzji poszczególnych szkół, współdziała­
jących ściśle z przedstawicielami miejscowego społe­
czeństwa. Takie rozwiązanie miało zaspokajać w Za­
chodniej Europie postulaty socjaldemokracji niektórych 
krajów, nie mających zaufania do polityki oświatowej 
będących u władzy ugrupowań mieszczańskich; miało 
też zadośćuczynić żądaniom „wolnej szkoły”, propago­
wanej na ziemiach polskich między innymi przez Ed­
warda Abramowskiego11).

Projekty te trudno- byłoby jednak pogodzić z cha­
rakterem państwa socjalistycznego, kierowanego przez 
reprezentantów wszystkich ludzi pracy, realizujących 
ich pragnienia i plany, miedzy innymi w dziedzinie wy­
chowania. Organizacja władz szkolnych w państwie so­
cjalistycznym miała być, według projektu Spasowskie­
go, tworem nauczycielstwa, stanowiącego jeden z odła­
mów społeczeństwa pracującego i zjednoczonego z pań­
stwem tożsamością celów.

Zrodzone w tych specyficznych. warunkach ekonomicz­
nych społecznych, politycznych i oświatowych ideolo­

giczne niedociągnięcia Wyzwolenia człowieka nie po­
mniejszają absolutnie jego wielkich wartości. Ta pierw­
sza na ziemiach polskich, zakrojona na tak wielką ska­
lę próba opracowania marksistowskich zasad pedago­
giki, zawierająca olbrzymią ilość wskazań praktycz­
nych z zakresu wychowania i metodyki, organizacji 
szkolnictwa, wielkich idei, które powinny przepajać pro­
gram nauczania każdego przedmiotu, porywała i pory­
wa do dziś każdego czytelnika śmiałością rozwiązań. 
Można bez przesady powiedzieć, że Wyzwolenie czło­
wieka jest manifestem pedagogicznym.

Odziałuje on silnie i dzisiaj jeszcze na czytelni­
ków swoją niezachwianą wiarą w lepszą przyszłość, 
w odrodzenie człowieka przez socjalistyczną pedagogi­
kę i szkołę, w niespotykane przed Rewolucją Paździer­
nikową możliwości kultury sprzęgniętej z potrzebami 
życia gospodarczego i społecznego kraju. Nic więc 
dziwnego, że wszechstronne ukazanie przez Spasowskie­
go w Wyzwoleniu człowieka marksistowskich podstaw 
i kierunków rozwojowych polskiej oświaty socjalistycz­
nej przyczyniło się poważnie do zjednoczenia przez le­
wicę nauczycielską pod sztandarami walki o szkołę 
wszystkich postępowych organizacji oświatowych i spo­
łecznych, a nawet nie zorganizowanych przedstawicieli 
inteligencji, zaniepokojonych o przyszłość kultury ca­
łego narodu.

Na tym tle nieznaczna ilość sprzeczności ideologicz­
nych Wyzwolenia człowieka, -nie ma poważniejszego zna­
czenia. Powstanie ich tłumaczy trafnie prof. Żanna Kor- 
manowa faktem, że marksizm Spasowskiego nie wyrósł 
z praktyki, z doświadczeń przekształconych w obiektyw­
ne wnioski, lecz ze studiów nad dziełami filozoficzny­
mi przywódców klasy robotniczej, podjętych w głębo­
kim przekonaniu,, iż naród polski nie uchroni się przed 
dziejowymi burzami i musi ulec przemocy faszyzmu, 
jeśli nie oprze się na ustroju socjalistycznym1-).

PROGRAM NOWEJ SZKOŁY

Przechodząc do programów i zadań nowej szkoły, 
która powinna całkowicie odpowiadać potrzebom i za­
łożeniom ustroju socjalistycznego, Spasowski, zgodnie 
z poglądami Lenina, z postulatami Krupskiej i Błoń­
skiego. stanął na stanowisku łączenia tradycyjnego wy­
kształcenia ogólnego z politechnicznym13). Miała to być 
propagowana przez Rewolucję Październikową szkoła 
pracy. Wprowadzenie jej w życie uważał Spasowski za 
konieczne, zarówno ze względu na prawidłowy rozwój 
psychiczny jednostek, jak i dla niezwykle ważnego 
W rozwoju każdego społeczeństwa łączenia nauki z ży­
ciem. Ścisła symbioza twórczości naukowej z aktual­
nymi potrzebami narodu miała ułatwić młodym poko­
leniom, w przekonaniu Spasowskiego, dążenie do zor­
ganizowania społeczeństwa na zasadach obowiązującej 
powszechnie pracy, sprawiedliwości społecznej i rów­
ności.

Przy wysuwaniu — za przykładem Rosji rewolucyjnej 
— na czoło zadań szkolnych wychowania politechniczne­
go nie rezygnował bynajmniej Spasowski — podobnie jak 
i rosyjska myśl pedagogiczna po Rewolucji Paździer­
nikowej — z postulatu jak najbardziej wszechstronne­
go rozwoju indywidualności ucznia. Można by nawet po­
wiedzieć, że głęboka troska Spasowskiego o rozwój in­
dywidualności była równa jego pragnieniom oparcia na 
pracy wychowania socjalistycznego. Powołując się na 
autorytet . Krupskiej, Błońskiego i innych pedagogów 
w rewólućyjńej Rdsji, starał się usilnie przekonać czy­
telników Wyzwolenia, że głównym zadaniem szkoły pra­
cy jest jak najwszechstronniejszy rozwój indywidual­
ności ucznia, która powinna się przejawiać między in­
nymi w. jakiejś pracy produkcyjnej, dostosowanej do 
zainteresowań dziecka.

Tak więc Spasowski domagając się konkretnej pracy 
uczniów szkoły politechnicznej nie zapominał, o ko­
nieczności rozwijania zainteresowań i indywidualnych 
cech intelektualnych ucznia, o rozwoju osobowości dziec­
ka. Tę wielką swoją rolę wychowawczą spełni praca 
wytwórcza dzieci szkolnych tylko w takim wypadku, 
jeśli będzie całkowicie dobrowolna, zrozumiała dla dzie­

... .. ■ Ł- - «4P*> - ' pMt* '•
• •a :««.>*»■. 4.

,.Z a , V ■ ♦ * * .
v * <■

xv.“ » A
■J»xl I A<. • < -................... •

<*««<.■.- -N ♦< »<**<*- V.-. •)
vv.V.». » A.;-,,Avr,»

:« . a ...k.v--. v, m:-*'. 7* .< ■■■■. :->\k >
-........ ....  b-żi.

mik. ■« w.

■ i’ ■ l...  ............. . ...... "I irr-mnnn------------  ■----- ■ -------
C«e»«ratet mŁ 4w. Raturnuf 4. Tctofemn 57.

................ -■

[ musi być j
6. 8. T«J wt młodzieży idee boist^TzIcklo beswjrsna ]

niow ca.
tTcyta* pa Jdłka miesiącach od Nareszcie! Dofcrae. 4e ci»oć pdfraB ;

। prh.-.f. .larodowa rozpoczę*
oświetlać działolnoW dy-

„Pedagygjum”
Władyaława p a r. o w « k i ego mini- 

wyanaft refigijnyrh i oświecenia 
ze,nudzenie, przeno 

w stan nieczynny tego nlesły- 
Stkodliwego. szerzącego wśród 

ci i będzie rozwijała zarówno siły umysłowe, jak j fi­
zyczne14).

Praca młodzieży powinna być wykonywana nie tyl­
ko w murach szkolnych, lecz także poza nimi, gdyż 
wejście ucznia z jego pracą o charakterze produkcyj­
nym w środowiska dorosłych wpływa bardzo dodatnio 
na jego rozwój umysiowy i daje mu satysfak-ję, że 
jest pożytecznym członkiem społeczeństwa 10). Współ­
pracę młodzieży z dorosłymi powinny ułatwiać i pod­
trzymywać organizacje spółdzielcze, związki zawodowe, 
kółka rolnicze itp. Szkoła dzięki temu współdziałaniu 
— uzasadniał Spasowski swój projekt argumentami 
Krupskiej i Błońskiego — zespoli się ze społeczeństwem, 
wychowywana przez nią młodzież przygotuje się bar­
dziej wszechstronnie do aktywnego życia w zmienia­
jących się warunkach, nauczy się samowystarczalności 
i zaradności w trudniejszych sytuacjach16).

Wobec tego, że człowiek musi dążyć do opanowania 
przyrody, musi również poznać dokładnie narzędzia 
i metody w różnych dziedzinach wytwórczości. Zwięk­
szająca się z każdym rokiem industrializacja, wymaga, 
aby każde dziecko było wprowadzone umiejętnie do 
kultury technicznej. Politechnizacja jednak — podkreśla 
Spasowski, zgodnie z poglądami Lenina — nie może 
mieć nic wspólnego ze szkołą zawodową. Zmierza ona 
przede wszystkim do pogłębienia i rozszerzenia wy­
kształcenia ogólnego ucznia przez ułatwianie mu kon­
taktów i współpracy ze społeczeństwem oraz zabiega, 
aby jego praca umysłowa i fizyczna tworzyły z niego 
jednostkę uspołecznioną.

Programy nauczania politechnicznego mają na celu 
umożliwienie uczniom poznawania jak największej ilo­
ści warsztatów pracy, fabryk, zakładów przemysłowych, 
obowiązujących w nich zasad produkcji oraz używa­
nych metod. Zadanie to było, w przekonaniu Spasow­
skiego tym ważniejsze, że szkoła bUrżuazyjna, dająca 
młodzieży głównie kulturę literacką, odwracała jej uwa­
gę od zagadnień życia współczesnego, a na pierwszym 
plan wysuwała wiedzę o odległej przeszłości. Słusznie 
więc Lenin — pisał Spasowski — krytykując dawne pro­
gramy nauczania twierdził, że 9/10 przewidzianych 
w nich zajęć jest dla młodzieży zupełnie zbyteczne, 
a 1/10 tak zniekształcona, iż nie przynosi żadnego oo- 
żytku. Zajmuje natomiast wiele czasu, który można by­
łoby przeznaczyć na pogłębienie znajomości fizyki, che­
mii, biologii, filozofii czy socjologii1').

Osią programu nauczania szkolnego — podkreślał 
Spasowski -— powinno być wszechstronne poznanie przez 
uczniów twórczej pracy ludzkiej i jej organizacji, jak 
też wprawianie ich do pracy indywidualnej oraz zbio­
rowej zarówno w szkole, jak i poza jej murami. Mło­
dzież powinna poznać przy tej okazji historię rozwoju 
narzędzi pracy, ponieważ właśnie dzięki nim człowiek 
doskonalił się pod względem fizycznym i umysłowym, 
a równocześnie rozumiał coraz głębiej konieczność soli­
darnej pomocy drugim oraz znaczenie wielkich wysił­
ków zbiorowych, prowadzących najszybciej do zmniej­
szenia nędzy i nieszczęść trapiących całe grupy ludz­
kości.

Z tego punktu widzenia oceniał Spasowski entuzja­
stycznie wydany w 1923 r. radziecki program naucza­
nia dla ogólnokształcącej szkoły pracy. I stopnia18). 
Szkoła radziecka realizację tego programu podzieliła, 
zdaniem Spasowskiego, ■ słusznie na trzy części: na po­
znawanie przyrody i jej sił, na zaznajamianie się ucz­
niów z pracą techniczną i jej metodami oraz z pracą 
społeczną w połączeniu z nauką o społeczeństwie!8). 
Propagując konsekwentnie marksistowską zasadę opie­
rania wiedzy młodzieży szkolnej na podstawach mate- 
rialistycznych Spasowski podkreślał konieczność rozpo­
czynania kształcenia od poznawania przez dziecko ota­
czającego je świata materialnego. Opierając na zdoby­
tych tą drogą wiadomościach szkoła mogła łatwo, 
w przekonaniu Spasowskiego, formować w umysłach 
młodzieży podstawy naukowego poglądu na świat, a rów­
nocześnie budzić zapał i zamiłowanie do pracy spo­
łecznej.

Wychowanie politechniczne powinno między innymi 
obejmować znajomość techniki ze względu na to, że
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S-iQ- °n*, na- taiemnicach przyrody, które nauka 
zdołała jej wydrzeć w ciągu wieków i przekształcić we 
Współczesne warsztaty przemysłowe. Dlatego też uprzy­
stępnienie młodzieży wiedzy technicznej jest jednym 
z głównych zadań wykształcenia politechnicznego.

Znacznym ułatwieniem w poznaniu działalności skom­
plikowanych aparatów technicznych jest, w przekona­
niu Spasowskiego, wyuczenie się przez każdego ucznia 
jakiegoś rzemiosła, głównie zaś stolarstwa, tokarstwa, 
ślusarstwa radiotechniki, ogrodnictwa, a nawet rol­
nictwa-0). W, nauczaniu tych rzemiosł powinno się je­
dnak unikać spraw drobnych, „bagatelek” — jak ie 
określał Spasowski — a kłaść nacisk na poznanie rze- 
Cfiy- I?aJbard?lei istotnych, stanowiących podstawę wszy­
stkich rzemiosł i techniki oraz obsługiwania maszyn 
prostych, zasadniczych przyrządów fizycznych.

Jakkolwiek umiejętności te Spasowski wysoko ocenił, 
to j^ednak chodziło mu nie tyle na etapie szkoły ogólno­
kształcącej o wychowanie specjalistów, ile raczej „o fi­
lozofię praktyczną rzemiosła jako ukoronowanie pracy 
W ogóle”. Pod tym określeniem rozumiał także roz­
wój umysłowy uczniów za pomocą manualnej pracy 
rzemieślniczej, aby- byli zdolni do Wynalazczej i twór­
czej pracy technicznej.

.Przygotowanie do tych inżynieryjnych czynności po­
winni jednak młodzi chłopcy — podkreślał Spasowski 
za przykładem Lenina — rozpoczynać dopiero w szesna­
stym roku życia. W tym też roku mieli decydować 
o wyborze zawodu. W szkole ogólnokształcącej natomiast 
miała się wysuwać na pierwszy plan troska - o wszech­
stronny rozwój uczniów, zarówno jeśli chodzi o ich za­
interesowania umysłowe, jak i rozwój ideowo-moralny 
oraz fizyczny.

Temu celowi miała być też podporządkowana praca 
fizyczna. O wartości jej nie powinny świadczyć czysto 
zewnętrzne efekty czy wartości pieniężne, lecz jedynie 
odpowiedź na pytanie: w jakiej mierze przyczynia się 
do rozwoju osobowości uczniów i ich umysłów. Od 
pracy fizycznej trzeba rozpoczynać, ale żadna szkoła 
nie może na niej poprzestać. Kierunek rozwoju ludz­
kości oddala się, zdaniem Spasowskiego, od pracy fi­
zycznej; dlatego też nie może ona być ani celem, ani 
ideałem 'wychowania. Trzeba ją traktować jako naj­
lepszą metodę nauczania podstaw wszelkiego przemysłu 
i techniki naukowej, opartą na dokładnej znajomości 
prostych narzędzi pracy i materiałów do niej używa­
nych, jako środek służący do wyrabiania zręczności, 
poznawania istoty pracy fizycznej, uczenia się zarad­
ności w różnych sytuacjach życiowych21).

Przy ogólnej ocenie rozważań Spasowskiego na temat, 
szkoły pracy, która w jego ujęciu jest wyrazem entu­
zjastycznego uznania dla radzieckiej polityki oświato­
wej i realizowanych w ZSRR socjalistycznych zasad 
wychowania, należy pamiętać, że Wyzwolenie człowieka 
było również dowodem najgłębszego, przekonania jego 
autora o najdoskonalszym rozwiązaniu przez Rewolucję 
Październikową spraw ekonomicznych, ustrojowo-poli­
tycznych, społecznych, wyznaniowych itp. Powtarzane 
często przez Lenina zdanie, że klasa pracująca powinna 
decydować o wszystkim, że jej własnością jest ziemia 
i inne bogactwa, uważał Spasowski za „jedynie mądre, 
jasne, sprawiedliwe”22).

Z niekłamanym entuzjazmem podkreślał, że lud pra­
cujący ustanawia w Związku Radzieckim prawa, zniósł 
własność prywatną, dokonał rozdziału kościoła i pań­
stwa, wytyczył. plan rozwoju nauki i techniki, wpro­
wadził powszechny obowiązek pracy i całkowitą rów­
ność między ludźmi, rozwinął niespotykaną dotychczas 
nigdzie energię przy budowie wielkiego przemysłu i przy 
organizowaniu w niezwykle trudnych warunkach pierw­
szego na świecie państwa socjalistycznego. .

„Na szczególne wyróżnienie — pisał Spasowski —■ za­
sługują nadzwyczajne wysiłki Związku Radzieckiego na 
polu oświaty -powszechnej i organizacji nauki”23). Trze- i 
ba jednak podkreślić, że wysiłki te jak i rozwój oświa­
ty Rosji Radzieckiej znał Spasowski, a raczej mówiąc ą 
ściślej przedstawił w Wyzwoleniu człowieka, tylko ; 
w okresie lat 1917—1923. Wskazują na to dokładnie cyto- t 
wane przez niego dzieła Krupskiej, Błońskiego, Kałasz- ] 

POLSKA SOCJALISTYCZNA SZKOŁA

Omawiając duży wpływ Lenina, Krupskiej, Błońskie­
go i innych teoretyków pedagogiki Rosji rewolucyjnej 
na Spasowskiego należy pamiętać, że czerpał z nich 
obficie nie dla opracowania kierunków socjalistycznego 
wychowania w ogóle, lecz przede wszystkim pedagogiki 
polsk-yj w razie zwycięstwa w naszym kraju ustroju 
socjalistycznego. Mająca powstać w takich warunkach 
polska szkoła socjalistyczna powinna być, według 'wy­
wodów Spasowskiego, nosicielką idei i propagatorką 
poglądów klasy robotniczej. Miała ona być dla wszyst­
kich dzieci nie tylko formalnie, lecz także faktycznie 
dostępna, obowiązkowa i bezpłatna na każdym stopniu. 
Szkolnictwo socjalistyczne w Polsce powinno również, 
zdaniem Spasowskiego, zmierzać zgodnie ze wskazaniami 
Rewolucji Październikowej do harmonijnego rozwoju 
wszystkich dzieci, opierając się w nauczaniu przede 
wszystkim na wiedzy przyrodniczej, przepojonej ideami 
społecznymi i politycznymi państwa, z którym każdy 
nauczyciel ma obowiązek ściśle współpracować nad re­
alizacją jego celów.

Zreformowana, według projektów Spasowskiego, szko­
ła polska miała dążyć, tak jak szkoła rosyjska w ujęciu 
Lenina, do podniesienia intelektualnego poziomu mas 
przez zapewnienie każdemu obywatelowi najlepszego 
wykształcenia. Społeczeństwo socjalistyczne, którego 
szkoła projektowana przez Spasowskiego miała być na­
rzędziem, powinno zrównać wszystkich swoich człon­
ków pod względem praw do nauki i zapewnić każdemu 
możliwość zdobycia najwyższego wykształcenia, jeśli 
oczywiście będzie tylko on posiadał konieczne w tym 
'kierunku uzdolnienia, a zdobywanie przez niego wie­
dzy będzie pożyteczne dla społeczeństwa25).

Idealnie rozwiązać ten problem można by wtedy, 
gdyby Polska posiadała wystarczającą dla jej potrzeb 
liczbę specjalistów we wszystkich dziedzinach nowo­
czesnej wiedzy. Rozwiązanie to jednak będzie możliwe 
tylko wówczas, gdy Polska doprowadzi do zniesienia 
klas społecznych i otworzy przed każdym obywatelem 
drogę rozwoju dostosowaną do jego aspiracji. Gdy kla­
sowy system kształcenia zostanie wyrugowany przez 
zasadę wychowania najlepszych i najzdolniejszych z ca­
łego społeczeństwa, wówczas szkoła będzie przyczynia­
ła się do utrwalenia ustroju demokratycznego26.

Zgodnie z decyzjami Rewolucji Październikowej, któ­
ra dokonała w 1918 r. pełnej laicyzacji szkolnictwa ro­
syjskiego, oraz z postulatami całego ruchu robotniczego, 
Spasowski domagał się powstania w przyszłej socjali­
stycznej Polsce całkowicie świeckiej szkoły.

„Tylko . wówczas — pisał Spasowski — gdy 
nastąpi całkowite oddzielenie kościoła od pań­
stwa i gdy rząd państwowy będzie dokładnym 
wykładnikiem woli całego społeczeństwa pracy, wówczas 
tylko powstanie szkoła istotnie wolna; nie będzie ona, 
rzecz jasna, wolna od kontroli myśli naukowej ani wol­
na od wpływów społeczeństwa, z którym będzie sta­
nowiła nierozdzielną całość, lecz będzie wvzwalała myśl

twórczą i czyn społeczny, będzie całkowicie wolna od 
dzisiejszego żerowania kleru i klasy posiadającej na 
łatwowierności i niedorozwoju' dzieci”27).

SYSTEM OŚWIATOWY 
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nikowa, Lenina, a nawet Bogdanowa i Kropotkina, wy­
dane tylko do 1923 r.

Główną przyczyną tego zawężenia przez Spasowskie­
go rozważań do pierwszych sześciu lat po wybuchu Re­
wolucji. Październikowej była niemożność dotarcia do 
materiałów24). To też stało się przyczyną faktu, ude­
rzającego już przy pierwszym przeglądaniu książki,, że 
wśród olbrzymiej liczby autorów cytowanych dzieł 
z. dziedziny pedagogiki, filozofii, socjologii, historii, po­
lityki itp. znajdujemy tylko 8 nazwisk rosyjskich. Ogra­
niczone wyraźnie z tego powodu możliwości gruntow- 
niejszego poznania wszystkich aspektów oświaty socja­
listycznej w rewolucyjnej Rosji nadrobił Spasowski za­
dziwiającą i trafną intuicją, wnikliwą interpretacją 
znanych mu faktów. Dzięki temu stworzył dzieło nie­
zwykle sugestywne, porywające zapałem i żarliwym 
dążeniem do ukazania niespotykanych dotychczas w żad­
nym innym kraju, olśniewających możliwości i horyzon­
tów wychowania nowego człowieka w Związku Ra­
dzieckim.

Rozwijający się w Europie faszyzm, szczególnie nie­
miecki, rozpoczynał już w tym czasie wielką ofensy­
wę propagandową przeciw Związkowi Radzieckiemu 
i komunizmowi, która poprzedzała przygotowywaną 
równocześnie kampanię militarną. Polska ulegająca co­
raz wyraźniej niemieckim wpływom, brała w taj ofen­
sywie propagandowej czynny udział, szerząc za pośred­
nictwem oficjalnej prasy oszczercze, a równocześnie 
fantastyczne pogłoski. Mówiły one, że Związek Ra­
dziecki wyrzekł się całkowicie idei socjalistycznych 
i zdobyczy Rewolucji Październikowej, czego dowodem 
było rzekome nawiązywanie do tradycji carskich. Wy­
razem tego kierunku politycznego miało być wynara­
dawianie narodowości radzieckich, przekreślenie zasady 
równości komunistycznej, coraz wyraźniejszy zanik du­
cha rewolucyjnego, załamanie się całego budownictwa 
radzieckiego, powrót do własności prywatnej, wzrost 
nacjonalizmu i imperializmu radzieckiego, zagrażającego 
wszystkim sąsiadom28).

W tych warunkach Spasowski zebrawszy nowe ma­
teriały opublikował w 1936 r. książkę: ZSiiR, rozbudo­
wa nowego ustroju. Jej punktem wyjścia było porów­
nanie marazmu krajów kapitalistycznych Zachodniej 
Europy, panującej w nich straszliwej nędzy, obok lu­
ksusowego życia nielicznych, obniżania się poziomu ży­
cia kulturalnego i upadku oświaty z gigantycznym roz­
wojem, pierwszego w dziejach państwa socjalistyczne­
go, z jego rozmachem twórczym we wszystkich dzie­
dzinach duchowej i materialnej kultury. Sprawny ustrój 
społeczny ZSRR, oparty na dorobku nauki, na rozma­
chu, i entuzjazmie pracy wielomilionowej rzeszy robot­
ników, postawił przed sobą i .rozpoczął realizować tak 
olbrzymie plany, że państwa kapitalistyczne nie. mo­
głyby ich wykonać w ciągu wielu dziesiątków lat. Ten 
uderzający każdego obserwatora, niespotykany dotych­
czas nigdzie rozmach radzieckiej pracy produkcyjnej 
i kolektywnej aktywności we wszystkich dziedzinach 
życia, stał się, zdaniem Spasowskiego, główną podsta­
wą przebudowy ustroju i gruntownych zmian w psy­
chice ludzkiej.

Omawiając w trzynastu rozdziałach książki najważ­
niejsze zagadnienia rozwoju Związku Radzieckiego, ta­
kie jak rola dyktatury proletariatu, braterskie współ­
działanie wszystkich ludzi pracy, masowy charakter 
wszystkich inicjatyw twórczych, planowanie pracy go­
spodarczej i twórczości kulturalnej, rozmach pracy so­
cjalistycznej i pokojowa polityka Socjalistycznej Repu­
bliki Pracy, Spasowski dwa rozdziały książki, a mia­
nowicie: Narodziny nowego, wyzwolonego 
człowieka ! Żywiołowy, powszechny pęd 
młodzieży i całej ludności w ogóle do wie­
dzy i kultury poświęcił sprawom oświaty i wy­
chowania.

Na pierwszy plan w charakterystyce nowego wycho­
wania radzieckiego wysunął Spasowski walkę partii, 
władz, oświatowych i nauczycieli o świeckość szkoły, na­
uczania i kultury. Liczne dzieła naukowe z różnych 
dziedzin wiedzy, rozprawy filozoficzne, czasopisma po­
pularnonaukowe i prasa prowadziły — jak wskazywał 
Spasowski — stałą pracę uświadamiającą, wymierzaną 
przeciw religijnemu poglądowi na świat zacofanych 
warstw ludności. Wskazywały na fałszywe, pod wzglę­
dem społecznym reakcyjne założenia nauki religii, pod­
kreślały jej hamującą rolę w realizowaniu planów so- 
cjalistyćznego budownictwa i w formowaniu się bez- 
klasowego społeczeństwa29).

Drugim rysem oświaty radzieckiej w latach trzydzie­
stych była, zdaniem Spasowskiego, jej masowość. Po­
wołując się na spostrzeżenia głównej inspektorki do 
spraw pracy kobiet w Ministerstwie Opieki Społecznej, 
Janiny Miedzińskiej, Spasowski przytaczał dla uzasad­
nienia swoich twierdzeń przykład robotników, którzy 
mogą „korzystać swobodnie z dobrodziejstw kultury 
w teatrze, klubie robotniczym, w domu wypoczynko­
wym itp. Ten „ubogo ubrany" widz zachowuje się nie­
zmiernie kulturalnie, słucha uważnie, reaguje żywo, 
jest spokojny, opanowany, chętnie rozmawia, jest ser­
deczny i ma dużo poczucia godności osobistej30).

W porównaniu ze światem kapitalistycznym, niezdol­
nym do zlikwidowania nędzy i bezrobocia i nie poszu­
kującym racjonalnego rozwiązania problemów wycho­
wania młodzieży, Związek Radziecki mógł się chlubić 
wielkimi osiągnięciami i w tej dziedzinie. Zdziczałe gro­
mady bezdomnych i pozbawionych opieki dzieci rosyj­
skich, które były jednym ze skutków wojny domowej, 
znikły już niemal zupełnie. Organizowane przy pomocy 
Komsomołu szkoły zawodowe przy fabrykach przygar­
niały niewielkie resztki trudnej, wykolejonej 'młodzieży. 
Nawoływanie przez Lenina młodzieży do nauki, do 
przyswajania wszystkich . zdobyczy Wiedzy i gruntow­
nego poznawania idei socjalistycznych, spotkało się 
w najdalszych zakątkach kraju z bardzo przychylnym 
przyjęciem. Jego rezultatem był już po kilku latach 
wyraźnie widoczny wzrost zainteresowań kulturalnych 
społeczeństwa.

Podczas gdy w krajach kapitalistycznych, a zwłasz­
cza faszystowskich, ■ można było zauważyć zmniejszanie 
się czytelnictwa, spadek produkcji wydawniczej, gdy 
pojawiał się nawet wtórny analfabetyzm, to w Związ­
ku Radzieckim analfabetyzm pozostawiony przez rzą­
dy caratu całkowicie zanikał. Władze Radzieckie z wiel­
kim wysiłkiem zaspokajały rozbudzony w masach głód 
wiedzy. Dowodem tego były niezliczone wydawnictwa, 
stały wzrost nakładów książek, ukazywanie się 6680 
pism periodycznych, wydawanych w 38 milionach 
egzemplarzy. Ale i te zawrotne liczby nie mogły zaspo­
koić potrzeb kulturalnych społeczeństwa, w którym oko­
ło 80 milionów ludzi kształciło się w różnorodnych 
szkołach31).

W okresie pierwszego planu pięcioletniego Związek 
Radziecki rozpoczął olbrzymią akcję pod nazwą „kam­
panii kulturalnej” Rozumiano przez nią całkowite prze­
kształcenie szkoły, aby stała się w pełni narzędziem wy­
chowania komunistycznego, rozszerzenie obowiązku 
szkolnego na wszystkie dzieci, dokończenie rozbudowy
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świeckiej, politechnicznej, jednolitej szkoły pracy, przy­
gotowującej młodzież do udziału w produkcji. W 1932 r. 
rozpoczęto pracę, nad pogłębianiem programu nauczania, 
doskonaleniem metod nauczania każdego przedmiotu, 
nad pięcioletnim planem dalszej rozbudowy sieci szkol­
nej.

Głównym celem akcji oświatowej Związku Radziec­
kiego było, zdaniem Spasowskiego, wpojenie społe­
czeństwu poczucia potęgi zbiorowości, zrozumienia po­
trzeby uspołecznienia życia, kultury, sztuki > twórczo­
ści, pc-dębienia świadomości roli dziejowej, proletariatu 
w dalszym rozbudowaniu i umacnianiu ustroju socjali­
stycznego.

Wychowana w takim duchu młodzież radziecka znaj­
dowała — podkreślał Spasowski — pełne ujście dla 
swojej energii i wewnętrznej potrzeby czynu w realizo­
waniu wielkich planów rozbudowy gospodarki socjali­
stycznej, oświaty, badań naukowych. Twierdzenia te 
ilustrował Spasowski wybranymi danymi statystyczny­
mi. Informował czytelników, że w 1933 r. uczęszczało 
do szkół pierwszego stopnia 21 milionów 813 tysięcy 
uczniów, do średnich szkół zawodowych 2 miliony 717 
tysięcy, w 721 szkołach wyższych kształciło się 470 ty­
sięcy studentów. Obok szkół bardzo ważną rolę od­
grywały instytucje oświaty dorosłych, kina, biblioteki 
stałe i ruchome * 3 * 5 * 7 8 9 10 11 12 13 * 15 * 17 18 19 20 21 22 23 24 25 26 27 28 29 30 31 32).

s 12*2) Ż. Łabuńska: Ustrój szkolny w świetle cyfr. „Miesięcznik 
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8) Tamże, s. 697.
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Zafascynowany ogromnymi liczbami ilustrującymi 
dorobek oświaty Związku Radzieckiego, Spasowski 
wskazywał na szerokie możliwości jego dalszego rozwo­
ju w związku z nieprzerwaną rozbudową kultury.

Entuzjazm Spasowskiego wywołały liczne dowody, 
że Związek Radziecki pod. względem liczby szkół wyż­
szych, szybkiego ich rozwoju, wzrostu liczby studiują­
cych, zaczyna się wysuwać na pierwsze miejsce w 
świecie. Nauka odgrywała coraz większą role w pla­
nowej gospodarce i stawała się wielką siłą pierwszego 
państwa socjalistycznego. „Jedyna rzeczywiście rewo­
lucyjna klasa — proletariat — buduje swe życie na 
ściśle naukowych podstawach” — pisał z zadowoleniem 
Spasowski33). Wszyscy studenci szkół wyższych otrzy­
mywali stypendia państwowe i mieli zapewniona pra­
cę zaraz po ukończeniu studiów. Studenci pochodzenia 
robotniczego i chłopskiego stanowili już 67 proc, ogółu 
słuchaczy.

W 1933 r. w 840 instytutach naukowych było zatrud­
nionych 77 tysięcy pracowników. Budżet samej Aka­
demii Nauk wynosił przeszło 31 milionów rubli. Z każ­
dym rokiem przybywało po kilkanaście nowych insty­
tutów badawczych.

Jak wynika z przedstawionej problematyki oświato­
wej książki: ZSRR. Rozbudowa nowego ustroju, Spa­
sowski skoncentrował się w niej przede wszystkim na 
olbrzymim rozwoju wszystkich instytucji oświatowo- 
wychowawczych, poczynając od dzieci wieku przedszkol­
nego, a na różnorodnych formach oświaty pozaszkol­
nej kończąc. Było to jakby naturalne uzupełnienie 
Wyzwolenia człowieka, które przedstawiało podstawy 
i kierunki pedagogiki radzieckiej, wskazywało na ich 
zgodność z marksistowską myślą wychowawczą najwy­
bitniejszych dzieł w tej dziedzinie.

Takie rozwiązanie umożliwiało Spasowskiemu ogra­
niczenie się w omawianej książce jedynie do stwier­
dzenia, że pedagogika radziecka odeszła w teorii i w 
praktyce od poglądów burżuazyjnych na indywiduali­
styczne wychowanie dzieci i oparła swój system zarówno 
na biologicznych, jak i społecznych pierwiastkach na­
tury ludzkiej34). Umożliwiło mu też skoncentrowanie 
się na przedstawieniu obiektywnych danych liczbowych 
o kolosalnych osiągnięciach Związku Radzieckiego w 
dziedzinie oświaty. Ale równocześnie pozbawiło pol­
skich czytelników dokładnych informacji o reformach 
szkolnictwa radzieckiego przeprowadzonych w począt­
kach lat trzydziestych. Fachowa ocena tych reform ze 
strony Spasowskiego byłaby przyczyniła się niewątpli­
wie do zdyskredytowania opinii tych reakcyjnych pe­
dagogów, którzy jak Hessen uważali je za wyraźne cof­
nięcie się radzieckiej myśli pedagogicznej, za wskrze­
szanie tradycji carskich itp.

Co oznacza ten olbrzym; rozwój oświaty radzieckiej 
— pytał pod koniec swych rozważań Spasowski. „Co 
znaczy osiemdziesięciomilionowa armia ludzi, uczących 
się i dokształcających na przestrzeni całego wielkiego 
kraju Sowietów? To wszystko oznacza — odpowiadał —
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jedną bardzo prostą i prawdziwie wielką, wzruszającą 
rzecz, że oto wiele dziesiątków milionów ludzi, po 
prostu .najszersze masy pracujące, po raz pierwszy w 
dziejach — tu w kraju Sowietów naprawdę dorwały 
się do gazety, książki, szkoły, kina, radia, teatru i mu­
zeów i w niezliczonych instytucjach i zakładach oświa­
towo-wychowawczych chłoną wiedzę i sztukę wszystki­
mi porami ciała, całą .wnikliwością świeżych umysłów 
i całym żarem szczerych serc! Lecz to nie wszystko. 
Oznacza bowiem to coś więcej jeszcze: a mianowicie 
ten fakt doniosły i znamienny, że te milionowe masy 
otrzymują tu poteżne ładunki moralne i wielką pod­
nietę do czynu, do pracy, do radosnej, twórczej dzia­
łalności społecznej na wszystkich polach”35).

REPERKUSJE DZIEŁ SPASOWSKIEGO

Każda z omówionych prac Władysława Spasowskiego 
odegrała w latach trzydziestych nieco inną rolę. Wy­
zwolenie człowieka ukazało się wJ933 r., a więc w okre­
sie narastającego wzburzenia postępowej opinii pu­
blicznej z powodu uchwalenia w 1932 r. jęrirzejowi- 
czowskiej ustawy szkolnej oraz szczerego niepokoju 
lewicowego nauczycielstwa z powodu obniżania się-po­
ziomu szkolnictwa, dotkliwego braku izb szkolnych 
i niemożliwości objęcia wszystkich dzieci obowiązkiem 
szkolnym, wzrostu analfabetyzmu, nikłej akcji władz 
szkolnych w dziedzinie oświaty dorosłych, zwiększa­
jącej się liczby bezrobotnych z ukończonymi studiami 
pedagogicznymi itp. Walka toczona z tymi objawami 
przez nauczycielstwo, powiązane z politycznymi ugrupo­
waniami lewicowymi, nie zawsze miała jasno spre­
cyzowany cel, a większość jej uczestników łudziła się, 
że ich opozycja i krytyka osiągnie poważniejszy 
sukces.

W tych warunkach Wyzwolenie człowieka odegrało 
przede wszystkim poważną rolę uświadamiającą. Wy­
kazywało ono każdemu czytelnikowi z jednej strony, 
że ustrój kapitalistyczny nie potrafi przeprowadzić re­
formy wychowawczej, która by dawała wszystkim'dzie­
ciom jednakowe wykształcenie — z drugiej zaś, że tylko 
szkoła oparta na wskazaniach klasyków marksizmu 
i na doświadczeniach Rewolucji Październikowej może 
spełnić wszystkie postulaty w dziedzinie wychowania, 
a socjalistyczne zasady pedagogiczne realizowane w 
szkołach 'pracy ułatwią wychowanie nowego człowieka. 
Wywody Spasowskiego prowadziły konsekwentnie każ­
dego czytelnika do przekonania, że powinien walczyć 
nie tyle o takie, czy inne zmiany w polskiej szkole 
okresu międzywojennego, lecz raczej o- zburzenie syste­
mu kapitalistycznego i stworzonych przez niego insty­
tucji wychowawczych.

Zachętę do rewolucji społecznej i kulturalnej stano­
wiła wszechstronna analiza na kartach Wyzwolenia 
założeń filozoficznych, społecznych i pedagogicznych, na 
których opierała się politechniczna szkoła pracy stwo­
rzona przez Rewolucję Październikową. Jej dążenia do 
wszechstronnego rozwoju każdego dziecka, jej troska 
o formowanie silnych indywidualności, o przygotowanie 
młodzieży do pracy produkcyjnej i do harmonijnego 
współżycia z otoczeniem, jej trudy związane z formo­
waniem świeckiego, naukowego poglądu na świat ucz­
niów i z przyswajaniem im wiedzy, opartej na całym 
dorobku światowej nauki, miały przekonać każdego czy­
telnika o konieczności powołania do życia podobnej 
szkoły na ziemiach polskich, oczywiście, po zapono- 
waniu na nich ustroju socjalistycznego.

Nieco inną rolę odegrała w Polsce druga książka Spa­
sowskiego: ZSRR, rozbudowa nowego ustroju, opubliko­
wana w trzy lata później niż Wyzwolenie człowieka. 
Ukazała się ona w czasie, w którym postępowe nauczy­
cielstwo polskie wraz z odłamami zbliżonymi do lewi­
cy inteligencji podjęło jednolitofrontową akcję przeciw 
grożącej Polsce faszyzacji życia politycznego i kultu­
ralnego, przeciw różnorodnym zaniedbaniom i indolen­
cji rządów sanacyjnych, przeciwko gwałtownym zbro­
jeniom Niemiec hitlerowskich i coraz wyraźniej wi­
docznemu widmu zbliżającej się wojny oraz przeciwko
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wywołanej przez kryzys ekonomiczny nędzy mas pro­
letariackich. Obalenie przez Spasowskiego na łamach 
książki oszczerstw, rzucanych na Związek Radziecki, 
ukazanie nowych podstaw i nowych kierunków rozwi­
jającego się pierwszego na świecie społeczeństwa socja­
listycznego, podkreślenie entuzjazmu mas wznoszących 
z bezprzykładną ofiarnością coraz to nowe budowle ko­
munizmu — to wszystko wykazywało wyższość państwa 
komunistycznego nad światem kapitalistycznym, nie­
zdolnym do opanowania skutków ówczesnego kryzysu 
ekonomicznego.

Lektura książki ZSRR, rozbudowa nowego ustroju 
wywołała niekłamany zachwyt polskich czytelników dla 
niespotykanego dotychczas w dziejach rozmachu bu­
dowy szkolnictwa, olbrzymiego wzrostu liczby kształcą­
cej się w Związku Radzieckim młodzieży, nieustannej, 
lecz zwycięskiej walki z analfabetyzmem, wzrostu licz­
by bibliotek, klubów dyskusyjnych, domów kultury 
i świetlic, czasopism, kin, teatrów itp.

Źródłowe informacje o Związku Radzieckim, prze­
pojone tąk charakterystycznym dla Spasowskiego żarem 
słowa i. porywąj.ącym. entuzjazmem .wywoływały nie 
tylko podziw polskiego czytelnika dla wielklen osiągnięć 
zbudowanego przez Lenina' ustroju socjalKycznego, lecz 
budziły też chęć naśladowania i zagrzewały lewicowe, 
koła nauczycielskie, postępową inteligencje i ugrupo­
wania polityczne do ostrej walki z sanacyjnym rządem, 
do krytyki polskiego zacofania ekonomicznego, społecz­
nego i kulturalnego, do obejmującego coraz szersze 
kręgi przeciwstawiania się barbarzyńsko-niszczyciel- 
skim tendencjom faszyzmu. Znane czasopismo „Mie­
sięcznik Nauczycielski”, głośny proces „Płomyka czy 
Haliny Krahelskiej, a wreszcie strajki nauczycieli 
w 1937 r. stanowią najlepsze dowody słuszności tego 
rozumowania.

1) Kwoty, które sanacyjne władze oświatowe obcięły z 6udz.- 
tu szkolnego w latach kryzysu można obliczyć na podstawie 
danych statystycznych opublikowanych w książce: Polska lewi­
ca społeczna wobec oświaty w latach 1919 1939. Wyboru d “ 
nal Bronisław Ługowski i Eugeniusz Rudziński. Warszawa
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Chciałabym, aby niniejszy ar­
tykuł trafił do kilku adre­
satów. Pisząc „trafił” mam 

na myśli - pobudził ich' do u- 
dziełer-’-a pomocy, zachęcił do 
podania przyjaznej ręki, do po­
twierdzenia, że w trudnej sy­
tuacji nauczyciel może liczyć 
na zrozumienie i opiekę.

Adresatów jest Kilku, bo i 
sprawa, z którą zetknęłam się, 
jest złozona. Przysłowie mówi, 
że nieszczęścia chodzą parami, 
pewnie — biorąc z nich przy­
kład — kłopoty też poszukują 
towarzystwa i nierzadko je znaj- 

■ dują.
Właśnie napisała do nas nau­

czycielka, . która od kilku lat 
znajduje się w prawdziwie trud­
nej sytuacji życiowej, nie sama, 
bo z dwojgiem bliskich, za któ­
rych ios jest odpowiedzialna — 
z małym dzieckiem i niedołężną 
staruszką. Wyczerpała już wła­
sne możliwości rozwiązania pro­
blemów wikłających jej życie, 
prosi o pomoc.

Obszerna relacja o położeniu, 
w jakim się znajduje, poparta 
wieloma przykładami sprawiła, 
że nabraliśmy przekonania o 

< potrzebie przyjścia jej w su­
kurs. Przekonanie to pogłębiło 
się jeszcze, gdy badałam sprawę 
na miejscu, gdy szczegółowo za­
znajamiałam się z faktami.

Nadawcą listu była koleżan­
ka Irena Piątkowska z Włoc­
ławka.

*
Jest wychowawczynią w in­

ternacie Technikum Ekonomicz­
nego, pracuje po południu, co 
trzecią niedzielę ma całodzien­
ny dyżur. Ten normalny dla 
wychowawców internatów tryb 
pracy jest dla niej szczególnie 
uciążliwy ze względu na sytua­
cję rodzinną. Ma pod opieką 
małe, trzyletnie dziecko i osiem­
dziesięcioletnią ociemniałą sta­
ruszkę. Jest dla nich jedyną o- 
piekunką i żywicielką. Przed 
południem dziecko jest w przed­
szkolu, a po południu?

Koleżanka Piątkowska pisała 
do nas: „Dzieckiem zmuszona 
jestem'opiekować się przez pół 
dnia, niestety, kosztem godzin 
pracy, przecież nie mam innego 
wyjścia. Czy w takich warun­
kach zdolna jestem do normal­
nej, wydajnej pracy zawodo­
wej? Jakie będą jej efekty? 
Rzutują przecież na nie w de­
cydującym stopniu warunki o- 
sobistego życia pracownika”.

Od dwóch lat koleżanka Piąt­
kowska stara się o przeniesienie 
do pracy w godzinach przedpo­
łudniowych, kilkakrotnie skła­
dała podanie do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Bydgoskiego 
— jak do tej pory bezskutecz-' 
nie. Nie pomogła nawet inter­
wencja Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego, które o- 
desłało jej podanie z adnotacją: 
„Do pozytywnego załatwienia z 
uwagi na ważne, podane w proś­
bie petentki, powody”.

Powody są rzeczywiście istot­
ne i ważne. Czyżby we Włocław­
ku brakowało odpowiedniej dla 
niej pracy?

Dowiaduję się, że np. w tym 
roku zwalniały się etaty — bi­
bliotekarski w Technikum Me­
chanicznym i w Państwowej 
Szkole Technicznej, pedagoga w 
Technikum Przemysłowo - Pe­
dagogicznym — ale żadnego z 
tych wakatów nie zapropono­
wano zainteresowanej. Nie za­
proponowano, mimo że kurato­
rium w piśmie z dnia 7 lipca 
bieżącego roku skierowanym do 

Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego oraz w odpi­
sie do koleżanki Piątkowskiej 
zobowiązało się, że „gdy tylko 
zaistnieje wakat bibliotekarza 
na terenie Włocławka, dokona 
przeniesienia”.

Co stanęło na przeszkodzie re­
alizacji tego zobowiązania? We 
Włocławku nie znalazłam odpo­
wiedzi na to pytanie.

Koleżanka Piątkowska ma od­
powiednie kwalifikacje do pra­
cy pedagogicznej, a także bi­
bliotekarskiej: ukończone studia 
pedagogiczne na Uniwersytecie 
Warszawskim i 21 lat pracy w 
zawodzie nauczycielskim, pracy 
z dobrymi wynikami i oceną. 
Była kolejno: kierowniczką 
szkoły (w tym czasie przez trzy 
lata prowadziła także szkolną 
bibliotekę), zastępcą dyrektora 
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liceum dla wychowawczyń 
przedszkoli, a po likwidacji li­
ceum — kierowniczką internatu 
i nauczycielką przedmiotów pe­
dagogicznych w liceum pedago­
gicznym. Pracę bibliotekarską 
zna ponadto od strony organiza­
cji praktyki pedagogicznej lice­
alistów w bibliotece liceum.

Wydawałoby się, że z takimi 
kwalifikacjami i stażem nie­
trudno znaleźć odpowiednią pra­
cę, Tym bardziej, że — jak po­
informowano mnie w Zarządzie 
Oddziału Powiatowego ZNP we 
Włocławku — opinia o pracy 
koleżanki Piątkowskiej . zawsze 
była dobra.

Oczywiście, trudniej jest te­
raz, już po rozpoczęciu nowego 
roku szkolnego i zamknięciu 
ruchu służbowego, pomóc kole­
żance Piątkowskiej w uzyska­
niu zatrudnienia, o jakie zabie­
ga. I szkoda, że kuratorium nie 
widziało wcześniej możliwości 
wywiązania się z podjętego zo­
bowiązania. Mimo to, chciała­
bym jeszcze zwrócić się do wo­
jewódzkich władz oświatowych 
w imieniu długoletniej pracow- 
niczki. szkolnictwa z petycją o 
pomoc, o zbadanie możliwości 
przeniesienia jej do pracy, któ­
ra w pełni umożliwiałaby po­
godzenie obowiązków służbo­
wych i rodzinnych.

Nie mogę oprzeć się refleksji, 
że jest to przecież nie tylko o- 
sobista sprawa nauczycielki. Dla 
dobra szkoły i młodzieży warto 
przyjść jej z pomocą, stworzyć 
takie warunki, w których mo­
głaby . wykazać się nie tylko 
swoimi umiejętnościami i kwa­
lifikacjami, lecz także całą u- 
wagę poświęcać wykonywanej 
pracy.

Do zrelacjonowanych trudno­
ści dochodzą jeszcze poważne 
kłopoty mieszkaniowe. Jako na­
uczycielka Liceum Pedagogicz­
nego, koleżanka Piątkowska o- 
trzymała mieszkanie w budyn­
ku szkolnym — pokój z kuch­
nią i przedpokojem. Przedtem 
mieszkała w walącej się rude­
rze i dyrekcja liceum, dysponu­
jąc wolnym pomieszczeniem — 
z polecenia kuratorium — udo­

stępniła je swojej pracowniczce. 
W 1965 roku liceum zostało zli­
kwidowane i do gmachu wpro­
wadził się nowy gospodarz — 
Technikum Mechaniczne. Od tej 
pory nasilają się kłopoty mie­
szkaniowe „sublokatorki” szko­
ły.

Już w styczniu 1966 roku dy­
rekcja technikum wypowiedzia­
ła koleżance Piątkowskiej mie­
szkanie z dwutygodniowym ter­
minem na wyprowadzenie się. 
Wprawdzie zaproponowano lo­
kal zastępczy w internacie Tech­
nikum Ekonomicznego, ale po­
wołana komisja stwierdziła, że 
wskazane pomieszczenie ze 
względów sanitarnych nie nada- 
je się na mieszkanie.

Interwencje Oddziału Powia­
towego ZNP, -do którego zwró­
ciła się nauczycielka, i Miej­
skiej Komisji Kontroli Partyj­
nej przy KM PZPR wstrzymały 
eksmisję. Dyrekcja technikum 
skierowała sprawę do Miejskiej 
Komisji Lokalowej, która po 
dwukrotnych, kolejnych rozpra­
wach w styczniu i lutym /bie­
żącego roku skierowała do Wy­
działu Spraw Lokalowych Pre­
zydium MRN we Włocławku 
wniosek o przydzielenie kole­
żance Piątkowskiej odpowied­
niego mieszkania kwaterunko­
wego.

Perspektywy realizacji tego 
wniosku są jednak dosyć odle­
głe: miasto rozwija się szybko, 
ale budowane „Azoty” pochła­
niają każdą liczbę mieszkań dla 
swoich pracowników i ciągle 
jest ich za mało. Nauczycielka 
mieszka więc w dalszym ciągu 
w budynku, technikum, a gospo­
darz gmachu dokłada starań, 
aby uprzykrzyć jej „sublokator- 
stwo”.

Np. ograniczono jej swobodę 
wychodzenia i wchodzenia do 
gmachu (dwa dni świąteczne w 
lipcu br. była „uwięziona” w 
szkole), próbowano odciąć do­
pływ prądu itp. Codzienne są­
siedztwo szkoły i sublokatorki 
dalekie jest więc od poprawno­
ści.

Refleksje nad tą sprawą są 
szczególnie przykre. Zrozumiałe 
jest, że dyrekcja technikum 
pragnie uzyskać jeszcze jedno 
pomieszczenie, które z pewnoś­
cią przydałoby się szkole, ale 
zupełnie niepojęte są metody, 
jakimi usiłuje nakłonić sublo- 
katorkę do wyprowadzenia się. 
Tym bardziej trudno je uznać, 
ponieważ lokatorką jest nauczy­
cielka, a gospodarze gmachu — 
to także nauczyciele. Można by 
więc spodziewać się zrozumie­
nia dla niełatwiej sytuacji ko­
leżanki Piątkowskiej, pomocy, 
wspólnego poszukiwania wygod­
nego dla obu stron rozwiązania 
w myśl dobrych zwyczajów o- 
bowiązujących w społeczności 
nauczycielskiej. O tych dobrych 
zwyczajach jakoś zapomniano. 
Zastąpiono je bezdusznym po­
dejściem do sprawy.

I jeszcze jedna refleksja ogól­
niejszej. natury. Niepokojący 
jest odosobniony,' ale autentycz­
ny przecież fakt, że po przeszło 
20 latach dobrej, ofiarnej pracy, 
nauczycielka nie może znaleźć 
zatrudnienia ułatwiającego jej 
sytuację życiową, że boryka się 
z poważnymi kłopotami miesz­
kaniowymi, które nie wyniknęły 
z jej winy, że dotychczasowe 
kilkakrotne interwencje nie 
przyniosły pożądanego, ostatecz­
nego rezultatu.

Trzeba wprawdzie przyznać, 
że prośby koleżanki Piątkow­
skiej o pomoc nie pozostały bez 
echa. W sprawach mieszkanio­
wych interweniował Zarząd Od­
działu Powiatowego ZNP i Ko­
mitet Miejski PZPR; w sprawie 
zmiany miejsca pracy — Mini­
sterstwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego.. Interwencje te miały 
jednak tylko doraźne skutki.

Trudno się dziwić, że w tej 
sytuacji koleżanka Piątkowska 
bliska jest załamania. Rozma­
wiałam z nią w internacie. 
Przed godziną rozpoczęła właś­
nie codzienne zajęcia w pracy, 
zdążyła już także odebrać dzie­
cko z przedszkola.

— Szczęśliwie — mówi — 
przedszkole jest niemal po są­
siedzku, więc przyprowadzenie 
dziecka nie zabiera mi wiele 
czasu. Nieraz wyręczają mnie 
koleżanki. Ale synek nie poma­
ga mi przecież w pracy, muszę 
z konieczności dzielić swój czas 
i uwagę między niego a kilka­
dziesiąt wychowanek.

Szczegółowo relacjonuje mi 
perypetie mieszkaniowe. Mówi, 
że intencje jej i dyrektora tech­
nikum są zbieżne. Ona również 
chciałaby jak najszybciej wy­
prowadzić się ze szkolnego gma­
chu, ale dokąd? Wprawdzie Miej­
ska Komisja Lokalowa orzekła, 

że powinna otrzymać mieszka­
nie kwaterunkowe, lecz termin 
przydziału jest niesprecyzowany 
i jak orientuje, się, bardzo- od­
legły'. W tej sytuacji zdecydo­
wała się zapisać do spółdzielni 
mieszkaniowej, mimo że nieła­
two jej zebrać kwotę potrzebną 
na pierwszy wkład, a późniejsze 
spłacanie rat będzie też poważ­
nym uszczerbkiem w jej domo­
wym budżecie. Przeraża ją tak­
że perspektywa oczekiwania na 
mieszkanie, oczekiwania „uroz­
maiconego” konfliktami z gos­
podarzem gmachu.

Rozmawiałam z prezesem Za­
rządu Oddziału Powiatowego 
ZNP, kolegą Edwardem Szat­
kowskim: Wspólnie zastanawia­
liśmy się nad możliwościami 
przyjścia z pomocą koleżance 
Piątkowskiej. Jej kłopoty miesz­
kaniowe są dobrze znane Związ­
kowi, był On niejednokrotnie 
mediatorem w sporze lokatorki 
z dyrektorem technikum. Dzięki 
temu nieporozumienia łagodzo­
no, ale jedynie na krótki okres 
czasu.

Prezes też jest zdania, że naj- , 
lepszym rozwiązaniem jest dla 
nauczycielki uzyskanie mieszka­
nia przez spółdzielnię. Cieszę się, 
gdy stwierdzenie to uzupełnia 
deklaracją pomocy Oddziału 
ZNP. Koleżanka Piątkowska 
może otrzymać pożyczkę z kasy 
związkowej, co umożliwi jej 
wpłacenie, pierwszej raty na 
konto przyszłego mieszkania, 
Związek postara się również 
pomóc jej w otrzymaniu kredy­
tu bankowego na ten cel.

To już jest coś! Pozostaje je­
szcze kwestia dosyć długiego o- 
kresu czasu oczekiwania na 
mieszkanie. Jest to problem 
bardziej skomplikowany, ale o- 
trzymuję zapewnienie, że Zwią­
zek będzie się porozumiewał w 
tej sprawie z Prezydium MRN 
i ze spółdzielnią, aby ze wzglę­
du na szczególnie trudną sytu­
ację koleżanka Piątkowska mo­
gła otrzymać mieszkanie w pier­
wszej kolejności.

Myślę jeszcze o złagodzeniu 
konfliktu z dyrekcją szkoły, o 
tym, jak bardzo potrzebne by­
łoby uregulowanie kontaktów 
lokatorki z gospodarzem gma­
chu tak, aby nauczycielka mo­
gła w normalnych warunkach 
oczekiwać na przeniesienie do 
własnego mieszkania. To są 
sprawy, oczywiście, znacznie 
trudniejsze. Bo nie unormuje 
ich przecież zarządzenie czy o- 
kólnik, z dotychczasowej prak­
tyki wiem, że tylko częściowo 
pomagają interwencje.

Truizmem jest stwierdzenie, 
że potrzebna jest tu dobra wo­
la obu stron. Koleżanka Piąt­
kowska — we własnym zresztą 
interesie — nagromadziła po­
kaźny zapas dobrej woli. Nie 
śmiałabym przypuszczać, że bra­
kuje jej dyrekcji technikum. 
Może stłumiona została w tro­
sce o interesy szkoły? Ale w ta­
kim razie wyraźniejsza perspek­
tywa rozstania się z lokatorką 
w sposób nie krzywdzący jej 
jest chyba okazją do nawiąza­
nia „pokojowej koegzystencji”. 
Właśnie w myśl dobrych zwy­
czajów obowiązujących w spo­
łeczności nauczycielskiej. Obym 
się nie myliła w swoich opty­
mistycznych nadziejach!

Preorientacja 
we właściwym 
czasie

Swego czasu ukazał się artykuł Kry­
styny Rogalskiej („Glos Nauczycielski” 
nr 29 z dnia 16 lipca 1967 roku) na temat 
rekrutacji do szkół średnich. Autorka 
porusza bardzo ważki, z punktu widze­
nia społecznego, problem. Obok wielu in­
formacji — moim zdaniem — zabrakło 
tam jednego bardzo ważnego zagadnienia 
dotyczącego szkolnictwa zawodowego, a 
mianowicie: preorientacji zawodowej mło­
dzieży zasadniczych szkól zawodowych.

W społeczeństwie utarta się opinia, 
zresztą nie bez naszego udziału, że nasze 
dzieci, dzieci robotników, inteligencji, 
chłopów, słowem — wszystkie, muszą u- 
częszczać tylko i wyłącznie do szkoły 
„maturalnej”, a więc do liceów ogólno­
kształcących i techników. Zatraciliśmy 
natomiast ideę zasadniczych szkól zawo­
dowych. Nic też dziwnego, że na. egza­
miny wstępne do średnich szkól zawo­
dowych zgłasza się po kilka osób na jed­
no miejsce, a do zasadniczych szkół za­
wodowych brak jest kandydatów. Dopiero 
po ukończeniu egzaminów jako tako za­
pewniamy rekrutację w ZSZ. Powstaje 

pytanie: dlaczego nie chcemy posyłać 
dzieci do 2-letnich szkół zawodowych i 3- 
letnich techników (w sumie 5 lat), lecz 
„pcha.my” wszystkie od razu do 5-letnich 
techników ?

Sygnalizując o powyższym, chciałbym 
zasugerować wszystkim koleżankom i ko­
legom, a szczególnie uczącym w ostat­
nich klasach szkół podstawowych, prze­
prowadzenie na ten temat pogadanek w 
ciągu całego roku szkolnego. Wskazana 
jest także całoroczna praca z rodzicami. 
Nie bez znaczenia będzie również utrzy­
mywanie kontaktu dyrekcji zasadniczych 
szkół zawodowych ze szkołami podsta­
wowymi.

Zagadnienie to wiąże się bardzo ściśle 
z ogólniejszym problemem, mianowicie 
wyjaśnianiem społeczeństwu roli nasze­
go systemu oświatowego, systemu, który 
gwarantuje każdemu obywatelowi zdoby­
cie pełnego wykształcenia. W tej pracy 
pomocą powinny nam służyć zakłady pra­
cy, które mają możliwości oddziaływania 
na rodziców — własnych pracowników. 
Uważam, że niemałą rolę do odegrania 

mają tu komisje opieki zakładów pracy 
nad szkołami.

Zasygnalizowałem potrzebę naszej, na­
uczycielskiej, interwencji w tym zakre­
sie, ale nie określiłem, jej form .i me­
tod. Może to być bezpośrednie oddziały­
wanie na młodzież, ale możemy też od­
grywać rolę pośrednią — poprzez uświa­
damianie rodziców przy współpracy za­
kładowych rad związków zawodowych i 
innych czynników, które mogą przy od­
robinie chęci przyjść nam z dużą pomo­
cą. Nie mówiąc już o roli i funkcji wy­
działów zatrudnienia rad narodowych od­
powiednich szczebli.

Poważną rolę mają tu do spełnienia 
nasze związkowe organizacje, a zwłasz­
cza zarządy ognisk poszczególnych szkól 
zawodowych. Trudno sobie wyobrazić po­
prawę aktualnego stanu bez ich udziału.

Aby w tym roku nie powtórzyły się 
kłopoty z lat ubiegłych, trzeba sprawie, 
właściwej preorientacji już dzisiaj po­
święcić więcej uwagi.

JAROSŁAW MERENA
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Wlipcu minął rok. A więc 
15 miesięcy już trwa po­
witana z. wielkim entu­

zjazmem akcja SFBSil — budo­
wa mieszkań dla nauczycieli. 
Przed rokiem, w lipcu, decyzją 
Krajowego . Komitetu SFBSil 
przekazano na ten cel 500 min 
złotych. Zgodnie z intencją fun­
datora — fundusze te miały po­
wędrować do środowisk najbar­
dziej potrzebujących pomocy, 
do wsi, osiedli i miast mających 
poniżej 2 000 mieszkańców. Każ­
de województwo otrzymało więc 
pokaźny zastrzyk środków, któ­
re należy tylko uruchomić. 
Sprawnie i szybko: fundusze na 
budownictwo mieszkaniowe na­
uczycieli mają być bowiem w 
pełni wykorzystane do roku 
1970.

A więc 5 lat na realizację. 
Dziś zostało nam z tego niepeł­
ne cztery. Mamy już za sobą 
kilkanaście miesięcy doświad­
czeń. Jakie one są?

Z komunikatów przesyłanych 
przez okręgi do Zarządu Głów­
nego ZNP, który od narodzin 
akcji SFBSil prowadzi bardzo 
energiczną działalność organiza­
torską i propagandową, wynika, 
że już we wrześniu i paździer­
niku ubiegłego roku poszczegól­
ne kuratoria okręgów szkolnych 
miały gotowy program budowy 
domów. Rzecz jasna, ograniczał 
się on wówczas jedynie do wy­
znaczenia miejsca budów oraz 
przybliżonych kosztów, ale, jak 
na tak krótki okres, wysiłek był 
znaczny. W dziale inwestycji 
szkolnych KOS można było bez 
trudu znaleźć zestawienie, ile 
mieszkań, na jaką sumę i w ja­
kim terminie będzie można bu­
dować w każdym powiecie.

Plany te, dość skrupulatnie o- 
pracowane, do dnia dzisiejszego 
nie straciły na aktualności. Ty­
le tylko, że w niektórych śro­
dowiskach, jak np. w Łodzi, 
wniesiono poprawki. Okazało się 
bowiem, że koszty inwestycji z 
roku na rok wzrastają, nic pro­
stszego więc, jak zmniejszyć 
liczbę zaplanowanych z 76 do 
48. Czynność tę można było wy­
konać o tyle swobodnie, że w 
roku 1966 budowy pozostawały 
jeszcze w sferze planów. Pierw­
sze jaskółki miały przyfrunąć w 
roku bieżącym.

I rzeczywiście przyfrunęły. 
Tyle tylko, że w niewielkiej 
liczbię. W planach inwestycji 
mieszkań nauczycielskich z fun­
duszów SFBSil cały ciężar prac 
przesunięto na lata 1969—1970. 
I tak we wspomnianym już wo­
jewództwie łódzkim zaplanowa­
no na rok bieżący tylko dwa 
budynki, w Koszalinie, ze 
względu na opóźnienie w przy­
gotowaniu dokumentacji, nie 
rozpoczęto żadnej budowy. Z 
tych samych względów Olsztyn 
ograniczył sie tylko do kupna 
gotowych domków z prefabry­
katów za sumę 3 milionów zło­
tych.

Wyjątkowo niekorzystnie 
przedstawiają się analogiczne 
dane z Rzeszowa. Tam pierwsze 
domy z przekazanej sumy 32 
milionów złotych pojawić się 
mają dopiero w 1969 roku i tyl­
ko w czterech powiatach. Koszt 
2 miliony złotych. Resztę kredy­
tów, tj. aż 30 milionów, „zep­
chnięto” na rok 1970, ostatni 
rok wykorzystania funduszy 
SFBSil. Już teraz powstaje 
wątpliwość, czy ktokolwiek zdo­
ła wykonać tak ambitny plan? 
Doświadczenie uczy, że nawet 
skromne przedsięwzięcia inwe­
stycyjne wiele razy kończyły się 
klęską. Czyżby w Rzeszowie hie 
wierzono w istnienie argumen­
tu, którym tak chętnie posługu­
ją się przedsiębiorstwa budo­
wlane, a któremu na imię „brak 
mocy przerobowej”.

Do wyjątków, jeśli chodzi o 
szybkie tempo prac, należy nie- 
wątpbwie Zielona Góra i czę­
ściowo Poznań. W obu woje­
wództwach zaplanowano ponad 
10 inwestycji na rok 1967 (11 w 
Zielonej Górze, 16 w Poznaniu). 
Ponadto w Zielonej Górze za­
planowano w bieżącym roku 
kupno gotowych domków aż w 
9 miejscowościach na łączną su­
mę 1 165 tysięcy złotych. Ale i 
tutaj, mimo pomyślnej koniunk­
tury w zakresie inwestycji, da­
ją o sobie znać pierwsze niepo­
wodzenia. Obliczono, iż na pełną 
realizację planu budownictwa 
mieszkaniowego potrzebna jest 
w bieżącym roku kwota 3 180 
tysięcy złotych. Tymczasem 
KOS dysponuje zaledwie sumą 
940 tysięcy. Brak środków fi­
nansowych może — według opi­
nii Zarządu Okręgu ZNP — 
spowodować opóźnienie w wy- 

, konaniu prac..

Kłopoty Zielonej Góry są jed­
nak nietypowe i przy pewnych 
operacjach finansowych możli­
we do. usunięcia. Gorzej jest 
tam, gdzie występują braki ma­
teriałów i wykonawców, a ar­
gument ten podają prawie 
wszystkie województwa. Przed­
siębiorstwa budowlane niechęt­
nie podejmują się prac ze 
względów czysto ekonomicz­
nych. Inwestycje małe, rozrzu­
cone w dodatku po całym po­
wiecie, są po prostu dla wyko­
nawcy nieopłacalne. Przedsię­
biorstwo, mające kłopoty ze 
zdobyciem siły roboczej i wielu 
materiałów deficytowych, uni­
ka, jak tylko może, absorbują­
cych zleceń. Zaś Przedsiębior-

wlane. W powiecie Bielsko-Bia­
ła wznosi się nowe inwestycje 
w pięciu miejscowościach, zaś w 
Tarnowskich Górach przybędą 
wkrótce 34 nowe mieszkania. W 
Katowicach zapewniono mnie 
jednak, że we wszystkich pozo­
stałych powiatach przygotowuje 
się dokumentację i nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby przystąpić 
do budowy już w najbliższym 
czasie.

Zapewnienie to nie jest tylko 
deklaracją. Jest wiele przesła­
nek, które wskazują, iż potrzeby 
mieszkaniowe nauczycieli woje­
wództwa katowickiego traktuje 
się tutaj jako pierwszoplanowe. 
Nie od dziś , znana jest wyjąt­
kowa troskliwość władz partyj-
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Dom dla nauczycieli w Trzęsniewie, pow. Kolo.
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potrzebom środowiska nauczy- ; 
cielskiego nabiera wyjątkowego 
znaczenia. Jedną z nich jest 
przyjęta tutaj zasada, iż miesz­
kania po nauczycielach muszą 
być przekazywane pracownikom 
oświaty. Prezydia poszczegól- “ 
nych rad narodowych pilnują, » 
aby nigdzie od tej zasady nie 
odstąpiono. Nastąpił także po­
ważny rozwój budowy domów 
nauczycielskich w ramach tzw. 
czynów społecznych. W najbliż­
szych latach uzyska się tym 
sposobem 20 obiektów. Rada Na­
rodowa Katowic jest też funda­
torem 3 domów zasłużonego 
nauczyciela w Bielsku-Mikuszo- 
wicach, Gliwicach i Sosnowcu 
oraz pięknego obiektu wypo­
czynkowego w Jaszowcu k. Wi­
sły.

Te i wiele innych przedsię­
wzięć udało się zrealizować 
dzięki osobistemu zaangażowa­
niu w sprawy nauczycielskie 
członka Rady Państwa, prze­
wodniczącego Prezydium WRN 
— Jerzego Ziętka. Wyrazem 
troski jest, między innymi, za­
rządzenie Prezydium WRN ze 
stycznia bieżącego roku zobo- ■ 
wiązujące wszystkie prezydia 
miejskich rad narodowych do 
rozliczania się z obowiązku do­
starczania nauczycielom miesz- ■ 
kań. Ważne jest, że — zgndnie 
z treścią zarządzenia — rady 
narodowe mają obowiązek skła- i 
dania informacji ogniwom ZNP. 
„Proszę również — czytamy w ■ 
wymienionym zarządzeniu —■ 
aby Prezydium Wasze powiado­
miło każdorazowo Związek Na­
uczycielstwa Polskiego o przy­
dzielaniu mieszkań nauczycie­
lom, z podaniem wielkości po­
mieszczeń i przewidywanych 
terminów przydziałów (...)”.

W Zarządzie Okręgu ZNP w 
Katowicach znajduję szereg 
meldunków z terenu. Oto Pre­
zydium MRN w Dąbrowie Gór­
niczej komunikuje, iż ,,(...) w o- 
kresię pierwszego półrocza bie­
żącego roku Komisją Koordyna­
cyjna do spraw Rozdziału 
Mieszkań przydzieliła trzy zwoi- i 
nione po nauczycielach lokale • 
pracownikom szkolnictwa, któ­
rych warunki mieszkaniowe by- i 
ły wyjątkowo ciężkie (...). Rów­
nież tutejsze Prezydium zabez- ; 
pieczyło dla trzech rodzin loka­
le z rezerwy Prezydium w bu- : 
downictwie spółdzielczym (...). O 
każdorazowym przydziale na 
rzecz nauczycieli oraz o przy­
znaniu im pożyczek na uzupeł­
nienie wkładów mieszkaniowych 
tutejsze Prezydium informować 
będzie Związek na bieżąco”.

Prezydium MRN w Zawierciu 
przekazuje wiadomość, .iż „(...) 
przy ustalaniu listy na rok 1968 
z budownictwa spółdzielczego 
tutejsze Prezydium zwróci uwa­
gę na potrzeby nauczycieli”. Po­
dobne meldunki przychodzą do 
Związku z Mysłowic, Tarnów- g 

■skich Gór, Bielska Białej, Cen­
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stwo Budownictwa Rolniczego, 
jedyne na terenie wsi gotowe 
do podjęcia budowy nie przyj­
muje zleceń, popieważ nie wol­
no mu prowadzić prac przy in­
westycjach nierolniczych. Nau­
czyciele pracujący na wsi nie 
mają więc szansy na pomoc tak 
intratnego kontrahenta. W tej 
sytuacji troska o losy pięknej 
akcji, budowy domów z fundu­
szu SFBSil, która w poważnym 
stopniu może rozładować trud­
ne warunki mieszkaniowe nau­
czycieli wiejskich, nie wydaje 
się wcale przedwczesna.

Obliczono, że gdyby w woje, 
wództwie katowickim całą kwo­
tę SFBSil, 26 milionów złotych, 
wykorzystano na budowę do­
mów — można byłoby zaspo­
koić potrzeby mieszkaniowe 
wszystkich nauczycieli zatrud­
nionych aktualnie we wsiach, 
osiedlach i miastach do 2 tysię­
cy mieszkańców. W tej właśnie 
kwocie zamykają się aktualne 
potrzeby katowickich pedago­
gów. To, rzecz jasna, przy zało­
żeniu, że liczebność kadry nie 
ulegnie w najbliższym czasie 
zmianie. W praktyce zmiany te 
jednak nastąpią, już we wrze­
śniu br. liczba oczekujących na 
mieszkanie znacznie wzrosła.

Z wszystkich powiatów woje­
wództwa katowickiego, które o- 
trzymały przed rokiem dodatko­
we fundusze z SFBSil, tylko w 
dwóch rozpoczęto prace budo-

nych i rad narodowych woje­
wództwa o warunki bytowe na­
uczycieli. Mieszkania zajmują w 
nich pierwsze miejsce.

☆

Wbrew pozorom, kariera 
przemysłowa środowiska nie ko­
niecznie wiąże się z konkretny­
mi korzyściami dla jego miesz­
kańców. Problemem numer je­
den w tym wielkoprzemysło­
wym okręgu jest od dawna i 
będzie jeszcze przez czas dłuż-1 
szy budownictwo mieszkaniowe 
w miastach. Mimo więc pokaź­
nego zaangażowania środków 
na ten cel, potrzeby wciąż prze­
rastają możliwości.

W środowisku nauczycielskim 
Katowic, choć nie tylko tutaj, 
sytuację pogarsza znacznie fakt, 
iż pracuje tu około 50 osób, któ­
rych średnia zarobków na 
członka rodziny wynosi poniżej 
800 złotych. Tym ludziom trzeba 
przydzielić jakieś locum z puli 
rad narodowych. Poza tym jest 
liczna grupa nauczycieli, któ­
rych zarobki nieznacznie tylko 
przekraczają tę kwotę (w prze­
liczeniu na członka rodziny), co 
jednak automatycznie wyklucza 
uzyskanie lokalu z puli rad na­
rodowych. Jedyną drogą do po­
prawienia warunków jest więc 
spółdzielnia mieszkaniowa.

W tej sytuacji każda inicja­
tywa władz idąca naprzeciw

tralnego Związku SBM.
Mimo tak wielu zabiegów, po­

trzeby środowiska nauczyciel­
skiego Katowic są duże, a po­
głębia ten stan napływ poważ­
nej liczby nowych nauczycieli, 
których uposażenie nie pozwala 

'w szybkim czasie na korzysta­
nie z budownictwa spółdzielcze­
go. Jedyną drogą do spółdzielni 
są udzielane przez Związek po­
życzki. W zasadzie każdemu, kto 
się po nią zwróci, można 
przyjść z pomocą. Już dziś jed­
nak niepokojący wydawać się 
musi fakt poważnego zadłużenia 
nauczycieli. Jak dotychczas Za­
rząd Okręgu udzielił pożyczek 
187 osobom na łączną sumę po­
nad 1 800 tysięcy złotych. Po­
nadto 242 osoby podjęły samo­
dzielnie budowę domków, a za­
dłużenie z tego tytułu — nie li­
cząc Banku Inwestycyjnego — 
wynosi około 2 290 tys. złotych. 
Średnie więc zadłużenie nauczy­
cieli w budownictwie spółdziel­
czym wynosi 9 500 zł. Biorąc 
pod uwagę poważne obciążenia 
nauczycieli z tytułu pożyczek w 
PKZP (przeciętnie 766 zł rocz­
nie) — sprawa ta urasta do po­
ważnego problemu.

W tej sytuacji władze tereno­
we powinny zrobić wszystko, 
aby budownictwo spółdzielcze 
nie było jedyną formą roz­
wiązywania kłopotów mieszka­
niowych nauczycieli. Katowice 
udowodniły, że jest to możliwe. 
Należałoby chyba w najbliższej 
przyszłości pomyśleć o znalezie­
niu dodatkowych środków ułat­
wiających nauczycielom start 
do własnego mieszkania. Bo 
wciąż jeszcze wymaga on nad­
miernego wysiłku. Nie wolno 
dopuścić do tego, aby start ten 
odbywał się kosztem zbyt wiel­
kich 'wyrzeczeń,

Jesienią ubiegłego roku II i 
III Studium Nauczycielskie w 
Warszawie gościły nauczycie­

li i studentów zakładu kształ­
cenia nauczycieli z Gjedved 
(prowincja Horsens) w Danii 
(Statsseminarium).

W drugiej połowie sierpnia br. 
25-osobowa grupa pracowników 
i studentów obydwu studiów re­
wizytowała 10 dni kolegów duń­
skich. Program pobytu był in­
teresujący głównie dlatego, że 
umożliwiał poznanie nie tylko 
struktury i funkcjonowania po­
szczególnych typów szkół, lecz 
także niektórych dziedzin życia 
gospodarczego i kulturalnego.

Będąc gośćmi liczącego ponad 
100 lat zakładu kształcenia nau­
czycieli w niewielkiej wsi Gjed- 
ved, naszą wizytę rozpoczęliśmy 
od ogólnego zapoznania się z 
zagadnieniami historii, ekonomi­
ki, oświaty i kultury Danii.

Już na początku spotkała nas 
duża przyjemność. Okazało się 
źe gospodarze interesują się bar­
dzo naszym krajem, podkreśla­
jąc szczególnie nasz wkład w 
rozgromienie hitleryzmu w okre­
sie II wojny światowej. Mówiąc 
o wrześniu 1939 i kwietniu 1940 
roku jeden z wygłaszających re­
ferat o najnowszej historii Da-’ 
nii.m. in. stwierdził: „Wpraw­
dzie zarówno Polska, jak i Da­
nia padły ofiarą agresji ze 
strony tego samego wroga — 
Niemiec hitlerowskich, to jednak 
nie ma porównania w ofiarach, 
jakie narody nasze złożyły, w 
Danii bowiem w całości wy­
darzeń w kwietniu 1940 roku 
zginęło tylko 16 żołnierzy, a 
okupacja trwała zaledwie do 29 
sierpnia 1943 r., to jest do po­
wstania rządu cywilnego. Z tego 
też względu nie można mecha­
nicznie porównywać stanu go­
spodarki duńskiej i polskiej 
bez uwzględnienia drogi histo­
rycznej”. Głównym motywem 
przemówienia rektora semina­
rium były zapewnienia o przy­
jaźni dla narodu polskiego oraz 
wskazanie na potrzebę wzajem­
nego zrozumienia.'

Zainteresowanie naszym kra­
jem oraz słowa podziwu dla 
naszej odbudowy i rozbudowy 
wyrażali rolnicy gospodarstw, 
które zwiedzaliśmy. Np. gospo­
darujący na 30 ha rolnik zaraz 
po powitaniu pokazał mi repor­
taż (niestety trochę jednostron­
nie naświetlający zagadnienie) o 
jednej z polskich rodzin na 
Śląsku, zamieszczony w czasopi­
śmie spółdzielczym. Zadawał na­
stępnie szereg pytań dotyczą­
cych naszej historii, gospodarki 
i kult.ury.

Największym jednak zasko­
czeniem był program wieczor­
nego spotkania u rektora semi­
narium, na którym nasi duńscy 
koledzy recytowali i śpiewali 
teksty o Polsce z okresu roz­
biorów, zebrane w specjalnie 
wyszukanej książce C. Haucha: 
„En polsk familie”. (Publikację 
wydano w Kopenhadze w 1926 
reku). Cały ten wieczór odby­
wał się w klimacie właściwym 
duńskim, grundtvigowskim uni­
wersytetom ludowym, pełnym 
serdeczności i koleżeństwa.

Z racji naszych zainteresowań 
całokształtem oświaty i wycho­
wania w Danii, szczególnie zaś 
szkolnictwem podstawowym oraz 
seminariami nauczycielskimi, 
najwięcej czasu poświęciliśmy 
na zwiedzanie szjcół i studiowa­
nie materiałów z tym związa­
nych. W Danii istnieje również 
obowiązek uczenia się w 7-let- 
niej szkole podstawowej. Dość 
skomplikowanego systemu oświa­
ty w tym kraju nie będę w ca­
łości przedstawiał, zatrzymam się 
nad tym, co, naszym zdaniem, 
zasługiwało na uwagę.

Powszechnie wiadomo, że Da­
nia należy do krajów o boga­
tych tradycjach ruchu oświato­
wego w XIX i XX wieku. Po­
wszechny obowiązek szkolny 
wprowadzono tam w 1814 roku. 
Charakterystyczną cechą szkol­
nictwa duńskiego są dwa tory 
uczenia się A. i B. Pierwszy . 
z nich —. „A” — można utoż­
samiać pod względem Organiza­
cji z naszą szkołą. Dzieci uczę­
szczają do szkoły i promowany

są w wyniku bieżącej oceny 
dokonywanej przez nauczycieli. 
Drugi tor — „B” można nazwać 
eksternistycznym, dzieci uczą się 
same i składają egzaminy.

Zwiedzana przez nas szkoła 
podstawowa w Odder liczy 750 
dzieci i uczy w niej 55 nauczy­
cieli. W szkole tej, podobnie jak 
w innych, czynnikiem niewątpli­
wie ułatwiającym pracę wycho­
wawczą są przede wszystkim 
nieliczne klasy, liczba dzieci 
bowiem nie przekracza w za­
sadzie 26. Mimo małej liczby 
dzieci w klasach i na ogół do­
brego . wyposażenia, nauczyciele 
oraz kierownik tej szkoły stwier­
dzali, iź poziom nauczania, zwła­
szcza przedmiotów matematycz­
no-przyrodniczych, nie jest za­
dowalający. Na pytanie, co dzie­
ci duńskie wiedzą o Polsce, wy­
jaśniono nam, iż program nie­
wiele miejsca poświęca temu 
zagadnieniu, dlatego w praktyce 
dużo zależy od nauczyciela, 
który ostatecznie decyduje o 
eksponowaniu poszczególnych za­
gadnień.

Jedno stwierdzenie wypowie­
dziane przez kierownika szkoły 
w Odder zasługuje — jak są­
dzę — na szczególne podkreśle­

nie, a mianowicie: „Nie łudzimy 
się, że szkoła może być nieza­
leżna od ■ polityki, ale pamię­
tać. musimy o powołaniu wszy­
stkich nauczycieli do wychowa­
nia dzieci i młodzieży w duchu 
przyjaźni ze wszystkimi naro­
dami. Pożyteczne byłoby zatem 
prowadzenie korespondencji mię­
dzy dziećmi i młodzieżą naszych 
krajów, dla lepszego poznania 
się, a w ślad za tym zrozumie­
nia”.

Podobne stanowisko w spra­
wach wychowania zajmowali 
nauczyciele jednej ze szkół pry­
watnych w Kopenhadze. Szkoła 
ta przyjmuje dzieci z rodzin 
różnej narodowości. Zespół pe­
dagogiczny ciągle poszukuje sku­
teczniejszych metod i form nau­
czania i wychowania. Wiele 
wzorów zaczerpnięto ze szkoły 
francuskiego pedagoga Freinet- 
ta, ale nie jest to w żadnym 
przypadku kopiowanie mechani­
czne. Istnieje np. zasada opie­
kowania się dzieci starszych 
młodszymi. Przebywające cały 
dzień w szkole dzieci podzielo­
ne są na 4-osobowe zespoły, 
które w określonym czasie za­
kupują produkty i przygotowu­
ją sobie posiłki. Dba się przy

tym o wartość kaloryczną posił­
ków, estetykę itp.

Byliśmy nieco zaszokowani ist­
nieniem palarni, w której dziew­
czynki i. chłopcy 11—12-letni pa­
lili papierosy. Na nasze pełne 
wątpliwości pytania, co do spo­
sobu rozwiązywania sprawy pa­
lenia tytoniu, oprowadzający 
nas nauczyciel odpowiedział: 
„Naszą pracę wychowawczą 
chcemy opierać na wzajemnym 
zaufaniu, wolimy, żeby nasi ucz­
niowie palili w miejscu do te­
go przeznaczonym, aniżeli mie­
libyśmy siebie okłamywać uda­
jąc, że o tycn nie wiemy”.

Przypomniało mi się wówczas 
pewne zebranie rodzicielskie 
w jednej z zasadniczych szkół 
zawodowycn na terenie War­
szawy. Na pytanie rodziców, jak 
mają się ustosunkować do spra­
wy palenia tytoniu przez 15- 
letnie dziewczęta i chłopców, 
dyrektor szkoły niezdecydowanie 
i bez przekonania odpowiedział: 
„My też wiemy, że młodzież pa­
li, ale staramy się nie przyj­
mować tego do wiadomości, a w 
wypadkach drastycznych wycią­
gać wnioski przewidziane regu­
laminem uczniowskim”. Warto 
zastanowić się, które z postę­

powań pedagogicznych jest bar­
dziej prawidłowe z punktu wi­
dzenia trwałych wyników wy­
chowania.

Oprócz szkół podstawowych i 
przedszkoli, zwiedziliśmy gosz­
czące nas seminarium nauczy­
cielskie w Gjedved oraz poło­
żone na przedmieściu Kopenha­
gi Jonstrup seminarium. Tego 
typu zakładów kształcenia nau­
czycieli jest w Danii 30. Około 
1/3 to szkoły podstawowe 2/3 zaś 
szkoły prywatne. Nauka trwa 
tutaj 3,5 do 4 lat. Szkoły te 
przygotowują obecnie nauczy­
cieli do wszystkich przedmio­
tów w szkole podstawowej. W 
najbliższym jednak czasie prze­
widuje się pewną specjalizację, 
zbliżoną do istniejącej w na­
szych studiach nauczycielskich.

Wydaje się, że jeśli chodzi o 
treści i metody nauczania je­
steśmy bardziej zaawansowani, 
natomiast ciekawiła nas wszę­
dzie widoczna samorządność 
studentów, współgospodarzy swo­
jej szkoły. Samorządność, sa­
modzielność — jak można było 
w wielu wypadkach zauważyć 
— jest jednak dyskretnie kon­
trolowana przez kierownictwo 
szkoły i nauczycieli. Łączność 
zespołu nauczającego i studen­
tów odczuwaliśmy niemal na 
każdym kroku.

Wreszcie trzeci typ uczelni 
udostępniony nam do zwiedze­
nia to Uniwersytet Ludowy 
(Folkehjskole) przygotowujący na 
różnych, co do czasu trwania 
i zakresu programu kursach, 
organizatorów wychowania fizy­
cznego na wsi.

Te wyrosłe w ub. wieku uczel­
nie cieszą się do dziś dużą po­
pularnością. Inicjatorem — jak

wiemy — ruchu wyższych szkół 
ludowych był duński poeta, pe­
dagog i teolog N. F. S. Grund- 
tvig. Uniwersytety ludowe w 
początkach swego, istnienia —■ 
zgodnie z intencją swego twór­
cy — miały podnosić oświatę 
wśród ludu, stać się ośrodkiem 
odrodzenia narodowego i prze­
ciwstawienia się germanizacji. 
Dziś, zgodnie z potrzebami 
współczesnego społeczeństwa, 
wypełniają w dalszym ciągu 
swoją, ale nieco inną funkcję.

W pięknym ośrodku położo­
nym 40 km od Horsens, posia­
dającym nowoczesne sale gim­
nastyczne, basen kąpielowy, sa­
le wykładowe i internat, uczest­
niczyliśmy w zajęciach prowa­
dzonych przez instruktorów róż­
nych dyscyplin sportowych. Co 
najciekawsze, uczestnikami kur­
su byli mężczyźni w wieku od 
około 20 do ponad 50 lat. Wszy­
scy chcą w swoich środowiskach 
zajmować się lepiej niż dotych­
czas sprawami kultury fizycznej. 
Nauka w uniwersytetach ludo­
wych, które nie są uczelniami 
państwowymi, jak w całym 
szkolnictwie państwowym i ko­
munalnym jest bezpłatna, na­
tomiast koszty utrzymania po­
krywają z. zasady uczestnicy 
kursów.

Na zakończenie chciałbym pod­
kreślić wielką gościnność na­
szych duńskich kolegów i wszy­
stkich tych, z którymi spotyka­
liśmy sie w różnych okoliczno­
ściach. Przy ogromnej gościn­
ności, Duńczycy szanują bardzo 
czas. Punktualności i oszczędze­
nia czasu można by uczyć się 
od nich dla zwiększenia efek­
tów naszej pracy.
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„Che” Guevara już za życia był legendą. 
Prasa amerykańska nazwała go „niebez­
piecznym komiwojażerem rewolucji”. Pra­
sa w świecie określiła go jako „ro­
mantyka rewolucji”... Guevara-legenda 
niewątpliwie będzie sztandarem prowa­
dzącym tych, którzy pod tym sztandarem 
będą zwyciężać.

USA, które traktują kontynent łacino- 
amerykański jako swą strefę eksploatacji, 
nie bez niepokoju śledzą niebezpieczeń­
stwo emanacji rewolucji kubańskiej na 
umysły społeczeństw krajów tego konty­
nentu. Ekspansji kapitału USA w kra­
jach Ameryki Łacińskiej towarzyszy przy­
bierająca proporcjonalnie na sile akcja 
indoktrynacyjna; w tej akcji uczestniczy, 
a właściwie odgrywa zasadnicza rolę dzia­
łalność amerykańskiej centrali szpiego­
wskiej CIA. Meksykańskie pismo „Siem- 
pre” ujawniło niedawno różne plany, we­
dług których pracują komórki szpiegow­
skie penetrujące m. in. Chile, Kolumbie. 
Siatki te maią na celu przygotowywanie 
materiału dla stosowania środków pre­
wencyjnych przeciwdziałających wzrosto­
wi ruchów rewolucyjnych, narodowowyr 
zwoleńczych. Celem zaś podstawowym 
tej działalności prewencyjnej jest zacho­
wanie i rozszerzanie stanu posiadania i 
wpływów USA. Nie jest wykluczone. 
zdrada, która doprowadziła do osaczenia 
Guevary była przygotowana przez ogniwa 
tej sieci, poprzez którą USA trzyma w 
swych ryzach kontynent łacinoamerykań- 
ski. <

OBLĘŻENIE PENTAGONU

Pentagon, Biały Dom i Kapitol przeżyły 
stan oblężenia. Przez dwa dni w Wa­
szyngtonie trwał stan ostrego pogotowia. 
Postawione zostały pod broń oddziały po­
licji, „MP” i komandosów — przeciwko 
manifestantom występującym z protestem 
i potępieniem prowadzonej w Wietnamie 
amerykańskiej wojny. Była to najpotęż­
niejsza z demonstracji pokojowych, jaką 
przeżyły Stany Zjednoczone. Społeczeń­
stwo USA wystąpiło w Międzynarodo­
wym Dniu Solidarności na rzecz pokoju 
W Wietnamie z potępieniem johnsonow- 
skiej polityki przelewania krwi młodych 
Amerykanów w wojnie, która stawia so­
bie za cel dławienie wolności małego 
azjatyckiego narodu, brutalnego ingero­
wania w sprawy małych krajów pragną­
cych żyć własnym, wolnym życiem.

W Madrycie, gdzie szarżowała przeciw­
ko demonstrantom policja, w Paryżu i 
Berlinie, Stokholmie, w New Delhi, w 
Tokio wyszły również na ulice tysiące 
ludzi manifestujących swe zadanie przer­
wania amerykańskiej brudnej wojny w 
Wietnamie, Ńa biurka sekretarzy prezy­
denta Johnsona poczta przyniosła stosy 
protestacyjnych depesz, listów i rezolucji.

_ Takiego przypływu fali oburzenia prze­
ciwko bucie i brutalności menagerów a- 
merykańskiej polityki nie notowały kro­
niki. „Żołnierze giną — korporacje boga­
cą się” — ten napis na transparentach 
przed Pentagonem mówi o tym, źe szary 
pbywatel USA, wychowywany na co dzień

w świadomości, iz najwyższym celem jest 
bogacenie się, poczyna rozumieć, na jaką 
drogę prowadzi ten cel jego kraj — dziś 
w świecie o nowych kształtach. Również 
więc do tego przeciętnego mieszkańca 
Chicago. Nowego Orleanu, Nowego Jorku 
dociera to, co szczególnie w społecznoś­
ci amerykańskiej z takim trudem przebi­
jać sie musi: wojna w Wietnamie nie jest 
prowadzona w interesie prostego Amery­
kanina, narodu amerykańskiego, lecz wy­
myślonego przez byznesmenów od polity­
ki pojęcia roli USA w świecie, co jest 
niczym innym niż po prostu rolą amery­
kańskiego, monopolistycznego businesu.

OBYWATEL TRZECIEGO ŚWIATA

W partyzanckim oddziale walczącym 
przeciwko rządom dyktatorów żyjących 
z okruchów tej samodzielności, którą da­
ją im łaskawie faktyczne rządy Jankesów 
i ich „United Fruit Co.” zginął w Boliwii 
w dżungli, Ernesto „Che” Guevara. „Da­
nym mu było zginąć za przyszłe zwycię­
stwa” — powiedział o swym towarzyszu 
broni i przyjacielu Fidel Castro na wiel­
kim wiecu żałobnym w Hawanie.

Można rozważać to, czy słuszne z punk­
tu widzenia strategii walki rewolucyjnej 
w krajach Ameryki Łacińskiej było, jest, 
rzucone przez „Che” Guevarę hasło: „jak 
najwięcej Wietnamów w całym świecie..." 
Można zastanawiać się, czy człowiek, któ­
rego zdolności, energia i siła przykładu 
była tak wielka, że mógłby stać się prze­
de wszystkim bohaterem walki politycz­
nej prowadzonej z trybun, ze sztabów 
myśli rewolucyjnej złożył głowę walcząc 
zwykłym karabinem przeciwko pistole­
tom maszynowym żołdaków generała Ba- 
rięntpsą.

KU BIAŁEJ PLANECIE

W przededniu 50 rocznicy Wielkiej Soc­
jalistycznej Rewolucji Październikowej 
nauka radziecka dowiodła już nie po raz 
pierwszy swego niebywałego postępu i 
rozwoju. Lot radzieckiej stacji automaty­
cznej „Wenus-4” zakończony pomyślnym 
ładowaniem na Białej Planecie stał sie 
czołowym tematem prasy, radia i tele­
wizji we wszystkich krajach w świecie. 
Rosjanie dokonali tego — stwierdził naj­
większy dziennik w USA „New York Ti­
mes” . — czego amerykańscy naukowcy 
spodziewali sie dokonać w roku 1972”.

.Powtórzyła sie sytuacja sprzed 10 lat, 
kiedy Związek Radziecki zaskoczył świat, 
a przede wszystkim naukowców amery­
kańskich. wystrzeleniem w kosmos pierw­
szego sztucznego satelity Ziemi. Już 
pierwsze dane przekazane przez „Wenus- 
4” informują o atmosferze Białej Plane­
ty, strefach radiacji, o tym m. in' rów­
nież, iż nie posiada ona pola magnetycz­
nego.

Nie tu miejsce na przytaczanie 
szerszych informacji dotyczących strony 
naukowej wielkiego osiągnięcia na dro­
dze badania otaczającego nas bezmiaru 
kosmosu, którego jesteśmy integralną 
cząstką. Nie sposób przecież nie podkreś­
lić, że sukces „Wenus-4” mówi o bezspor­
nie rosnącej, czołowej w tym roli nauki 
i techniki Związku Radzieckiego. W prze­
dedniu rocznicy Rewolucji sukces ten je­
szcze dobitniej uzmysławia drogę, jaką, 
październikowy przewrót otworzył przed 
krajem, który był zacofanym, „glinianym 
kolosem”. Uzmysławia, że w tym kraju 
minione półwiecze jest istotnie całą

ZBIGNIEW SOŁUBA .

NOWE KSIĄŻKI
IW „Nasza Księgarnia"

DLA MŁODSZYCH DZIECI

Anna Aksjonowa: IRYSKA. Przekł. J. Le­
wandowska. Ilustr. H. Krajnik. Y^arszawa 
1967; cena 11 zł.

Adam Bahdaj: WIELKI WYŚCIG. Ilustr.
I. Witz. Warszawa 19G7; cena 16 zł.

Witali Bianki: CIEŚLE BEZ SIEKIER. 
Tłum. J. Lewandowska. Ilustr. J. Heintze. 
Warszawa 1967; cena 1,50 zl.

Ake H-olmberg: LATAJĄCY DETEKTYW. 
Tłum. T. Chłapowska. Ilustr. A. Kołakow­
ska. Warszawa 1967; cena 9 zł.

Czesław Janczarski: JAK WOJTEK ZO­
STAŁ STRAŻAKIEM. Ilustr. B. Bocianow- 
ski. Warszawa 19G7; cena 10 zł.

Czesław Janczarski: BAJKI MISIA USZA­
TKA. Ilustr. Z. Rychlicki. Warszawa 1967; 
cena ^3 71.
Irena Jurgielewiczowa: JAK JEDEN MA­

LARZ CHCIAŁ NAMALOWAĆ S2 TZĘSLI- 
WEGO MOTYLA. Ilustr. J. Gr ibiański. 
Warszawa 1967; cena 15 zł.

Jadwiga Korczakowska: PRZYGOUY JO­
ANNY. Ilustr. J. Krzemińska. Warszawa 
19G7; cena 16 zł.

Gunnel Linde: BIAŁY KAMIEŃ. Przeł. 
Z. Łanowski. Ilustr. M. Orłowska-Gabryś. 
Warszawa 1967; cena 10 zł.

Hanna Łochocka: O WRÓBELKU ELE- 
MELKU. Ilustr. Z. Witwicki. Warszawa 
1967; cena 10 zł.

Rudo Moric: OCTAVIA LECI SETKĄ. 
Przekł. H. Ożogowski. ilustr. B. Butenko. 
Warszawa 1967; cena 13 zł.

Michał Plackowski: CZERWONY PANTO­
FELEK. Ilustr. H. Czajkowska, Warszawa 
1967; cena 1,50 zł.

Ela Peroci: BAJKI NA DOBRANOC. 
Przekł. M. Krukowska. Ilustr. M. Mackie­
wicz. Warszawa 1967; cena 17 zł.

Benno Fludra: BIAŁA MUSZLA. Przekł.
J. Karczmarewicz—Fedorowska, ilustr. M. 
Orłowska-Gabryś, Warszawa 1937; cena 7 zł.

Julian Tuwim: SŁOŃ TRĄBALŚKI. Ilustr. 
I. Witz. Warszawa 1967; cena 8 zł.

KSIĄŻKI DLA STARSZYCH DZIECI

Teodora Banasiowa: NA ZAGUBIONEM. 
Ilustr. J. Makowski. Warszawa 1967; s. 310, 
eena 18 zł.

Helena Boguszewska: ZWIERZĘTA WSROD 
LUDZI. Ilustr. S. Miklaszewski. Warszawa 
1967; c. 200, cena 15 zł.

Jan Dąbrowski: NAUKA I FANTAZJA. 
Ilustr. T. Wilbik. Warszawa 1967; s. 346, 
cena 22 zł.

Daniel Defoe-Stanisław Stampf’1: ROBIN­
SON KRUZOE. Ilustr. A. Heidrich. War­
szawa 1967; s. 422, cena 22 zł.

Nadzieja Drucka: CZARODZIEJ Z NAN­
TES. Ilustr. D. Mróz, Warszawa 1967; s. 220, 
cena 14 zł. Powieść o Juliuszu Verne.

Kazimierz Greb: POCZET WIELKICH RIO- 
LOGÓW. Ilustr. R. Klaybor. Warszawa 1967; 
s. 146, cena 19 zł.

Bronisław Heyduk: NEGACJA I WIKTO­
RIA. Warszawa 1967; s. 448, cena 30 zł. Po­
wieść historyczna o królu Janie Sobieskim.

Maria Kann: WANTULE. Ilustr. J. Karo­
lak. Warszawa 1967; s. 208, cena 16 zł.

KLECHDY DOMOWE. PODANIA I LE­
GENDY POLSKIE. Zebrała H. Kostyrko. 
Warszawa 1967; s. 318, cena 30 zł.

B. Kuźmiński: POLSKIE NAZWY NA MA­
PIE Świata. Opr. graf. st. Kaźmierczyk. 
Warszawa 1967; s. KO, cena 40 zł.

Karol May: WINNETOU. Tom L Warsza­
wa 1967; s. 520, cena ZE zł.

Edith Nesbit: FENIKS I DYWAN. Przekł.
I. Tuwim. Ilustr. M. Orłowska-Gabryś. War­
szawa 1967; s. 242, cena 16 zł.

OSTATNI KOSYNIERZY. Warszawa 1987; 
s. 158, cena 20 zł.

Eugeniusz Paukszta: ZŁOTE KORONY- 
KSIĘCIA DARDANOW. Ilustr. Z. Ł skot. 
Warszawa 1967; s. 364, cena 22 zł

Jan Sokołowski: PF.RKOZ r 
Warszawa 1967; s. 84 cena 19 zł.

Geoffrey Trease: Z. GARIBALDIM NA 
SYCYLII. Przekł. L. M. Pisarek. Ilustr. 
A. Uniechowski. Warszawa 1967; s. 204, ce­
na 13 zł.
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Większość pozycji sygnalizowanych dziś w przeglądzie dotyczy za­
sadniczych dla szkolnictwa spraw: podniesienia jakości pracy dydak- 
tyczno-wychowaczej. W 9 numerze miesięcznika ZNP' „SZKOŁA ZA­
WODOWA” mgr inż. Zygmunt Zieliński w artykule pt. „Szkoła za­
wodowa w pierwszym roku reformy”, obok zasygnalizowania dorob­
ku tego typu szkolnictwa pisze o jego kształcie programowym, o za­
daniach dydaktyczno-wychowawczych, metodach i środkach pracy.

Doc. dr Zofia Krzystoszęk zajmuje się skomplikowaną sytuacją 
wychowawcza, jaka można zaobserwować wśród młodzieży uczącej 
się w SPR. Tytuł artykułu — „Problemy wychowacze SPR” Konfron­
tują oddziaływanie wychowawcze tych szkół z potrzebami środowi- 
ka, autorka pisze:

,,Szkoła przysposobienia rolniczego ma spełnić dwie dydaktyczne funkcje: 
uzupełnić i pogłębić wykształcenie ogólne oraz przygotować młodego rolnika 
do wykonywania jego zawodu.

Już w punkcie wyjściowym założenia te są poważnie podważone. Przedmio- | 
tów ogólnokształcących w SPR uczą z reguły nauczyciele zatrudnieni w miej- £ 
scowej szkole podstawowej, posługując sie tymi samymi pomocami naukowy­
mi i korzystając z tych samych pracowni, które służą uczniom niższego szcze­
bla. W przekonaniu uczącej się młodzieży, a również jej rodziców, wykształ­
cenie zdobywane w takich warunkach nie posiada przysługującej mu rangi, 
ni? wprowadza rzeczyw ście na wyższy szczebel, jest jedynie namiastka ma­
jącą stwarzać złudzenie uzyskiwania niepełnego wykształcenia średniego”.

W miesięczniku „NOWA SZKOŁA” (nr 9) dyrektor COM, dr Kry­
styna Kuligowska. przedstawia „Kilka uwag i propozycji w sprawie 
zwiększenia efektywności pracy szkól”. Artykuł zawiera szereg su­
gestii w sprawie doskonalenia pracy nauczycieli. Choć skierowany 
jest w zasadzie pod adresem kadry pracującej w ośrodkach metody­
cznych, powinien znaleźć sie w centrum zainteresowania większości 
nauczycieli. Autorka zachęca do ujawniania trudności w pracy szkół, 
nawołuje do poczynienia dalszych wysiłków w celu precyzowania 
kryteriów oceny pracy uczniów, wysuwa szereg wniosków w sprawie 
pogłębienia integracji nauczania i wychowania, zwraca uwagę na ko­
nieczność indywidualizacji pracy z uczniami. Szczególnie interesujące 
są krytyczne uwagi o umiejętnościach metodycznych nauczycieli oraz 
0 znajomości przez nich przedmiotu nauczania.

Nauczycieli nie tylko matematyki zainteresuje dwugłos w sprawie 
nauczania tego przedmiotu: Piszą o tym Tadeusz Pawlikowski — 
„Kłopoty z nauczaniem matematyki w szkole podstawowej” i prof. 
dr Zofia Krygowska — „Modernizacja nauczania matematyki jest ko­
nieczna”.

W drugiej części numeru redakcja publikuje drugą partię wypo­
wiedzi nauczycieli o podręcznikach.

Zeszyt 3 kwartalnika „CHOWANNA” poświęcony jest w całości 
trudnym problemom programów. Ludwik Bandura w artykule pt. 
„Dobór treści nauczania do programów” dokonuje retrospektywnego S 
przeglądu tei problematyki, Włodzimierz Goroszowski w art. pt. § 
„Problem programów szkolnych w literaturze pedagogicznej” prezen­
tuje przegląd aktualnego piśmiennictwa na ten temat. Józef Pieter 
i Lidia Stawowska relacjonują wyniki badań na temat: „Opinie na­
uczycieli i kandydatów na nauczycieli w sprawie ewentualnej refor­
my programów nauczania”. Stanisław Papla prezentuje „Kilka reflek­
sji dotyczących realizacji programów nauczania”. Władysław Kowal­
czyk nisze.o „Rozwoju organizacyjno-programowym szkolnictwa za­
wodowego”.

Jan Danecki w numerze 17 dwutygodnika ,.WYCHOWANIE” publi­
kuje pierwszy artykuł z cyklu „Socjalizm współczesny”. Tytuł arty­
kułu „Cele i środki”. Autor podejmuję próbę zwięzłej charakterystyki 
naukowego socjalizmu marksistowskiego dla celów, jak można przy­
puszczać, samokształceniowych.

Zarówno młodych jak i doświadczonych nauczycieli zainteresują z 
pewnością publikowane w tymże numerze prace nauczycieli nadesła­
ne na konkurs ogłoszony pod hasłem „Pierwszy rok w szkole”. Jerzy 
Kosela i Andrzej Krauze w artykule pt. „Zmarnowana sansa”? po­
dejmują wielokrotnie dyskutowany problem: big-beat — młodzież — 
młodzieżowa piosenka.

Dawno już nie miałem okazji odnotować w tej rybryce publikacji 
z „PROBLEMÓW OPIEKUŃCZO-WYCHOWAWCZYCH”. W numerze 
7 tego miesięcznika wiceminister Jan Szkop pisze o „Trudnościach 
wychowawczych młodzieży na tle przestępczości nieletnich”. Autor 
m. in. kreśli w artykule zadania dla szkolnictwa na bieżący rok.

Artykuł naczelnika- ZHP, Wiktora Kineckiego — „Miejsce ZHP w 
szkole” — ma niewątpliwy związek z dyskusja, która toczy sie na 
ten temat na łamach czasopisma „Drużyna". Autor zwraca się w nim 
z apelem do nauczycieli, a szczególnie do bezpośrednio zainteresowa­
nych — opiekunów drużyn i wychowawców klasowych, aby przyszli 
z pomocą harcerstwu w „swoistej specjalizacji”. „Specjalizacji doty­
czącej nie tylko form i metod wychowania, lecz także samookreślenia 
sie wobec społecznych zadań, jakie stoją ■— jak to my, instruktorzy 
(pisze W Kinecki) określamy — na froncie wychowania młodego po­
kolenia przed zawodowymi i „amatorskimi” wychowawcami”.

W rubryce „Śladem prób i doświadczeń” Korneliusz Wójcik i Wi­
told Kozłowski wypowiadają sie na temat patrona szkoły.

Z 42 numeru „DRUŻYNY” polecam Czytelnikom bardzo dobry re­
portaż Marii Bańkowskiej — „Autorytety”. (J).

»Kraj
Czterdziesty trzeci numer „KRAJU 

RAD” otv/iera przedruk artykułu 
wstępnego „Prawdy” z 10 paździer­
nika pt. „Pa.tia dzierży sztandar 
Lenina”.

W dziale — przededniu 50-lecia 
Października szereg informacji o fe­
stiwalach pieśni, konferencjach nau­
kowych, pubfikacjach poświeconych 
Wielkiemu Październikowi.

Aleksander R i a b i n i n pisze o 
ogromnej pracy, jaką wykonano w 
ciągu ostatnich 50 lat, aby prze­
kształcić Moskwę w jedną z naj­
wspanialszych stolic świata. Tytuł 
artykułu: „Etapy rozwoju Moskwy”. 
Artykuł bogato ilustrowany zdjęcia­
mi.'

W Panoramie Października — o 
pracy Romana Karmena, dziennika­
rka i reportera filmowego, który fil- 

a I w Hiszpanii początki walk z 
faszyzmem, w roku IP38 pracował w 
partyzanckich rejonach Chin, prze­
mierzał od pierwszego do ostatnie­
go dnia drogi Wielkiej Wojny Naro­
dowej, a w roku 1954 wędrował 
przez dżungle Wietnamu-

Rada
Andrzej Szamszyn w artykule 

„Z dziejów jednej rodziny” przed­
stawia losy Aleksego i Anny Biela­
ków, uczestników Rewolucji Paź­
dziernikowej.

W omawianym numerze znajdzie 
czytelnik urywki wspomnień poetki 
Wiery In ber o Aleksandrze Kołłą­
taj (1872—1952), która brała czynny 
udział w Rewolucji Październikowej, 
a potem jako pierwsza na świecie 
kobieta była ambasadorem Związku 
Radzieckiego w Norwegii, Meksyku i 
Szwecji.

O nowej radzieckiej elektrowni 
wodnej, o Brackiej Elektrowni Wod­
nej na Angarze, na Syberii pisze 
Marek Maksimów. W dziale — 
wiedza i postęp — wieile nowinek 
naukowych. Piękne zdjęcia zdobią 
artykuł Ali H u s e j n o w. poświęco­
ny kombinatowi wydobycia i obrób­
ki bursztynu w osadzie Bursztynowa, 
leżącej nad brzegiem Morza Bałtyc­
kiego.

Bogaty dział sportowy zamyka 
czterdziesty trzeci numer „Kraju 
Rad”, (z)

Organizatorzy konkursu, re­
dakcje: „Polityki”. „Drużyny” i 
„Głosu Nauczycielskiego”, u- 
względniaiac prośbę wielu dzia­
łaczy ZHP, postanawiają prze­
dłużyć termin nadsyłania wypo­
wiedzi do 30 listopada.

Przypominamy, że udział w 
konkursie polega na nadesłaniu 
przez aktualnie pracujących i 
byłych instruktorów ZHP pi­
semnej wypowiedzi na jeden 
(lub kilka) z niżej wymienionych 
tematów:

© Jak doszło do tego, że zo­
stałem instruktorem ZHP?

® Co w pracy harcerskiej da- 
je mi najwięcej zadowolenia i 
decyduje o przywiązaniu do tej 
organizacji?

© Co w działalności harcer­
stwa zniechęca mnie do pracy 
społecznej i jak, moim zdaniem, 
należałoby temu zaradzić?

© Przygoda łub przeżycie 
związane z harcerstwem, do któ­
rego najchętniej we wspomnie­
niach powracam?

© Jak harcerstwo przygoto­
wało mnie do życia?

® Jakie cele życiowe, jakie 
ideały chciałbym wpoić moim 
wychowankom, a jakich nie za­
lecałbym?

Przy ocenie nadesłanych ma­
teriałów nie będzie decydować 
objętość. Wyróżnione mogą być 
także prace kilkustronicowe. 
Sprawa najważniejsza jest szcze­
rość. autentyczność i rzeczowe 
ujęcie tematu.

Przypominamy, że na laurea­
tów konkursu czekają następu­
jące wyróżnienia:

© 5 nagród I stopnia — wy­
cieczki zagraniczne (w cenie 
4000 zł) lub nagroda tej samej 
wysokości:

© 10 nagród II stopnia — do­
płata 2000 zł do wycieczki za-

„Zadania wychowawcze POP 
na wyższych uczelniach” — to 
tytuł artykułu Zenona W r ó- 
blews kiego, zastępcy kiero­
wnika Wydziału Nauki i Oświa­
ty KC PZPR, opublikowanego w 
październikowym numerze 
„ŻYCIA PARTII”. Autor, pozy­
tywnie oceniając sytuację ideo- 
wo-polityczną w środowisku 
młodzieży akademickiej,, wska­
zuje jednocześnie na podstawowe 
zadania POP w dziedzinie 
wzmożenia funkcji wychowaw­
czych szkół wyższych. I tak POP 
miedzy innymi powinny trosz­
czyć się wespół z kierownictwem 
uczelni o doskonalenie i pogłę­
bianie metod nauczania podstaw 
nauk politycznych, wprowadzo­
nych do szkół wyższych zgodnie 
z zaleceniami XIII Plenum KC; 
organizacje partyjne powinny 
bardziej aktywnie i planowo 
współdziałać z administracją u- 
czełnianą w doborze, procesie 
kształcenia i awansowania pra­
cowników naukowo-dydaktycz­
nych.

Konieczność ożywienia pracy 
wewnątrzpartyjnej, udzielanie 
większej pomocy organizacjom 
młodzieżowym, troska o należy­
tą sprawność studiów — to ko­
lejne problemy ściśle łączące się 
z postulatem VIII Plenum KC o 
potrzebie intensyfikacji działal­
ności ideowo-politycznej partii.

,,(...) Problematyka wychowa­
nia młodzieży — pisze Z. Wró­
blewski — w całokształcie pra­
cy podstawowych i oddziało­

UWAGA, KONKURS!

INSTRUKTORZY

ZHP
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granicznej lub nagroda tej sa­
mej wysokości;

© 20 nagród III stopnia — 
sprzęt sportowo-turystyczny lub 
nagroda rzeczowa wartości 
1C00 zł;

Jednocześnie informujemy o 
ustanowieniu nagród spe­
cjalnych:

@ 2 nagrody pieniężne w wys. 
6000 i 4000 zł za najlepsze prace 
nadesłane przez nauczycieli i 
wychowawców. Nagrodę ufundo­
wał minister oświaty i szkolnic­
twa wyższego, prof. dr Henryk 
Jabłoński;

» WM RUSY BHSEB
■KiffikHiaUUMIIUI

wych organizacji partyjnych w 
uczelniach winna zająć daleko 
szersze miejsce niż dotychczas. 
Kierownictwa tych organizacji 
musza skonkretyzować rolę i o- 
bówiazki studentów-członków 
partii, zarówno w życiu własnej 
organizacji partyjnej, jak też w 
organizacjach młodzieżowych.

Chodzi bowiem nie tylko o 
krzewienie wiedzy o poli'y.:e 
partii i kształtowanie stanowiska 
młodzieży wobec tej polityki, 
lecz również o taki zespól po­
czynań, który sprzyjać będzie 
formowaniu socjalistycznej po­
stawy ideowo-moralnej młodego 
pokolenia wobec społeczeństwa, 
wobec życia (...)”.

Na ankiete „KULTURY” pt. 
„Mój rok 1967” odpowiada w 
numerze czterdziestym trzecim 
tego tygodnika z 22 październi­
ka prof. dr Zenon Klemen­
siewicz. wyjaśniając jedno­
cześnie, dlaczego nie zdołał na­
pisać jeszcze trzeciego tomu „Hi­
storii jeżyka polskiego”.

Z tych wyjaśnień wynika, jak 
wiele funkcji społecznych i nau- 
kowo-organizacyjnych pełni prof. 
Z. Klemensiewicz.

„(...) W podobnych — czyta­
my w zakończeniu wypowiedzi 
prof. Klemensiewicza — a nie­
raz gorszych warunkach męczą­
cego wyścigu ambitnych zamia­
rów i szczerych potrzeb z ucie­
kającym czasem i rozpraszanym 
wysiłkiem żyje i działa wielu 
pracowników nauki, a niejedne­

© 2 nagrody w wys. 6000 1 
4000 zł za najlepsze prace in­
struktorów reprezentujących in­
ne zawody:

® 2 nagrody w wys. 6000 i 
4000 zł dla byłych instruktorów 
i działaczy ZHP;

© 3 nagrody rzeczowe (w tym 
dwie ufundowane przez CSH — 
np. namioty, telewizor, magne­
tofon) w wys. 8000. 5080 i 4000 
z! dla hufców, z których terenu 
napłynie najwięcej prac konkur­
sowych.

O rozdziale nagród decydować 
będzie sad konkursowy pod 
przewodnictwem ministra, hm. 
Jerzego Sztachelskiego, wice­
przewodniczącego Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa, w nastę­
pującym składzie: Władysław 
Adamski wiceprzewodniczący 
sadu, socjolog.; Stanisław Bohda­
nowicz — zastępca naczelnika 
ZHP. kierownik Ośrodka Badań 
ZHP; Bohdana Gajdeczkowa — 
tyg. „Drużyna”; Franciszek Ja­
kubczak — socjolog, prac. nauk. 
PAN; Zygmunt. Janik — GK 
ZHP. Dział Kształcenia; Ziraido. 
Jankum — CRZZ. Jerzy Kraś" 
niewski — tyg. „Głos Nauczy­
cielski”, Stanisław Krawcewicz 
— sekretarz ZG ZNP, Wiesław 
Łogedziński — sekretarz sądu, 
Ośrodek Badań GK ZHP; Mi­
chał Radgowski —■ tyg. „Polity­
ka”; Kazimierz Setlak — Kom. 
Centr. Szk. Instr. ZHP; Miro­
sława Trojanowska — GK ZHP, 
Dział Propagandy; Jacek Wę­
grzynowicz — dyr. Dep. Wycho­
wania w Min. Ośw. i Szk. Wyż.

Prace z wypełnionym kupo­
nem konkursowym nadsyłać na­
leży pod adresem: Tygodnik 
„Głos Nauczycielski”, Warszawa, 
ul. Spasowskiego 6^8, z dopis­
kiem na kopercie: Konkurs ZHP. 
Przypominamy, że kupony kon­
kursowe publikowaliśmy w 23 i 

'38 numerze naszego tygodnika. 
Można je też otrzymać w każ­
dej komendzie hufca ZHP.

mu postronnemu obserwatorowi 
wydąje się. że p dza osi żywot 
ułatwiony i uprzywil any”.

W „POLITYCE" z. 21 paździer­
nika Andrzej W y c z a ń s k i, 
profesor historii, pisze o dyle­
macie współczesnego ue; onego. 
Dylemat ten zawarty jest w ty­
tule artykułu: „Czytać, c y pi­
sać”. -Autor ukazuje szybki roz­
wój ilościowy w Polsce Ludowej 
kadry historyków samodzielnych 
pracowników nauki oraz ogrom 
tzw. produkcji naukowej współ­
czesnej nauki historycznej. Za­
równo polska, jak i zagraniczna 
produkcją historyczna jest tak 
wielka, że nie sposób nadążyć za 
jej bieżącym czy laniem, a prze­
cież czytanie to dopiero ws epny 
warunek do pracy badawczej. 
Aby wiec uniknąć niebezpie­
czeństw zbyt wąskiej specjaliza­
cji prof. Andrzej Wyczański pro­
ponuje miedzy innymi zorgani­
zowanie opracowywania i publi­
kowania bieżących wyciągów, 
tzw. popularnie abstraktów, tak 
jak to ma miejsce w naukach 
matematycznych i przyrodni­
czych.

„(...) Chodziłoby w tym wypad­
ku — czytamy w artykule — o 
wydawnictwo szybko się ukazu­
jące. które obok opisów biblio­
graficznych prac. upęrz"o” owa- 
-ttych w sposób p. zetręv.ź ;a- 
wierałeby przy każdej --.-ji 
jej krótkie, ale jednolicie skon­
struowane streszczenie. Stresz­
czenie, podające zakres rzeczo­
wy i chronologiczny pracy, wy-

Zrzeszenie Studentów Pol­
skich skupia obecnie około 
135 tysięcy młodzieży stu­

diującej na studiach dziennych 
i ponad 20 tysięcy — na stu­
diach dla pracujących. Członka­
mi ZSP jest: już obecnie 85 proc, 
słuchaczy studiów dziennych, a 
więc zasięg oddziaływania zrze­
szenia jest bardzo- szeroki. O 
podstawowych zadaniach tej or­
ganizacji w nowym roku akade­
mickim poinformował dziennika­
rzy na. specjalnej konferencji 
prasowej, przewodniczący Rady 
Naczelnej ZSP. — Jerzy Piąt­
kowski.

Jakkolwiek ZSP jest organiza­
cją typu zawodowego studentów, 
interesującą się w głównej mie­
rze sprawami socjalno-bytowy­
mi, to jednak nie rezygnu­
je z szeroko pojmowanej 
pracy wychowawczej, z kształ­
towania postaw i poglądów mło­
dzieży.

W centrum uwagi ZSP znaj­
duje się sprawa nauki, osiąganie 
jak najlepszych wyników przez 
studentów. Zrzeszenie zamierza 
zwłaszcza zwiększyć wymagania 
w tym zakresie wobec członków 
własnej organizacji. Wśród pro­
pozycji wysuwanych w czasie 
dyskusji poprzedzających VIII 
Kongres ZSP znalazł się między 
innymi postulat, by dobre po­
stępy w nauce uczynić jednym 
z wymogów statutowych zrzesze­
nia.

ZSP będzie starało się jedno­
cześnie. w większym niż dotych­
czas stopniu, wpływać na uzy­
skiwanie lepszych wyników v 
nauce przez ogół studiujących. 
Rzuca ono między innymi hasło: 
„Razem rozpoczynamy i razem 
terminowo kończymy studia”. 
Tworzeniu odpowiedniego kli­
matu wokół nauki będą służyły 
zarówno bodźce moralne, jak i 
materialne. Moralne — to róż­
nego typu wyróżnienia i dyplo­
my, materialne — to między 
innymi stypendium naukowe, 
wycieczka zagraniczna, wczasy, 
zasiłek, nagroda pieniężna. Two­
rzeniu klimatu sprzyjającego 
rzetelnej nauce będą także słu­
żyć konkursy ogólnopolskie i 
środowiskowe na najlepszego 
studenta, najlepszą grupę stu­
dencką oraz najlepszą pracę 
magisterską. ZSP będzie rów­
nież w dalszym ciągu udzielać

Korzystany materiał, zastosowa­
ne metody i wyciągnięte wnio­
ski. Dozwalałoby na pierwsze za­
poznanie sie z narastajacym do­
robkiem naukowym, ieszcze bez 
szukania i przeglądania samych 
prac oraz racjonalne dobranie, 
nie tylko na podstawie zazwy­
czaj mało precyzyjnego tytułu, 
prac do szczegółowej lektu­
ry (...)”.

Na zainiciowany przez redak­
cję „Tygodnika Kulturalnego” 
cykl artykułów na temat — jaki 
jesteś nauczycielu? — głos tym 
razem zabiera znana publicystka 
i pedagog, Maria Łopatkowa. 
Jei artykuł nt. „Role błędnie ob­
sadzone” przvnosi „TYGODNIK 
KULTURALNY” z 22 paździer­
nika.- Autorka nodaje konkretne 
przykłady absorbowania nauczy­
ciela nraca społeczna, która nie 
on winien podejmować, fdochodzi 
do słusznego wniosku, że w wie­
lu dziedzinach naszego życia 
błędnie „rozdane” są role. Nau­
czyciel za często prosi w spra­
wach, w których to on winien 
być proszony. Zamiast składać 
za wieia na braki „:auczvciela, 
należy dążyć do zaktywizowania 
tych „predestynowanych” nale­
żących do innych grup zawodo­
wych i ich skłonić do działania.

„Aktywizowanie nieaktywnych 
— pisze Maria Łopatkowa — 
jest wprawdzie także robotą 
społeczną, ale procentującą . po 
pewnym okresie wyrównaniem 
proporcji. czvli odciążaniem ob­
ciążonych. Wyręczanie zaś u-

ZSP

w nowym 

roku

akademickim

szerokiej pomocy kołom nauko­
wym, których liczba sięga obec­
nie 630 i które zrzeszają ponad 
20 tysięcy studentów.

Szczególną uwagę zwróci ZSP 
na studentów I roku, stawiają­
cych pierwsze kroki na uczelni. 
Opieka zrzeszenia nad najmłod­
szymi członkami będzie się mię­
dzy innymi przejawiała w po­
mocy przy zdobywaniu skryp­
tów, notatek i innych najbardziej 
potrzebnych materiałów. Opie­
kunowie I lat studiów z ramie­
nia ZSP zapoznawać będą swo­
ich młodszych kolegów z mia­
stem, w którym studiują, z 
uczelnią, z tokiem poszczegól­
nych studiów.

■■■■■ NA ZAMACH PRASY

trwala istniejący stan rzeczy 
wychowawczo niepożądany. Jak 
aktywizować nieaktywnych — 
to już inny problem wymagają­
cy osobnego potraktowania.

Wniosek końcowy? Zreformo­
wać istniejące dotychczas trady- 
cyine pojecie pracy społecznej w 
środowisku. Zmienić kryteria o- 
cen i system bodźców tak, aby 
powoli ginął „społecznik”, a na 
jego miejsce stawał człowiek z 
pełnym poczuciem odpowiedzial­
ności zawodowej i ludzkiej, nie 
przekraczający jednak w swym 
zaangażowaniu granic cudzych 
obowiązków.

Lepszy świat budowany ofiar­
nością jednej tylko części społe­
czeństwa nie może rokować 
wielkich nadziei. Zawsze bowiem 
temu ulepszeniu towarzyszyć bę­
dzie niepokó.ii iż obok w krai­
nie ludzkiego egoizmu — jest 
bez zmian”.

Barbara Tryfan w artykule 
pt. „Ze wsi na studia”, drugo- 
wanym w „ARGUMENTACH” z 
22 października wskazuje na 
źródła spadku kandydatów ze 
wsi na wyższe uczelnie. Przy­
czyny tego niepokojącego zjawi­
ska są różnorodne i dobrze się 
stało, że autorka podjęła trud 
ich ujawnienia.

„PRAWO I ŻYCIE” z 22 paź­
dziernika zamieszcza artykuł 
Władysława Mer gla, poświe­
cony pedagogicznej roli Milicji 
Obywatelskiej w wychowywaniu 
młodocianych przestępców. Ty­
tuł artykułu: „Pedagodzy w

W obecnym roku akademic­
kim zrzeszenie poświęci także 
sporo uwagi słuchaczom studiu­
jącym zaocznie. Będzie starało 
się o zapewnienie im lepszych 
warunków w czasie obowiązko­
wych zjazdów na sesje oraz o 
zorganizowanie pomocy w posta­
ci skryptów, powielanych nota­
tek i konsultacji

Sprawie kształtowania, postaw 
młodzieży, jej wychowania ideo­
wego służy między innymi co­
dzienne włączanie się zrzeszenia 
do życia politycznego kraju. In­
teresujące są zwłaszcza przed­
sięwzięcia ZSP związane z ob­
chodami 50 rocznicy Wielkiego 
Października. Zainaugurowano 
je w środowisku akademickim 
już w kwietniu uroczystościami 
leninowskimi.

Najbardziej powszechną I ma­
sową imprezą studencką dla 
uczczenia Rewolucji Październi­
kowej będzie turniej „Kraj na­
szych przyjaciół”, organizowany 
wspólnie przez ZSP, ZMS i 
ZMW. W programie przewiduje 
się także różnorodne konkursy 
i quizy popularyzujące wiedzę 
o Kraju Rad oraz spotkania o 
charakterze ogólnopolskim i 
środowiskowym pod hasłem 
„Studenci — Wielkiemu Paź­
dziernikowi”. Plany uwzględnia­
ją ponadto specjalne seminaria, 
konferencje kół naukowych, 
zjazdy i ekspozycje.

Duże znaczenie przywiązuje 
także ZSP do obchodów Między­
narodowego Tygodnia Studenta 
(10—17 listopada), w czasie któ­
rych studenci' zaakcentują mię­
dzy innymi solidarność z wal­
czącym Wietnamem oraz będą 
się zapoznawać z historią walk 
środowiska studenckiego o wy­
zwolenie narodowe i zdobycze 
socjalne,

W obecnym roku akademic­
kim, podobnie jak w latach 
ubiegłych, wiele uwagi ZSP po­
święci warunkom mieszkanio­
wym studentów oraz sprawom 
wyżywienia, stypendiów, i wy­
poczynku.

(HW)

mundurach”. Na przykładzie 
działalności Komendy Woje­
wódzkiej MO w Gdańsku autor 
pokazuje, jak MO usiłuje wy­
krywać przyczyny powstawania 
przestępstw nieletnich i profi­
laktycznie je usuwać.

Ponadto:
We wspomnianym już paź­

dziernikowym numerze „ŻYCIA 
PARTII” w dziale — nauka, za­
świata, kultura — artykuły: 
Stanisława Kosickiego: „Na 
szerokiej bazie”, Marii K ę- 
dzierslćiej: „Kultura rzecz 
powszechna”, Zofii Dudziń­
skiej: „Nasze uniwersytety”.

W „ARGUMENTACH z 22 
października artykuł Wawrzyń­
ca Duszy: „Strajk nauczyciel­
ski a kler”. W „TYGODNIKU 
KULTURALNYM” z 22 paź­
dziernika artykuł Wojciecha S u- 
lewskiego: „Strajk nauczy­
cielski — 1937”.

W „ŻYCIU LITERACKIM” z 
22 października minister kultury 
i sztuki, Lucjan Motyka, o- 
mawia dorobek Kongresu Kul­
tury i daie ocene dotychczaso­
wej realizacji zgłoszonych na 
kongresie wniosków i postula­
tów. Tytuł artykułu: „W rok po 
Kongresie Kultury”.

W „STOLICY” z 22 paździer­
nika — w 15-lecie Telewizii 
Warszawskiej rozmowa z wice­
prezesem Komitetu do spraw 
Radia i Telewizji, Stanisławem 
Stefańskim.

emzet

PAŹDZIERNIK MIESIĄCEM OSZCZĘDNOŚCI

20 LAT SKO
Mija 20 lat od chwili pow­

stania pierwszych Szkol­
nych Kas Oszczędności. Po­

wołano je do życia 30 wrze­
śnia 1947 roku. W rok później 
było już 530 SKO. Obetnie kola 
te zorganizowane są w ponad 23 
tysiącach szkół.

Przez pierwsze cztery lata 
SKO istniały w szkołach jako 
samodzielne organizacje, zaś od 
1951 roku działają w ramach 
uczniowskiego samorządu szkol­
nego. Od tego też czasu zaczęły 
się rozwijać w szkołach różno­
rodne formy pracy, które w peł­
niejszy sposób oddziaływały na 
młodzież, ucząc ją ekonomicz­
nego myślenia i działania.

Szczególną rolę odgrywały 
różnego typu kursy, których 
celem było zainteresowanie mło­
dzieży takimi pracami społecznie 
użytecznymi, jak zbieranie ma­
kulatury, opakowań szklanych, 
ziół leczniczych oraz hodowla 
jedwabników i zwierząt futer­
kowych.

Dzięki tym pracom poważnie 
wzrastała liczba SKO oraz suma 
uczniowskich wkładów oszczęd­
nościowych. W roku 1954 istnia­
ło 16 tysięcy SKO, a stan ich 
wkładów wynosił 10 milionów 
złotych: w roku 1966 było już 
ponad 23400 SKO, którrch wkła­
dy sięgały w sumie 210 milio­
nów złotych.

Od 10 lat PKO organizuje 
dla uczniów — wspólnie z Mi­
nisterstwem Oświaty i Szkol­

DYREKCJA LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO w SŁUBICACH 
woj. zielonogórskie zatrudni nauczyciela — matematyka, z wyższym 
wykształceniem. Godziny nadliczbowe zapewnione. Mieszkanie gwa­
rantuje Miejska Rada Narodowa w Słubicach.

DYREKCJA LICEUM MEDYCZNEGO PIELĘGNIARSTWA 
W OTWOCKU, ARMII RADZIECKIEJ NR 8 zawiadamia o wolnym 
etacie na:

stanowisko kierowniczki internatu — wymagana praktyka mini­
mum 2 lata na w/w stanowisku, wykształcenie: studium nauczyciel­
skie lub studium dla wychowawczyń internatów. Dla kierowniczki 
z rodziną — 2 pokojowe mieszkanie, dla osoby samotnej 1 pokój; 
jeden etat na stanowisko nauczycielki zawodu — wymagania: Stu­
dium Nauczycielskie dla Nauczycieli Średnich Szkół Medycznych, 
Państwowa Szkoła Medyczna Pielęgniarstwa, Liceum Ogólnokształ­
cące, przynajmniej 2-letnia praktyka w Szpitalu na oddziałach pod­
stawowych. Warunki mieszkaniowe — miejsce w pokoju dwuosobo­
wym. Należy zgłosić się osobiście ze wszystkimi dokumentami w 
sekretariacie szkoły w godz. 9.00—15.00.

Na cmentarzu Powązkowskim w Warszawie w dniu 6 września 19S7 r. zestala 
pochowana długoletnia nauczycielka Szkoły Podstawowej Nr 13 w Krakowie

STANISŁAWA KUROCZKO
Zmarła była cenionym, dośwadczonym pedagogiem i wychowawcą krakow­
skiej młodzieży, jak również wzorem pracowistości i sumienności.

Cechowały Ją — umiłowanie nade wszystko zawodu nauczycielskiego oraz 
szlachetność i wielkość serca.

Była aktywnym członkiem Związku Nauczycielstwa Polskiego.
Cześć Jej pamięci.

Kierownictwo Szkoły, Grono Nauczycielskie, Komitet 
Rodzicielski Szkoły Podstawowej nr 19 w Krakowie 
Ognisko ZNP Nr 4 Dziel. „Zwierzyniec” w Krakowie.

Głos Nauczycielski
ORGAN ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Adres Redakcji; Warszawa, ul. Spasowsklego 678. Telefony: 
26-33-20. 26-10-11. wewn. 260. 261. 262. 263. 264. 265 Redaguje 
kolegium Wydawca; Wydawnictwo „Prasa Kratowa" RSW 
„Prasa". Warszawa. Wiejska 12. tel. 28-24-11. Ogłoszenia 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa”, 
Warszawa, ul. Wiejska 12. telefon 21-48-57 oraz wszystkie 
biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. 

„ Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł za 1 cm1, nekrologi — 
10 zł za 1 cm!. ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. Osoby 
prywatne, zamawiające ogłoszenia powinny przesłać z góry 
należność pod adresem Biura Ogłoszeń z zaznaczeniem: 
za ogłoszenie w „Głosie Nauczycielskim” Prosimy o wy­
raźne pisanie tekstu ogłoszeń. Prenumeratę na kraj przyj­
mują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury 
„Ruch”. MoZna również dokonywać wpłat na konto PKO 
nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu prasv l Wydawnictw 
„Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23. Prenumeraty przyjmo­
wane są Co 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres orenu- 
meraty. Cena prenumeraty: kwartalnie — 10.40 zł. półrocznie 
— 20,80 zł. rocznie — 41.60 zł. Prenumeratą za granicę, która 
Jest o 40 proc, droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wy­
dawnictw Zagranicznych „Kuch" Warszawa, ul. Wronia 23 
tel. 20-46-88. konto PKO nr 1-6-100020. Egzemplarze zdezaktua­
lizowane można nabyć w Punkcie Wysyłkowym p-asy 
Archiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomieiska ic 11 
konto PKO nr 114-6-760041 VII O/M Warszawa Druk; Pra­
sowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Mar­
szałkowska 3/5. Nie zamówionych artykułów i zdler rr-iik- 
cja nie zwraca- zam. 1459. T-45.

nictwa Wyższego, Związkiem 
Harcerstwa Polskiego oraz re­
dakcją „Błękitnej Sztafety” kon­
kursy ■ oszczędnego gospodarowa­
nia. W roku szkolnym 1982/63 
w konkursach tych uczestniczy­
ło blisko 700 tysięcy uczniów z 
7 tysięcy szkół, w ubiegłym 
roku szkolnym — ponad 1 mi­
lion młodzieży z 8500 'szkół.

W obecnym roku szkolnym 
PKO — wspólnie z Minister­
stwem Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, ZHP i Polskim Ra­
diem — organizuje dla młodzie­
ży konkurs pod hasłem „Dobrze 
gospodarujemy w zimie ■—przy­
jemnie spędzimy czas w lecie”. 
Do konkursu mogą przystąpić 
członkowiee SKO występujący 
zbiorowo bądź jako szkoła, bądź 
jako drużyna harcerska. Kon­
kurs trwać będzie do 31 marca 
1968 roku. Na zwycięzców cze­
kają liczne nagrody.

Na zakończenie warto jeszcze 
dodać, że przed kilku laty. PKO 
zapoczątkowała akcję, zmiany 
szkolnych książeczek oszczędno­
ściowych na książeczki oszczęd­
nościowe PKO dla uczniów- opu­
szczających szkoły ogólnokształ­
cące i zawodowe. W roku szkol­
nym 1958/59 PKO wystawiła ab­
solwentom’ szkół ponad 17 ty­
sięcy książeczek oszczędnościo­
wych PKO, a przez ostatnie trzy 
lata — ponad 42 tysiące ksią­
żeczek w każdym roku szkolnym.

(hw)



@ NAGRODY NOBLA 67 
W DZIEDZINIE MEDYCYNY

R. Granit (Szwecja), Haldan Ke- 
ffer Hartling oraz George Wald (Sta­
ny Zjednoczone) otrzymali tegorocz­
ną Nagrodę Nobla w dziedzinie me­
dycyny i fizjologii za odkrycie wi­
zualnych procesów chemicznych i fi­
zjologicznych w oku.

® COŚ DLA BIBLIOTEKARZY 
I WSZYSTKICH CZYTELNIKÓW

Ukazał się^ III tom ,,Rocznika Bi­
blioteki Narodowej”. Przynosi on na 
ponad 500 stronach wiele interesują­
cych artykułów z dziedziny bibliote­
koznawstwa, czytelnictwa, zagadnień 
wydawniczych, informacji i doku­
mentacji naukowej, historii książki 
i bibliotek oraz aktualia bibliotecz- 
no-archiwalne, a nadto przegląd re- 
cenzyjny ostatnich publikacji biblio­
tecznych, krajowych i zagranicznych.

Lektura bogato dobrana i odwo­
łująca się do różnorodnych zainte­
resowań czytelniczych.

@ CENNY DAR DLA MUZEUM 
NARODOWEGO

Znany polski artysta plastyk — 
Jan le Witt, który mieszka stale w 
Londynie, ofiarował do zbiorów Mu­
zeum Narodowego w Warszawie 
obraz olejny pt. „Genezo” oraz 12 
prac graficznych z okresu 1930—1956 
(plakaty; ilustracje, okładki).

Ponadto artysta złożył w depozyt 
w Muzeum Narodowym w Warsza­
wie 43 cenne prace graficzne z lat 
1933—1954, projektowane wspólnie z 
J. Himem.

□e 
aa

— Zakupiliśmy, panie in­
spektorze, cały pociąg to­
warowy! Gdzie będzie brak 
mieszkań dla nauczycieli, 
tam podstawimy wagony. 
Dla naszego powiatu chy­
ba wystarczy.

Wytnij — zachowaj!

iGtOS' 
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WYJAŚNIA

DYSCYPLINA PRACY

Wszyscy pracownicy zatrud­
nieni'w szkołach obowiązani są 
przestrzegać godzin pracy wy­
nikających z planu zajęć, usta­
lonego przez władze szkolne lub 
kierownictwo szkoły.

Nauczyciel lub inny pracownik 
zatrudniony w szkole może 
wstrzymać sie od pracy lub 
spóźnić się do pracy jedynie po 
uprzednim uzyskaniu urlopu lub 
uzyskaniu zezwolenia właściwej 
władzy szkolnej albo kierownika 
szkoły.

Niestawienie się do pracy lub 
spóźnienie .się bez uprzedniego 
uzyskania zezwolenia lub urlopu 
usprawiedliwiają następujące 
przyczyny:

1) chorob*' lub wypadek nauczy­
ciela (pracownika);

2) choroba lub wypadek członka 
rodziny nauczyciela (pracownika) 
wymagające sprawowania przez nie­
go osobistej opieki;

3) okoliczność wymagająca sprawo­
wania przez nauczyciela (pracowni­
ka) opieki nad dzieckiem do lat 8;

4) zakłócenie w funkcjonowaniu 
komunikacji;

5) inne niezależne od nauczyciela 
(pracownika) wypadki uniemożliwia­
jące terminorve przybycie do pracy.

Nauczyciel (pracownik) obo­
wiązany jest zawiadomić możli­
wie szybko kierownika szkoły o 
każdej przeszkodzie w podjęciu 
pracy. Na żądanie kierownika 
nauczyciel (pracownik) obowią­
zany jest uzasadnić spóźnienie

• PRACE WARSZAWSKICH MALA­
RZY W EDYNBURGU I LONDYNIE

W Galerii Richard Demarco w 
Edynburgu wystawia swe prace gru­
pa warszawskich artystów plastyków. 
Ekspozycja, na którą składają się 
dzieła IG malarzy, przeniesiona bę­
dzie do Oxfordu, a następnie do 
Londynu.

• „POLSKI DZIEŃ” NA 
MIĘDZYNARODOWYM 
SYMPOZJUM NAUKOWYM
„Dniem polskim” nazwać można 

drugi dzień warszawskiego między­
narodowego sympozjum naukowego, 
poświęconego perspektywom fizyki 
i chemii jądrowej. Po wspomnie­
niach historycznych odkryć Marii 
Skłodowskiej-Curie, reprezentanci 
światowej nauki wysłuchali refera­
tów, mówiących o dzisiejszych zdo­
byczach polskich pracowni badaw­
czych, zajmujących się sprawami 
atomowymi. Referaty wywołały wiel­
kie zainteresowanie, a ich gorące 
przyjęcie przez czołowych uczonych 
świata oraz głosy w dyskusji po­
twierdziły wysoką pozycję zajmowa­
ną przez polską naukę w świecie.

Opracowany przez naszych nau­
kowców, profesorów: Mariana Da- 
nysza i Jerzego Pniewskiego referat 
na temat hiperjąder przedstawił prof. 
J. Pniewski.

W dyskusji nader pochlebnie zo­
stały ocenione te oryginalne polskie 
osiągnięcia.

Nie mniejsze zainteresowanie wy­
wołał drugi polski referat prof. Bo­
gusławy Jeżowskiej-Trzebiatowskiej, 
która mówiła o strukturze elektrono­
wej pierwiastków uranowych i trans- 
uranowych.

PIERWSZY LIST
„Kochani Rodzice! Nie 

martwe.e się o mnie. Po­
sadę mam dobrą a gro­
madzka rada przydzieliła 
mi wspaniałe mieszka­
nie...

lub opuszczenie pracy odpowied­
nimi dokumentami.

Jeżeli przyczyną opuszczenia 
pracy lub spóźnienia się jest 
choroba nauczyciela (pracowni­
ka) lub członka jego rodziny, 
nauczyciel (pracownik) obowią­
zany jest zawsze przedłożyć 
świadectwo lekarskie.

Świadectwo lekarskie o czaso­
wej niezdolności do pracy lub 
potrzebie zapewnienia opieki w 
domu choremu członkowi rodzi­
ny należy doręczyć kierowniko­
wi szkoły w ciągu 2 dni po jego 
wystawieniu przez zakład spo­
łecznej służby zdrowia.

Niedorecznie przez nauczycie­
la (pracownika) zaświadczenia 
kierownikowi szkoły (a przez 
kierownika szkoły — organowi 
administracji szkolnej) w poda­
nym wyżej terminie stanowi na­
ruszenie przepisów o dyscypli­
nie pracy i pociąga za sobą od­
powiedzialność służbowa oraz 
utratę uposażenia jak za czas 
nieusprawiedliwionej nieobecno­
ści w loracy.

Doręczenie zaświadczenia o czaso­
wej niezdolności do pracy po termi­
nie 2 dni, jednak nie później niż w 
c:ągu 3 dni po tym terminie, moż/ 
na uznać na wniosek ogniska ZNP 
za usprawiedliwione i nie pociąga­
jące ujemnych skutków.

Nauczyciel (pracownik) może 
otrzymać zezwolenie na opusz­
czenia dnia (dni) pracy lub je­
go części w następujących przy­
padkach i rozmiarach:

0 NOWE 10-ZŁOTOWKI UPAMIĘT- I 
NIĄ ROCZNICĘ URODZIN MARII 
SKŁODO WSKIEJ-CURIE

7 listopada bieżącego roku Naro­
dowy Bank Polski wprowadza do 
obiegu pamiątkową monetę 10-złoto- 
wą z wizerunkiem Marii Skłodow- 
skiej-Curie i napisem okolicznościo­
wym. Moneta z ckazji setnej rocz­
nicy urodzin wielkiej uczonej wy­
bita jest ze stopu miedzio-niklowego 
o średnicy 28 mm i wadze 9,5 gra­
ma. Jest w’ięc ona nieco mniejsza 
niż będące w obiegu 10-złotówki z 
Kościuszką.

Projekt monety wykonany został 
przez artystę-rzeźbiarza, Józefa Mar­
kiewicza.

RZĄD SZWEDZKI NABYŁ NAJ­
WIĘKSZĄ NA ŚWIECIE KOLEKCJĘ 
BRONI I DZIEŁ SZTUKI

Rząd szwedzki nabył za 25 milio­
nów koron zamek Skokloster w po­
bliżu Sztokholmu wraz ze znajdują­
ca sip na tvm nrnk” n-’- ni;f, 
świecie prywatną kolekcją broni 
i dzieł sztuki.

Znaczna część eksponatów, które 
zaczął gromadzić w drugiej połowie 
XVII wieku właściciel zamku, szwe­
dzki marszałek, Carl Gustaw Wrangl, 
pochodziła ze zdobyczy wojennych. 
Między innymi na zamku Skokloster 
znajdowało się wiele broni zdoby­
tej przez Szwedów w Polsce, w cza­
sie „potopu”.

Zbiory Wrangla uzupełnione zo­
stały przez następnych właścicieli 
zamku. Oprócz broni gromadzili oni 
również cenne dzieła sztuki oraz 
książki.

WIRÓWKA ROCZNICOWA

Dookoła podanych cyfr wpisać odgadnięte 
wyrazy.

Kierunek wpisu zegarowy, początek wpi­
sywania do odgadnięcia.

Znaczenie wyrazów:
1 — stolica Kraju Rad, 2 — snop, pęk, 

3 — placówka kształcąca i wychowująca, 
4 — pospolita ryba, 5 — rodzaj cukierka, 
5 — przepowiednia, 7 — hiszpańska metro­
polia, 8 — pochwa na pistolet, 9 — słynny 
ze zwycięstwa nad Rzymianami, 10 — pu­
stynia ropą. płynąca, 11 — rodzaj odzienia, 
12 — męska ozdoba, 13 — miasto niedaleko 
Otwocka, 14 — szczególny duchowny, 15 — 
góry na granicy czesko-niemieckiej, 16 — 
księguje się po lewej stronie bilansu, 17 — 
wzniosła przemowa, 18 — przeciwieństwo 
góry, 19 dzieło Homera, 20 — dawny powóz.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
’ Z NUMERU 35

Poziomu: 1. Orkan. 5. Kapok. 8. Ikona. 
9. Nurek. 10. Rumak. 11. Okręt. 12. Kanon. 
15., Akron. 18. Aga. 20. Barka. 21. Równa. 
22. Ruś. 24. Rzeka. 27. Kamyk. 30. Kryza. 
31. Bryza. 32. Tyrol. 33. Breza. 34. Nitka. 
35. Rozum.

Pionowo: 1. Ornak. 2. Koran. 3. Nikon. 
4. Popręg. 5. Karta. 6. Pomór. 7. Kokon. 
13. Arbuz. 14. Obrok. 16. Kawka. 17. Osady. 
18. Aar. 19. Ars. 23. Ubytek. 24. Robin. 25 
Edykt. 26. Akaba. 27. Katar. 28. Marsz. 29. 
Kilim.

Nagrody książkowe w drodze losowania 
otrzymują następujący kol. kol.: Eryka Ko­
walczyk — Świdnica Śl., Jan Kwiatkowski 
— Radoszki; Wanda Sugajska — Olsztyn; 
Antoni Szyła — Katowice; Kazimierz Ra- 
doszko — Świebodzice; Anna Szajko — 
Sterdyń, Jadwiga Suchta — Ostrów Maz.; 
Monika Robojdek — Wągrowiec; Anna Tro- 
chimiuk — Biała Podlaska; Leon Warpe- 
chowski — Sucha Beskidzka.

HISTORYCZNE, SPOŁECZNE

HISTORIA WIELKIEJ WOJNY 
NARODOWEJ ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO 1941—1945. Tom 
szósty. MON, Warszawa 1967; s. 
880, cena wraz z mapami 95 zł.

Roman Dobrzański: HISZPA­
NIA Z ELEMENTARZA. KiW, 
Warszawa 1967, s. 198, cena 15 zł. 
Seria problemowych reportaży, w 
których autor ukazuje zestaw 
faktów o Hiszpanii współczesnej 
i dawnej.

Sergiusz Jaśkiewicz: WIELKI 
KOMTUR ATLANTYCKI. WŁ. 
Łódź 1967; s. 174, cena 12 zł.

Salomon Łastik: O WSPÓŁ­
CZESNOŚCI BEZ OSŁONEK. 
WŁ, Łódź 1967; s. 218 cena 15 zł. 
Książką porusza szereg aktual­
nych zagadnień ■ i bolączek spo­
łecznych. Głównym tematem jest 
sprawa wychowania młodzieży, 
problemy przestępczości i walka 
z i go ryżymi jej przejawami.

Pio*r Tyniak i Józef Wojtyna: 
RO-.ą USŁUG W ROZWOJU 
WU. LSW, Warszawa 1967; s. 262, 
cena 29 zł.

BELETRYSTYKA

Zofia Kossak: BURSZTYNY. 
IW Pax, Warszawa 1967, s. 232, 
cena 23 zł. Książka ukazała się 
po raz pierwszy w 1936 r., potem 
w 1958 r. Są to obrazki histo­
ryczne ilustrujące niemal wszy­
stkie okresy naszych dziejów.

Mirosława Knorr: IKEBANA Z 
JEŻA. WL. Lublin 1967; s. 34, ce­
na 8 zł. Jest to zbiorek satyr.

Wilhelm Mach: RDZA. „Czy­
telnik”, Warszawa 1967; s. 602, ce­
na 28 zł.

Edwin Rozłuhirski: CIEŃ SPA­
DOCHRONU. MON, Warszawa 
1967; s. 288, cena 14 zł. Opowiada­
nia zawarte w książce opisują 
służbę w jednostkach powietrzno- 
desantowych. Sa one bardzo in­
teresującą lekturą.

Hans J. Rehfisch: WESELE LI- 
ZYSTRATY. Przekł. G. Myciel- 
ska. PIW, Warszawa 1967; s. 370, 
cena 20 zł. Wesele Lizystraty” 
to parafraza komedii Arystofane- 
sa. Tematem jest powszechny 
strajk kobiet. które odmową 
swych względów zmuszają męż­
czyzn w obu państwach - greckich 
do zakończenia woinv,

Ferenc Santa: DWADZIEŚCIA 
GODZIN. Przekł. T. Olszański. 
„Czytelnik”, Warszawa 1967; s. 
210, cena 11 zł. Na podstawie tej 
książki zrealizowano film, który 
zdobył międzynarodowy sukces 
dzięki wadze poruszanych w nim 
problemów.

Jprzv Ofierski: PARTY U 
KIERDZIOLKA. „Czytelnik”, 
Warszawa 1967; s. 134. cena 15 zł. 
Zbiór popularnych felietonów z 
,.Podwieczorku przy mikrofonie” 
niezawodnego sołtysa Kierdzioł- 
ka.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Jan Błoński: MIKOŁAJ SEP 
SZARZYNSKI a POCZĄTKI 
POLSKIEGO BAROKU. WL, 
Kraków 1967; s. 318. cena 45 zł.

Eurypides: TRAGEDIE. Przekł. 
i oprać. J. Łanowski. • PIW. War* 
sz^wa 19G7; s. 490. cena 40 zł.

Mieczvsław Jastrun: MICKIE­
WICZ. PIW. Warszawa 1967; s. 
610, cena 15 zł. Książka napisana 
jest piękna polszczyzną nrzvnosi 
obraz trudnego źvcia największe­
go poety polskiego i jednego z 
najwybitniejszych działaczy emi- 
gracvinych. ukazanego na tle 
burzliwe! i tragicznej dla nasze­
go narodu epoki.

Wacław Sadkowski: PENETRA­
CJE I KOMENTARZE. Notatnik 
recenzenta 1960—1965. „Czytelnik”, 
Warszawa 1967; s. 225, cena 18 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

Andrzej Andreiew: ROZMÓW­
KI BUŁGARSKIE. WP. Warsza­
wa 1967; s. 256, cena 15 zł.

A. Bogdańska, J. Czerwiński, 
H. Kowalski, A. Riihaszkiewirz: 
PRACOWNIA I KLASO-PRA­
COWNIA FTZYCZNO-CHEMICZ- 
NA. PZWS, Warszawa 1967; s. 8G, 
cena 13 zł.

T. Breernła: PIŁKA RĘCZNA 
SIEDMIOOSOBOWA. Snort i Tu­
rystyka, Warszawa 1967; s. 190, 
cena 16 zł.

Wiktor Jakubowski: AKCENT 
I WYMOWA W JEŻYKU ROSYJ­
SKIM. PZWS. Warszawa 1967; s. 
70, cena 4,50 zł.

Mieczysław Jeżewski: FIZYKA 
OGÓLNA. Podręcznik dla Stu­
diów Nauczycielskich. PZWS, 
Warszawa 1967; s. 400, cena 34 zł.

Konstanty Lech: NAUCZANIE 
WYCHOWUJĄCE. PZWS, War­
szawa 1967; s. 206. cena 18 zł. Ko­
leiny tomik z Biblioteki Nauczy­
ciela.

Jarosław Rudniański: SPRAW­
NOŚĆ UMYSŁOWA. Wybór me­
tod. WP. Warszawa 1967; s. 320, 
cena 16 zł.

PRZYRODNICZE 
I GEOGRAFICZNE

Donald R. Griffin: WĘDRÓWKI 
PTAKÓW. Przekł. Z. Majlert. 
WP. Warszawa 1967; s. 176, cena 
8 zł. Biblioteka nowości nauki i 
techniki.

K. Demel: NASZ BAŁTYK. 
WP. Warszawa 1967; s. 156, cena 
16 zł.

J. Sarosiek, K, Sembrat, A. 
Wiktor: SUDETY. WP, Warszawa 
1967; s. 224, cena 17 zł.

RÓŻNE

Dr Artur Dziak: CHCE MIEĆ 
ZDROWE NOGI. PZWL, Warsza­
wa 1967; s. 115, cena 5 zł.

Eugeniusz Kriegelewicz: PRE- 
LEGENT-PRZEMÓWIENIE, PO­
RADNIK METODYCZNY. KiW, 
Warszawa 1967: s. 74, cena 4 zł.

A. Kobryński: CZŁOWIEK CZY 
AUTOMAT. Z rosj tłum. J. Ku- 
ryłowicz. . WP, Warszawa 1967; s. 
346, cena 13 zł.

Dr Tadeusz Majle: MEDYCYNA 
NUKLEARNA. PZWL, Warszawa 
1967; s. 144, cena 15 zł.

1) własnego ślubu — 2 dni;
2) urodzenia sie dziecka nau­

czyciela (pracownika) — 2 dni:
3) ślubu dziecka nauczyciela 

(pracownika) — 1 dzień;
4) zgonu i pogrzebu małżonka, 

dziecka, ojca lub matki nauczy­
ciela (pracownika) — 2 dni;

5) zgonu i pogrzebu siostry 
lub brata nauczyciela (pracowni­
ka) — 1 dzień;

6) w innych ważnych spra­
wach osobistych lub rodzinnych, 
które wymagają załatwienia w 
godzinach pracy — na czas nie­
zbędny do ich załatwienia.

Zezwolenie na opuszczenie <lnia 
(dni) pracy lub jego części w przy­
padkach określonych wyżej udziela: 

kierownik (dyrektor) szkoły — 
nauczycielom (pracownikom), jeżeli 
czas zwolnienia nie przekracza 2 
dni;

organ administracji szkolnej spra­
wujący bezpośredni nadzór — nau­
czycielom (pracownikom), jeśli czas 
zwolnienia przekracza 2 dni oraz 
kierownikom (dyrektorom) — we 
wszystkich przypadkach.

Za czas zwolnienia od nracy 
w przypadkach określonych wy­
żej nauczycielowi (pracownikowi) 
przysługuje uposażenie zasadni­
cze i ewentualnie dodatek spe­
cjalny. a kierownikowi (dyrek­
torowi) szkoły również dodatek 
funkcyjny.

W następnym numerze podany zo­
stań1 2 3 4 5 6 e ciąg dalszy zagadnienia dy­
scypliny pracy.


